
O dobrą organizację wczasów
Najpiękniejsze, najbardziej malownicze, po­

siadające najlepsze warunki klimatyczne miej­
scowości przeznaczono w naszym kraju na 
miejsca urlopowego wypoczynku dla ludzi pra­
cy. Setki domów, ‘oznaczonych znanym już 
u nas znakiem FWP — gości przez cały rok 
ludzi z różnych zakątków Polski, którym pra­
wo do wypoczynku zagwarantowała nasza 
Konstytucja.
. Wczasy pracownicze — nieznana niegdyś 
forma spędzania urlopu, zyskały sobie niemałą 
już popularność. Setki tysięcy ludzi rocznie 
znajduje na nich zasłużony odpoczynek po 
całorocznej wytężonej pracy, zdobywa zdrowie, 
regeneruje siły. W coraz też szerszym zakresie 
wprowadza się nowe formy wypoczynku na 
wczasach: wrczasy rodzinne i zdrowotne, wcza­
sy wędrowne, żeglarskie i inne.

Wczasy pracownicze są wielką zdobyczą 
mas pracujących., W szerokim też zakresie nau­
czyli się korzystać z nich pracownicy umysło­
wi. Niepokojący jest jednak fakt, notowany 
zresztą nie od dziś — słabego stosunkowo wy­
korzystania wczasów przez pracowników fi­
zycznych.
. W związkach zawodowych, w których prze­

ważający procent członków stanowią robotni­
cy, w' tych przemysłach, w których sprawa wła­
ściwego wypoczynku ma dla pracowników 
szczególne znaczenie — notuje się zastana­
wiające cyfry wykorzystania wczasów. Oto 
w roku 1953 — Związek Zawodowy Górników 
wykorzystał skierowania na wczasy dla robot­
ników zaledwie w 51, proc., Związek Zawodowy 
Włókniarzy — w 49 proc., Związek Zawodowy 
Hutników — w 62 proc. . A w skali krajowej 
Fundusz Wczasów Pracowniczych wykonał 
plan dla pracowników fizycznych zaledwie 
w 62 proc. W lipcu ub, r. przebywało w do­
mach wypoczynkowych Krynicy 2.178 pracow­
ników umysłowych, a zaledwie 895 pracowni­
ków fizycznych. Niemniej alarmujące okazują, 
się niektóre cyfry z I-szego kwartału br.

Dziwną teoryjkę na ten temat ukuli sobie 
pracownicy niektórych związków i rady zakła­
dowe niektórych zakładów pracy. Niski procent 
wykorzystania skierowań tłumaczą oni fak­
tem, że robotnicy nie chcą rzekomo wyjeżdżać 
na wczasy. Fałszywa jest to teoryjka, lecz za 
to bardzo wygodna, bo pozwalająca ukryć wła­
sne zaniedbania. Gdyby bowiem zapytać tych 
towarzyszy jak wygląda w zakładach propa­
ganda wczasów, mieliby do powiedzenia nie­
wiele. Dużo jest u nas zakładów pracy, w któ­
rych nic, absolutnie nic, nie robi się dla spo­
pularyzowania wczasów.

Wiele jest zakładów pracy, w których brak 
planu urlopów nie pozwala na planowe wy­
korzystanie skierowań wczasowych, w któ­
rych normalnym zwyczajem jest zawiadamia­
nie pracownika o urlopie dopiero na dzień czy 
dwa przed datą jego rozpoczęcia. W jaki 
sposób pracownik może wtedy układać plany 
urlopowego wypoczynku? W wielu zakładach 
pracownicy nie wiedzą również, że mogą 
otrzymać zaliczkę przed wyjazdem na wczasy.

Czy można przy takich niedbalstwach ze 
strony dyrekcji i rad zakładowych — mówić 
o niechęci robotników do wczasów?

W tych zakładach, gdzie sprawę wypoczyn­
ku ludzi traktuje się jako sprawę ważną, tam 
gdzie popularyzacją wczasów towarzysze 
z rady zakładowej zajmują się poważnie i na 
codzień nie ma tzw. kłopotów z wysyłaniem 
na wczasy pracowników fizycznych.

W Zakładach im. Stalina w Poznaniu, na 
długo przed terminem wyjazdu robotnicy wie­
dzą, gdzie i kiedy mogą wyjechać. Słyszą 
o tym przez radiowęzeł, dowiadują się z umie­
szczonych w widocznych miejscach wykazów 
miejscowości z datami turnusów. Rada za­
kładowa interesuje się, w jaki sposób robot­
nik zamierza spędzić swój urlop, jest w tym 
zakresie jego doradcą. W tymże górnictwie, 
którego pracownicy podobno nie lubią wy­
jeżdżać na .wczasy — Okręgowy Zarząd 
Związku Górników w Zabrzu całkowicie, 
a nawet ponad plan potrafi' rozprowadzać 
skierowania dla pracowników fizycznych.

Jednym z ważnych zadań rad zakłado­
wych — przed zbliżającym się okresem na­
silenia urlopów, zadaniem, o którym jest 
mowa w uchwale Komitetu Centralnego na­

szej partii o pracy związków zawodowych 
jest walka o pełne, właściwe i równomierne 
wykorzystanie miejsc wczasowych. Rady 
zakładowe winny czuwać nad słusznym roz­
łożeniem urlopów pracowniczych, sprawnie 
przydzielać skierowania, biorąc pod uwagę 
specjalne potrzeby i zasługi pracowników. 
Rady zakładowe i okręgowe zarządy związ­
ków" zawodowych powinny o wiele więcej 
uwagi poświęcić sprawie popularyzacji wcza­
sów wśród robotników.

0  wiele uważniej niż dotychczas trzeba się 
przyjrzeć sposobowi przydziału miejsc na 
tzw. wczasy lecznicze — mało znane pracu­
jącym. Powinni znaleźć na nich miejsce 
szczególnie pracownicy takich gałęzi przemy­
słu, jak chemia, górnictwo, hutnictwo, oraz 
służby zdrowia itp. Troskliwiej i staranniej 
muszą być wystawiane skierowania lekar­
skie na te wczasy, tak aby nie zdarzały 
się wypadki, nieodpowiedniego zakwalifikowa­
nia i zbędnego przesyłania chorego z jednej 
miejscowości do drugiej.

Zbliżający się okres nasilenia wyjazdów na 
wczasy stawia poważne zadania także przed 
Funduszem Wczasów Pracowniczych,

Dużo . wysiłku wkładają pracownicy wielu 
naszych ośrodków wczasowych w to by zapew­
nić jak największe wygody wczasowiczom, by 
uprzyjemnić, uatrakcyjnić im wypoczynek. Cen­
ną, wypływającą z "troski o człowieka inicja­
tywą ośrodka wczasowego w Wiśle — było 
zorganizowanie specjalnych punktów na stacji 
kolejowej, które od chwili przyjazdu obej­
mują opiekę nad przybywającymi wczasowi­
czami, przyjmując ich ciepłym posiłkiem, orga­
nizując przewóz walizek itp.

Cenną inicjatywą jest sprowadzenie do sezo­
nowego ośrodka w Pobierowie —- gdzie prze­
bywają przodownicy pracy z rodzinami, na 
okres kilku letnich miesięcy wyróżniających 
się pracowników, ze stałych, najczęściej poło­
żonych w górach ośrodków.

Jest u. nas coraz więcej domów wczasowych, 
które znane są z tego, że dbają o odpowiednio 
urozmaicone, dobrze przyrządzone i dobrze 
podane posiłki dla swych gości.

Jest . wiele domów, które goście wczasowi 
chwalą za uprzejmą obsługę, porządek, za spo­
sób w jaki organizuje się ich wypoczynek.

Czy jednak chętnie będą przyjeżdżali na 
wczasy pracownicy, którzy spędzili swój ur'op 
w lecie ub. roku np. w domu wypoczynkowym 
„Górnik“ w Głuchołazach. Chyba nie. Nie za­
nadto tu bowiem o nich dbano. Pokoje przez 
6 często dni nie. były sprzątane, posiłki poda­
wane niedbale. O jakiejkolwiek pracy kultural­
no-oświatowej nie było mowy. Goście spędzali 
czas jak się zdarzyło — zdani na własną ini­
cjatywę. _

Walka o dalsze podniesienie poziomu wcza­
sów pracowniczych — tak, aby wszyscy, ze 
wszystkich domów wczasowych wracali wypo­
częci i zadowoleni — jest ważnym zadaniem 
Funduszu Wczasów Pracowniczych. Trzeba 
w pełni przygotować domy do sezonu letnie­
go, w porę zakończyć remonty, w jak najszer­
szym zakresie upowszechnić osiągnięcia przo­
dujących domów wczasowych w usprawnieniu 
obsługi wczasowiczów, w dobrej organizacji 
pracy stołówek itp.

Szczególny nacisk trzeba położyć na dobrą 
organizację pracy kulturalno - oświatowej. 
Wrogiem dobrego wypoczynku jest nuda. 
A wielkie są i nie przez wszystkie domy_ wy­
korzystane możliwości organizowania cieka­
wych i przyjemnych form wypoczynku: odczyty, 
wieczory literackie, gry, muzyka, a nade 
wszystko ciekawe wycieczki, pozwalające po­
znać piękno kraju, poznać nowych ludzi.

Pomocy w stałym ulepszaniu pracy powinny 
w szerszym stopniu udzielić ośrodkorn wcza­
sowym —- instancje partyjne w miejscowo­
ściach wypoczynkowych. Trzeba aby Komitety 
Powiatowe i Miejskie w tych miejscowościach 
bardziej interesowały się organizacją wczasów
1 warunkami pobytu wczasowiczów.

Ambicją pracowników we wszystkich ośrod­
kach FWP powinno być takie zorganizowanie 
wypoczynku ludziom pracy — aby z zadowo­
leniem mówili o wczasach, żeby nieraz jeszcze 
chcieli na nie wrócić.
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Prototyp polskiego kombajnu 
zbożowego wykonany

W 60 rocznicę urodzin tow. N. S. Chruszczowa

15 bm. załoga Fabryki Maszyn Żniwnych im. M. Nowotki w Płocku zakończyła 
budowę i montaż prototypu samobieżnego kombajnu zbożowego, którego konstrukcja 
oparta została na radzieckiej dokumentacji technicznej. W ten sposób załoga FMZ 
zrealizowała jedno ze swych zobowiązań dla uczczenia l Maja.

Kombajnerzy kopalni „Kleofas“
STALINOGROD (kor. wł).

Codziennie przed zjazdem zbie­
ra się przy tablicach z wynika­
mi Współzawodnictwa 1-majo­
wego wielu górników kopalni 
„Kleofas“. Żywo dyskutowane 
są wyniki osiągane przez naj­
lepszych. Szczególnie interesu­
je załogę zażarta rywalizacja 
między dwoma czołowymi 
kombajnerami, Antonim Atiszta- 
nem i Pawłem Elką.

Pracują oni w jednym od­
dziale, ale każdy na innej 
ścianie.

Tow. Misztan w dniach 
przedzjazdowych został przy­
jęty na kandydata partii. Śred­
nio wykonuje 180 — 200 proc. 
normy. W czynie majowym zo­
bowiązał się dać codziennie
dodatkowo Í0 ton węgla, daje osiągając 104 proc. planu.
30 a czasem i 40 ton.

Tow. Elka nie ustępuje ko­
ledze. Pracuje na ścianie 5 — 
wschodniej, postanowił wraz 
z obsługą swego kombajnu we 
współzawodnictwie majowym, 
odebrać Misztanowi tytuł naj­
lepszego kombajnera kopalni. 
Stara się dzielnie.

Dzięki Misztanowi i Elce, 
którzy pociągnęli za sobą całą 
załogę, oddział 8 sztygara 
Szlachty, stale ulepszając or­
ganizację pracy, osiągną! w 
czynie 1-majowym pierwsze 
miejsce w kopalni „Kleofas“.

Kopalnia „Kleofas“, która 
jeszcze do października ub. ro­
ku przez kilka lat nie wykony­
wała planów, z ostatnich 
miejsc wśród swojej grupy wy­
sunęła się na drugie miejsce.

(M. O.)

Stal I żelazo dla fabryk maszyn rolniczych
KIELCE, W I kwartale br. 

załoga huty ,,Stalowa Wola“ 
dostarczyła dla fabryk maszyn 
i narzędzi rolniczych ok. 1.600 
ton wyrobów walcowanych. Je­
dnocześnie znacznej poprawie 
uległa jakość -dostarczonych 
wyrobów.

W pierwszych dniach bm. 
huta wysłała do fabryk ma­
szyn i narzędzi rolniczych dal­
szych 200 ton blachy i prętów 
walcowanych, m. in. dla poz­
nańskiej. Fabryki Maszyn Żniw­
nych „Unii“ w Grudziądzu o- 
raiz Kujawskiej Fabryki Narzę­
dzi Rolniczych. (PAP).

LEPSZA JAKOŚĆ WŁÓKNA SZTUCZNEGO
JELENIA GÓRA. Wszystkie 

zobowiązania chemików, przą­
dek, mechaników, przewijaczek, 
inżynierów i techników Jele­
niogórskich Zakładów Celulozy 
i Włókien Sztucznych, mają 
za wspólny ceł — obok zwięk­
szenia produkcji — podniesie­
nie jakości produkowanego 
włókna. M. in. załoga działu 
chemicznego Zakładu „C“ zo­
bowiązała się podnieść jakość 
półproduktu o 2 proc.

Załoga oddziału steelonu 
wystosowała z okazji podjęcia 
zobowiązań list do robotników

Gorzowskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych, w którym 
wzywa je do. przystąpienia do 
współzawodnictwa między za­
klął owego.

*
Ścisłe przeanalizowanie przy­

czyn powstawania błędów w 
produkcji pozwoliło załodze To­
maszowskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych podjąć m. in. 
zobowiązania podniesienia o 
5 proc. wskaźnika produkcji 
I gatunku przędzy jedwabnej 
i dalszego zmniejszenia od­
padków.

STOCZNIOWCY
PRZYSPIESZĄ

BUDOWĘ STATKÓW
GDAŃSK. Liczne zobowiążą 

nia produkcyjne podjęli na 
cześć święta 1 Maja stoczniow­
cy gdańscy.

' Realizacja postanowień załóg . 
wydziału wyposażenia jedno-1 
stek Stoczni Gdańskiej pozwoli 
oddać do eksploatacji statek ty­
pu „tramp“ jeden miesiąc przed 
terminem.

Dzięki zobowiązaniom 1-ma­
jowym zwiększy się tempo pra­
cy wydziałów budowy kadłu­
bów w Stoczni, które oddadzą 
3 statki pełnomorskie 15 dni 
przed terminem. Zobowiązania 
1-majowe podjęły wszystkie 
brygady wydziałów budowy ka­
dłubów. M. in. brygada przo­
downika pracy Wojciecha Ce­
buli walczy o skrócenie czasu 
wykonania prac niterskich z 550 
roboczogodzin do 220, a bry­
gada Rejkowskiego przyspiesza 
spawanie kadłubów o 40 proc.

INICJATYWA GODNA 
UPOWSZECHNIENIA

(Kor. wł.) Klub racjonaliza­
torów i techniki przy Pomor­
skich Zakładach Tworzyw Sztu­
cznych w Wąbrzeźnie postano­
wił zorganizować dla uczczenia 
1 Maja trzymiesięczny kurs kre­
śleń technicznych dla racjonali­
zatorów.

Na kursie tym racjonalizato­
rzy PZTS zapoznają się z pod­
stawowymi założeniami rysun­
ku technicznego. (K. Ch.) 

PO RAZ DRUGI 
6 NORM ROCZNYCH

KRAKÓW. Wielokrotny przo­
downik pracy z oddziału tokar­
ni, w Zakładach Budowy /Ma­
szyn i Aparatury im. Szadkow­
skiego w Krakowie heblarz — 
Zygmunt Lewiński, realizując 
zobowiązania 1-majowe, zamel­
dował o powtórnym wykonaniu 
zadań, przypadających na nie­
go według obowiązujących norm 
ria okres 6 lat.

Tow. Nikita Sergiejewicz Chruszczów kończy dziś 
Tow. Chruszczów urodził się w rodzinie górniczej i sam praco­
wał w kopalni w Donbasie. Członek KPZR od roku 1918, 
aktywny uczestnik wojny domowej, członek Biura Politycznego 
KĆ KPZR od roku 1939, obecnie I Sekretarz KC KPZR, tow. 
Chruszczów jest jednym z najwybitniejszych działaczy pan* 
stwa r idzieckiego i Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego. Ludzie pracy w Polsce składają dziś Jubilatowi wy* 
próboutanemu przyjacielowi naszego narodu serdeczne zy» 
czenia długich lat zdrowia oraz pomyślnej pracy dla dobra 
narodów radzieckich i dla zwycięstwa sprawy pokoju i postę­

pu na świecie.

Delegacja francuska w Warszawie

Depesza KC PZPR
Do

Rząd francuski nadal odracza debatę 
nad układem o „armii europejskiej“

23 Krajowego Zjazdu 
Komunistycznej Partii 
Wielkiej Brytanii

L o n d y n
Drodzy Towarzysze,
Komitet Centralny Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przesyła Wam serdeczne, bra­
terskie pozdrowienia i życzenia 
owocnych obrad.

Wierzymy głęboko, że Zjazd 
Wasz i ofiarna praca Komuni­
stycznej Partii Wielkiej Bry­
tanii przyczyni się do większe­
go jeszcze zespolenia szeregów 
brytyjskich mas pracujących w 
walce o lepszy byt ludzi pracy, 
przeciwko knowaniom wojen­
nym imperialistów, o niedo­
puszczenie do odbudowy hitle­
rowskiego Wehrmachtu, o zbio­

rowe bezpieczeństwo w Euro­
pie, o pokój i przyjaźń między 
narodami.

Życzymy Wam w tej walce 
sukcesów dla dobra klasy ro­
botniczej i całego narodu bry­
tyjskiego, sprawy pokoju i so­
cjalizmu.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

15 bm. w godzinach rannych 
bawiąca w Polsce delegacja 
francuskich parlamentarzystów, 
działaczy politycznych i spo­
łecznych przybyła z Krakowa 
do Warszawy.

W stolicy członkowie delega­
cji spotkali się z przedstawi­
cielami Polskiego Komitetu dla 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego, z członka­
mi polsko - francuskiej grupy 
parlamentarnej oraz z przed­
stawicielami świata nauki i kul­
tury.

W czasie spotkania przema­
wiali ze strony francuskiej: 
przewodniczący delegacji — dr 
Robert Monod, profesor wydzia­
łu medycznego w Paryżu, ko­
mandor Legii Honorowej, Hen­
ri Bourot, deputowany z depar­
tamentu Côte du Nord (MRP) 
oraz Jean Geofrey, senator z 

j departamentu Vaucluse (socja- 
i lista), ze strony polskiej zaś: 
/wicemarszałek Sejmu, prze­
wodniczący Polskiego Komite­
tu dla pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego — prof. 
dr Stanisław Kulczyński, rek­
tor SGPiS. przewodniczący ko­
misji budżetowej Sejmu — prof. 
dr Oskar Lange oraz wiceprze­
wodniczący komisji spraw za-

granicznych Sejmu — pos. 
Ostap Dłuski.

Goście francuscy mówiąc o 
tradycyjnej' przyjaźni francus­
ko - polskiej podkreślali, że jest 
ona wypróbowana również we 
wspólnej walce przeciw milita- 
ryzmowi niemieckiemu, którego 
restytuowanie w Niemczech za­
chodnich stanowi niebezpie­
czeństwo dla s^iadów Niemiec, 
dla narodów francuskiego i pol­
skiego. Działacze francuscy wyj 
rażali również uznanie dla o- 
siągnięć uzyskanych przez na­
ród polski w odbudowie i roz­
budowie przemysłu oraz na po­
lu kultury, zapewniając, że 
działać będą na rzecz przyjaz­
nych stosunków i zbliżenia mię­
dzy naszymi krajami-

Mówcy podkreślali pełną so­
lidarność Polaków z tą walką.

W godzinach popołudniowych 
goście francuscy zwiedzili bu­
dowę Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina.

Wieczorem francuscy parla­
mentarzyści, działacze politycz­
ni i społeczni obecni byli na 
przyjęciu wydanym z okazji ich 
pobvtu w naszym kraju przez 
Polski Komitet dla pokojowego 
rozwiązania problemu niemie­
ckiego. (PAP)
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(f) PARYŻ (PAP). Rząd 
Laniela, któremu groził lada 
chwila wybuch ostrego kryzysu 
na tle rozbieżności w 
„armii europejskiej“, 
na razie u władzy dzięki znale­
zieniu kompromisowego wyj­
ścia. Decyzja w tej sprawie za­
padła na czwartkowym posie­
dzeniu Rady Ministrów. Posta­
nowiono nie wyznaczać jeszcze 
żadnego określonego terminu 
rozpoczęcia' debaty ratyfikacyj­
nej nad układem o „armii eu­
ropejskiej“, jak domagał się te­
go Bidault wraz. z innymi za­
gorzałymi zwolennikami tego 
układu. Zamiast tego rząd fr.an-

REPREZENTACJA POLSKI 
NA VII WYŚCIG POKOJU

GŁUCHOŁAZY (tel. wl.). Po
Skończeniu wyścigów kontrol­
nych, rada trenerów sek­
cji kolarskiej GKKF ustaliła: re­
prezentacje Polski na VII Wy­
ścig Pokoju:

Grabowski, Hadasik, Klabiń- 
ski, Królak. Lasak i Wilczewski 
oraz rezerwowi Ghwiendacz i 
Ulik (w)

Następny numer 
„Trybuny Ludu“ 
ukaże się 19 bm.

cuski ma zwrócić się 18 maja 
do konwentu seniorów Zgroma­
dzenia Narodowego, by powziął 

sprawie | decyzję w sprawie wyznacze- 
pozostał j nia terminu debaty.

Rząd, który zamierzał po­
czątkowo wyznaczyć przed 
konferencją genewską termin 
debaty parlamentarnej w spra­
wie „armii europejskiej“ — jak 
donosi paryski korespondent a- 
gencji. Reutera .— zmuszony 
był zmienić swe stanowisko. 
Minister finansów Faure i inni 
przedstawiciele radykałów w 
rządzie Laniela przyłączyli się 
bowiem do oporu ministrów 
gaullistowskich przeciwko wy­
znaczeniu terminu tej debaty.

Prasa .francuska z 15 bm. o- 
mawia manewry rządu Laniela, 
zmierzające do uniknięcia kry­
zysu i do zyskania na czasie.

„Liberation“ pisze, że wobec 
coraz większych różnic zdań 
spoistość rządu jest wielce pro­
blematyczna.

„Franc Tireur“ oświadcza, że 
stosunek sił w łonie rządu u- 
legł odwróceniu. „Europejczy­
cy“ utracili posiadaną do po­
niedziałku większość i chwilą 
gdy do opozycji gauilistów 
przyłączyli się radykałowie i 
kilku „niezależnych“.

„Humanite“ podkreśla, że 
premier Laniel postanowił zy­

skać na czasie, aby uniknąć 
zbyt wielkich trudności przed 
konferencją genewską.

„Monde“ z 15 bm. omawia­
jąc decyzję rządu, stwierdza, 
że zwolennicy „armii europej­
skiej“ w rządzie obawiali się 
W obecnej sytuacji przeciągnąć 
strunę i poszli na kompromis. 
W łonie rządu — podaje „Mon­
de“ — szala przechyliła się o- 
statnio na korzyść przeciwni­
ków „armii europejskiej“. Mi­
nistrowie należący do partii ra­
dykałów oraz ministrowie gaul- 
listowscy wypowiadają się prze­
ciwko wyznaczeniu w chwili 
obecnej terminu debaty w par­
lamencie.

Paryska prasa popołudniowa 
z 15 bm. podkreśla, że premier 
Laniel uniknął w tej chwili kry­
zysu rządowego, lecz sprzecz­
ności w łonie rządu wokół pro­
blemu „armii europejskiej“ po­
zostały bez zmian.

Debata ma objąć Sprawę 
„gwarancji angielskich i ame­
rykańskich, porozumienia w 
sprawie Saary, protokóły do­
datkowe oraz układy z Bonn i 
Paryża“. (Jak wiadomo „gwa­
rancje“ brytyjskie i amerykań­
skie oraz tzw. „protokóły do­
datkowe“ mają ułatwić przefor­
sowanie układów wojennych z 
Bonn i Paryża).

ŁÓDŹ (kor, wł.). „Jak te­
mu zaradzić?“ — głowił się
inż. Ciesielski, kierownik pro­
dukcji przędzalni odpadkowej 
ZPB im. Marchlewskiego.

Problem nie był łatwy. Otóż 
zgrzebl arki trzeba oczyszczać 
przynajmniej co dwa dni. O- 
czyszczariie zespołu składające­
go się z trzech maszyn wyma­
ga dwugodzinnej pracy około 
12-tu ludzi. Podstawowym na­
rzędziem służącym do oczysz­
czania zgrzeblarek jest- tzw. 
graca. Grace nie są tanie, szyb­
ko zużywają się, a co najgor­
sze łatwo taką zaopatrzoną w 
ostre szpilki gracą uszkodzić 
taśmę zgrzeblarki.

Szukajcie a znajdziecie _ — 
mówi stare przysłowie. Myślał 
inżynier aż wymyślił. „Dywa­
ny, meble można oczyszczać z 
kurzu elektroluksem. Dlaczego- 
by więc nie zastosować elektro­
luksu do oczyszczania ma­
szyn?“

Podzieli! się inż. Ciesielsk 
swym projektem z- sekretarzem 
oddziałowej organizacji partyj 
nej tow. Mrukiem, kierowni 
kiem remontów tow. Lefikiem 
majstrem zgrzeblarek tow 
Czapskim i innymi pracowni 
kami oddziału.

Projekt zapalił ludzi. Pow 
stała brygada racjonalizator 
ska, która podjęła się zreali 
zować pomysł inż. Ciesielskie 
go. Rada w radę i posfańowio 
no , zbudować. w czynie pierw­
szomajowym wielki elektroluks, 
a ściślej mówiąc przyrząd do 
pneumatycznego czyszczenia 
zgrzeblarek.

Obliczono, że jedna tylko

przędzalnia odpadkowa ZPB 
im. Marchlewskiego zaoszczę­
dzi dzięki zastosowaniu tego 
pomysłu ok. 600 tys. złotych 
rocznie. A przecież w zakła­
dach im. Marchlewskiego jest 
nie tylko jedna przędzalnia. Są 
przędzalnie w innych zakła­
dach przemysłu włókiennicze­
go.

-i*
A oto inne zobowiązanie 

świadczące \ o wzroście aktyw­

ności załogi i jej twórczej In­
wencji.

Wiadomo jak ważnym proble­
mem dla Łodzi jest woda. Wo­
da dla oddziału wykańczalni, 
to po prostu sprawa „życia i 
śmierci“.

— A gdyby tak używać do 
niektórych faz produkcji wodę 
już, przepracowaną? Nie puścić 
jej do kanału...

— To jest myśl — zapalił 
się do projektu kierownika dzia­

łu bielnika tow. Myszkowskie­
go dyspozytor Skwarnecki.

Laboratorium przeprowadziło 
próby. Poszły w ruch ołówki, 
Obliczano, szkicowano rysunki.

Powstała brygada racjonali­
zatorska, w skład której oprócz 
tow. Myszkowskiego i Skwar- 
neckiego wszedł naczelny in­
żynier zakładów tow. Szadkow­
ski oraz kierownik wykańczal­
ni tow. Lisiecki. Wykorzystano 
stary, stojący bezużytecznie

Najlepiej zbadać sprawę aa miejscu. Czy wy- Na zdjęciu: majster Czapski i kierownik re- 
starczy zbiorników? Tysiąc metrów ■ sześcian- montów tow Leflk. „Znowu graca zdarła się. i 
nych wody to nie fraszka! A tyle przecież chcą Nastarczyć nie można“ — mówi tow. Czapski. I 
jeszcze zaoszczędzić racjonalizatorzy z ZPB im. „Nie denerwujcie się. Niedługo nasz elektroluks 
Marchlewskiego. Na zdjęciu: tow. tow. Kędzier.  będzie gotów" — odpowiada tow. Lefik.
ska. Szadkowski, Myszkowski i Skwarnecki F o to  a . N ow osie lsk i [

zbiornik i nie w pełni wyko­
rzystane pojemniki do fermen­
tacji tkaniny. Zbudowano kana­
liki, ustawiono pompy. Poważ­
ną część wody, która jako bez­
użyteczna spływała do kanału, 
zaczęto używać w niektórych 
fazach produkcji, tam, gdzie to 
było możliwe.

Wynik — oszczędność wody 
na dobę wynosi 4 tys m sześć. 
Deficyt wody został zlikwido­
wany. Osiągnięto to w czynie 
przedzjazdowym

W okresie podejmowania zo- 
I bowiązań pierwszomajowych 
'wpłyną! nowy projekt. Tym 
razem racjonalizatorem okaza­
ła się tow Kędzierska, sekre- 

. tarz oddziałowej organizacji 
1 partyjnej: „Jpśli lato będzie su- 
¡che i staw nam wyschnie wo- 
I dy znowu będzie brak. Musi- 
; my pomyśleć iak wykorzystać 
wodę zużywaną przez pralnice“

Niektórzy chemicy, oburzyli 
się. „To niemożliwe. Woda wy­
chodząca z pralnic jest zakwa­
szona i zachlorowana“.

Zorganizowano brygadę ra­
cjonalizatorską Przeprowadzo­
no próby. Okazało się, że wo­
da zachlorowana i zakwaszo­
na łącząc się ze sobą w kana­
le, staje się obojętna, ma je­
dynie zanieczyszczenia mecha­
niczne, które łatwo usunąć 
przez filtrowanie.

Racjonalizatorzy chcą mieć 
stuprocentową pewność. Dalsze 
próby trwają. Ale już dziś kie­
rownictwo wykańczalni obli­
cza: przybędzie nam na dobę 
tysiąc metrów sześciennych za­
oszczędzonej wody.

W /
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Fakty i wnioski

Uboczne skutki podróży Dullesa
Aneurin Bevan, przywódca le­

wego skrzydła Labotir Party, 
ustąpił z tzw. gabinetu cleni. 
Ta Instytucja odgrywa poważną 
rolę w brytyjskiej polityce, gru­
puje ona bowiem tych polity­
ków opozycji, których partia 
wysunie do rządu, jeżeli zwy­
cięży w wyborach. Ustąpienie 
więc Beyana jest nie tylko po­
lityczną demonstracją, a!e za­
razem i Votum nieufności pod 
adresem kierownictwa partyj­
nego, leżącego w rękach pra­
wicowej grupy Attlee - Morri­
son.

Podłożem kryzysu w Partit 
Pracy jest zwiększający się na­
cisk amerykański na Anglię i 
ustępliwa wobec szantażu zza 
oceanu polityka gabinetu Chur­
chilla. Jak wiadomo podczas 
glosowania w kierownictwie La- 
bour Party na temat remllitary- 
zacji Niemiec — decyzja popar­
cia „armii europejskiej“ zapa­
dła zaledwie znikomą większo­
ścią paru głosów. Przeciwko 
glosowała nie tylko grupa Be- 
vana, lecz również pokaźna licz­
ba wahających się, a nawet 
zwolenników Attlee.

Po wizycie londyńskiej Dulle­
sa, rozbieżności w I.abour Par­
ty osiągnęły punkt kulminacyj­
ny, kiedy Attlee z zastrzeżenia­
mi I wykrętami poparł stano­
wisko Edena. Na to już żadną 
miarą nie mogła pójść lewica 
I.abour Party, mająca bliższe niż 
kierownictwo kontakty z masa­
mi i wiedząca doskonale jak 
bardzo niepopularne w narodzie 
brytyjskim są próby rozszerze­
nia wojny w Azji.

I tak ustąpienie Bevana jest 
wynikiem poważnych rozbieżno­
ści wewnątrzpartyjnych na tle 
zasadniczych problemów polity­
ki międzynarodowej. Jeżeli 
zważyć, że dawne linie podziału

; między grupą Bevana a kierów- 1 
| nictwem biegły głównie w dzie- j 
i dżinie polityki wewnętrznej j 
j (sprawa ubezpieczeń spolecz- i 
| nych. podatków itd.) —  łatwo i 
' stwierdzić jaką ewolucję prze- | 
szła opinia brytyjska.

Trudno przewidzieć w tej j 
j chwili dalsze skutki rozbicia w 
! Labour Party. Trzeba pamiętać, i 
że już na ostatniej konferencji 
partyjnej grupa Bevana miała 

| za sobą przytłaczającą więk- ! 
j szość członków partii. Prawica i 
I uratowała swe pozycje tylko ; 
dzięki delegatom wielkich zwią- 

| zków zawodowych, którzy glo- 
] sowali „w imieniu“ ...milionów !
I członków. W ostatnich jednak i 
: miesiącach również i tu nastą- 
| piły zmiany. Szereg wielkich ;
| związków zawodowych wypo- j 
! wiedział się za rozszerzeniem 
j  handlu Wschód — Zachód, za 
zakazem broni atomowej i wo- 

| dorowej, za zasadą rokowań j 
! itd. Mając obecnie wolne ręce ■ 
Bevan i jego grupa zapewne bę- ! 
dą starali się rozszerzyć już po- ] 
siadane wpływy, a może to stać j 
się jedynie przez konsekwentne 
występowanie przeciwko ame­
rykańskiej agresywnej polityce 
w Europie i w Azji.

Pan Dulles pojechał do Lon- 
j dynu, by wyszantażować zgodę j 
rządu brytyjskiego na nowe pro- 

; wokacje przed konferencją ge- \ 
newską. Pełnego sukcesu nie i 
osiągnął, ale ubocznym niejako 
skutkiem tej podróży było uprzy­
tomnienie społeczeństwu bry- 

; tyjskiemu niebezpieczeństw, ja- 
| kie niesie obecna polityka USA. 
Ubocznym skutkiem tej podró- ; 

j  ży byia dymisja Bevana.
| Co raz Jeszcze potwierdza sta­
rą prawdę, że duliesowle strze- ; 

i łają, ale żywi ludzie nie chcą 
: kul nosić... St. B.

2-krotny wzrost produkcji przemysłowej 
Czechosłowacji w latach 1949-53

Wręczenie Stalinowskiej Nagrody Pokojd 
Andrea Andreen

(f) PRAGA (PAP). Państwo, 
wy Urząd Statystyczny Cze­
chosłowacji opublikował komu­
nikat o wynikach wykonania 
pięcioletniego planu rozwoju 
gospodarki narodowej Republi­
ki Czechosłowackiej w latach 
1949—1953.

Komunikat stwierdza, że pro­
dukcja przemysłowa zwiększyła 
się w ciągu pięciolatki przeszło 
dwukrotnie. Udział przemysłu 
w dochodzie narodowym wzrósi 
z 56 proc. w 1948 r, 'do 70 proc. 
w. 1953 r.

W latach planu pięcioletniego 
wzrosła produkcja we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki na­
rodowej, jednakże w niektórych 
nie wykonano zadań nakreślo­
nych przez plan.

Rozwój przemysłu paliw i 
energetycznego oraz wydobycia 
rudy nie nadążają za rosnącymi 
potrzebami przemysłu i całej 
gospodarki. Nie nadąża za roz­
wojem przemysłu również roi­
li ictwo.

Spożycie w 1953 r. 
o 20 proc. w iększo, 

niż w  1948 r.
Spożycie było w 1953 r. o 

20 proc. większe niż w 1948 r. 
Udział sektora socjalistycznego 
w gospodarce narodowej (z wy­
jątkiem rolnictwa) zwiększy! 
się z 61 proc. w 1948 r. do 92 
proc. w 1953 r.

Słowacja przekształciła się z 
zacofanego kraju rolniczego w 
kraj przemysłowy.

W 1953 r. globalna produk-

W wyniku wykonania 5-latki podniósł się dobrobyt 
i poziom kulturalny narodu

I cja przemysłowa wzrosła w po- 
j równaniu z poziomem 1948 r. 
J  o 102 proc., przy czym prze­
ciętny roczny przyrost produk- 

j cj i przemysłowej wynosi) 15 
! proc.
| Udział produkcji środków 
wytwórczych w ogólnej produk­
cji przemysłowej zwiększy! się z 
57,6 proc. do 62,3 proc., zaś 
produkcja maszyn wzrosła 3,3 
raza. W ciągu pięciolatki wzro­
sła nie tylko produkcja środ­
ków wytwórczych, lecz również 
produkcja artykułów konsum- 
cyjnych. Wydajność pracy w 
tym okresie podniosła się o 60 
proc.

Uruchomiono 12 now ych  
w ielk ich  elektrowni 

i 24 zak łady  
budow y m aszyn

W ciągu pięciolatki produk­
cja energii elektrycznej zwięk­
szyła się o 65 proc., zaś w po­
równaniu z 1937 r. — 3 razy. 
Oddano do użytku 12 nowych 
wielkich elektrowni, w tym 6 
elektrowni wodnych. Wydobycie 
węgla kamiennego podniosło się 

jo 15 proc., węgla brunatnego o 
' 45 proc., wydobycie rudy żela­
znej wzrosło w porównaniu z 
r. 1948 o 64 proc., rudy man- 

, ganowej 2,4 raza. Produkcja su- 
i rowki zwiększyła się o 69 proc.. 
j siali o 67 proc., waicówki o

j 73 proc., rur stalowych o 74. 
j proc., stopów żelaznych 3,8 ra- 
| za. Uruchomiono w tym okre- 
j sie 6 Wielkich pieców, 9 pieców 
j [ftartenowskich i 8 pieców elek- 
| trycznyeh, 2 konwertory, 6 wal- 
j carek, 2 rurownie. W ciągu 
' pięciolatki powstały 24 zakła­
dy budowy maszyn.

Produkcja przemysłu chemi­
cznego zwiększyła się 2,5 raza.

Produkcja przemysłu spożyw­
czego zwiększyła się w 1953 r. 
o 83 proc. w porównaniu z ro­
kiem 1948. Zbudowano kilka­
dziesiąt nowych przedsiębiorstw 
produkujących artykuły spożyw­
cze. Zaznaczył się dalszy roz­
wój rolnictwa w Czechosłowa­
cji. W porównaniu z 1948 r. 
plony zbóż w 1953 r. były o 

15 proc. wyższe, strączkowych
— o 33 proc., roślin oleistych
— o 79 proc., ziemniaków — o 
30 proc., buraka cukrowego — 
o 27 proc., lnu — o 154 proc.

Spółdzielnie produkcyjne zrze­
szały pod koniec 1953 r. 262 

| tys. gospodarstw chłopskich, 
j które uprawiały 32 proc. ogól- 
| nego areału ziemi ornej.

Blisko 15 tys. now ych  
traktorów d la  rolnictwa

‘ Rolnictwo otrzymało w cią­
gu pięciolatki 14.363 nowych 
traktorów, 1.175 kombajnów,

I 13.577 maszyn do sprzętu i

! 1.050 samochodów ciężarowych 
j Zakres prac wykonywanych 
i przez ośrodki maszynowo-trak- 
j torowe zwiększył się blisko 9-
! krotnie.

W 1953 r. zbudowano pierw- 
j szy ośrodek telewizyjny.
S Komunikat wskazuje następ- 
j nie na wzrost dobrobytu i pozio- 
I mu kulturalnego ludności. W 
j Czechosłowacji dawno już zli- 
j kwidowano bezrobocie. Prze- 
jciętna płaca, robotników we 
j wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej podniosła się 
w ciągu pięciolatki o 34 proc., 
a w przemyśle o 56 proc. Licz­
ba robotników zwiększvla się 
o 13.

| (f) MOSKWA (PAP). 15 bm.
i odbyło się w sali Swierdłow- 
j skiej na Kremlu wręczenie Mię- 
i dzynarodowej Nagrody Stali- 
j nowskiej „Za utrwalanie poko­
ju między narodami“, jednej z 

j najaktywniejszych bojowniczek 
przeciwko niebezpieczeństwu 
wojny, wybitnej szwedzkiej 
działaczce społecznej Andrea 
Andreen.

Przewodniczący Komitetu 
Międzynarodowych Nagród Sta-

rlinowskich „Za u trw alan i ĵ o*
koju między narodami“, członek 

! Akademii Nauk ZSRR D. Sko* 
| blelcyn złoży! Andrea Andreen 
j życzenia z okazji przyznania 
■ jej zaszczytnej nagrody, po 
j czym wręczył jej dyplom 1 z lo  
j ty medal laureata Międzynaro- 
j dowej Nagrody Stalinowskiej, 
j Andrea Andreen wyraziła w 
• swym przemówieniu głęboką 
j wdzięczność za przyznanie jej 
i  zaszczytnej nagrody.

Obrady Komisji Rozbrojeniowej 0 \Z

97 proc. w si 
zelektryfikow anych

j W porównaniu z pierwszym 
i rokiem pięciolatki ludność na­
była w 1953 r. chieba o 33 proc.

| więcej, mięsa — o 53 proc., sło- 
j niny — o 144 proc., ryżu — o 
! 291 proc., kawy — o 53 proc.. 
| herbaty — o 216 proc. więcej. 
| W okresie pięciolatki .ludzie 
| pracy otrzymali 131 tys. miesz- 
| kań a 48 tys. mieszkań wybu- 
| dowali sami w domkach indy- 
| widualnycłi.
! 97 proc. wsi czechosłowac-
S kich posiada obecnie elektrycz- 
j ność. Otwarto 17 nowych wyż- 
j szych uczelni i obecnie łączna 
| ich liczba wynosi 39. Kształci 
i się w nich przeszło 47.000 stu- 
i dentów.

Dochód narodowy w 1953 r.
1 był 2/3 większy niż'w 1948 r.

I (f) NOWY JORK (PAP). 
!Jak już donosiliśmy, w środę 
zebrała się Komisja Rozbroje­

niowa ONZ, by kontynuować 
dyskusję nad sprawą utworze 

;nia podkomisji zgodnie z rezo­
lucją Zgromadzenia Ogólnego 
NZ z dnia 28 listopada 1953 r. 
i w myśl komunikatu berliń­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw z dnia 18 lutego 
1954 r.

Delegacja brytyjska zgłosiła 
w tej sprawie projekt rezolucji 
proponujący utworzenie podko­
misji złożonej z przedstawicie­
li W. Brytanii, USA, ZSRR, 
Francji i Kanady. Zgodnie z 
tym projektem podkomisja ma 
sama ustalić program i metody 
swej pracy oraz złożyć spra­
wozdanie Komisji Rozbrojenio­
wej najpóźniej 15 lipca br.

W obronie wspomnianego 
projektu rezolucji przemawiali 
delegat W. Brytanii Dixon 1 
delegat Kolumbii.

Delegat radziecki A. Wyszyń­
ski stwierdził, że powyższa pro

¡pozycja w sprawie.składu pod- 
j komisji nie odpowiada ani re^ 
Jzolucji Zgromadzenia Ogólne-’ 
jgo ani komunikatowi kotiferen- 
jeji berlińskiej.
i Głównym zadaniem podko* 
I misji — oświadczył delegat raz 
jdziecki — powinno być znale­
zienie takiego rozwiązania, któ­
re by odpowiadało wszystkim 

j stronom zainteresowanym. W 
j związku z tym A. Wyszyński 
J  zaproponował, by do" podko 
jmisji weszły następujące pan- 
jstwa: ZSRR, USA, Chińska Re- 
j publika Ludowa, W. Brytania, 
j Francja, Indie, Czechosłowacja 
j i Kanada.

Mówca podkreślił, że pod­
komisja w takim składzie bę- 
j dzie mogła rozwiązać powie- 
jrzone jej doniosłe zadania, 
j Delegaci USA, Francji, W. 
Brytanii i Nowej Zelandii wy* 

i powiedzieli się przeci wko wnio-» 
jskowi radzieckiemu, 
j Następne posiedzenie KomD 
jsji Rozbrojeniowej ONZ wy­
znaczono na 19 kwietnia.

Generał L. 
przybył do

Krzemień
Kaesongu

_ (f) PEKIN (PAP). Agencja j 
Nowych Chin donosi, że 14 bm. j 
przybył do Kaesongu gen. bryg.! 
L. Krzemień, przedstawicie! j 
PRL w Komisji Nadzorczej I 
Państw Neutralnych w Ko- j 
rei.

Na dworcu w Kaesongu gen. j 
Krzemień został powitany przez j 
reprezentanta strony koreańsko-1

chińskiej w Wojskowej Komisji 
Rozejmowej gen. Li San-czo, 
przedstawiciela Republiki Cze­
chosłowackiej w Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych 
gen. Buresza, grupę wyższych 
oficerów koreańskich i chińskich 
oraz przez członków polskiej i 
czechosłowackiej delegacji do 
Komisji Nadzorczej.

Pełnomocnicy KC KPZR 

w nowopowstających 
sowchozarh zbożowych

F ra n cu zi stracili 5 tys. żołnierzy  
w w a lk a ch  o D ien B ien -fu

j (f) MOSKWA (PAP). Pra- 
j sa radziecka opublikowała ko_- 
j munikat . informacyjny KC 
KPZR. Komunikat ten stwier- j skiej Armii Ludowej

. (f) PŁKIN (PAP). Agencja i wych, podpaliły 7 składów pa- j rodajne, że USA skierowały do 
Nowych Chin donosi, że do- j i iwa' i amunicji oraz zdobyły j zatoki Tonkińskiej (u wybrzc- 

Wietnam- wielką ilość broni i amunicji, j ży Indochin północnych) dwawódziwo naczelne

Zakończenie Plenum KC  KP Włoch
(f) RZYM (PAP). 14 bm 

zakończyły się obrady Plenum 
Komitetu Centralnego Włoskiej 
Partii Komunistycznej. Plenum 
omówiło referaty Luigi Lon- 
go — ,,0 politykę osłabienia 
napięcia międzynarodowego, po­
litykę wolności i postępu spo­
łecznego“ i Piętro Secchia — 
„Rozwój partii i kontrola nad 
jej działalnością przez konfe­
rencje prowincjonalne“.

Na Plenum wygłosił przemó­
wienie sekretarz generalny 
K.P Włoch Palmiro Togi i atti.

j który wezwał komunistów, aby 
byli organizatorami nowego po- 

j lężnego ruchu na rzecz zakazu 
i broni atomowej oraz wskazał 
| na konieczność wciągnięcia do 
tego ruchu szerokich mas ka- 

I tolików.
Komunikat ogłoszony po za- 

: kończeniu Plenum stwierdza, że 
i KC Włoskiej Partii Komuni- 
j stycznej zaaprobował referaty 
\ Longo i Secchia oraz podkre- 
j śli! doniosłe znaczenie apelu 
TogIiatti'ego.

! dza m. in.:
W celu zapewnienia zorgani­

zowania i -budowy w terminach 
ustalonych przez rząd nowych 
sowchozów zbożowych na tere- 

| nach ziem nowych i nie upra- 
j wianych Kazachstanu, Syberii 
| zachodniej, Uralu, Powołża 
oraz udzielenia praktycznej po- 

| mocy w tej sprawie miejscowym 
| instancjom partyjnym i radzie- 
I ckim, KC KPZR wytypował i 
skierował na tereny zagospoda- 

| rowywania nowych ziem pełno­
mocników KC KPZR na każde 

{4 — 5 nowopowstających sow- 
i chozów zbożowych.

opubliko­
wało komunikat o przebiegu 
walk pod Dien Bien-fu.

Komunikat stwierdza, że w 
toku drugiego etapu ofensywy 
na Dien Bien-fu, który zakoń­
czy! się 3 kwietnia, armia lu­
dowa zniszczyła 6 punktów o- 
brony nieprzyjaciela.

Według niepełnych danych, 
w czasie dwóch ofensyw *na 
Dien Bien-fu kolonizatorzy fran­
cuscy stracili 5 tys. żołnierzy i 
oficerów, co stanowi 2/5 ogól­
nej liczby wojsk francuskich w 
oblężonej twierdzy. Oddziały 
armii ludowej zniszczyły 50 sa­
molotów nieprzyjaciela, 5 ame-

Ganerał am erykański 
przybył do Saigonu

(i) PARYŻ (PAP). Jak do­
noszą z Saigonu, 14 bm. przy- j 
był tam dowódca amerykan 1 
skich sił lotniczych na Dalekim 
Wschodzie, gen. Earle Patrid- 
ge-

Wizyta amerykańskiego ge­
nerała w Saigonie jest kom en 
towana jako dowód, że 
pragną rozszerzyć swą inge

lotniskowce.

ców, która weźmie udział w 
uroczystościach 1-majowych w 
Związku Radzieckim.

| W skład delegacji wchodzą:
I sekretarz CRZZ St. Stachacz — 

4-przewodniczący delegacji, A. 
j Guła, wyróżniająca się trakto- 
j rzystka z POM w Grodkowie, 

(f) LONDYN (PAP). Eska- j w°j- opolskie, B. Koloch, prze­
drą lotnictwa USA stacjonowa-1 
na na Filipinach otrzymała pole- j 
cenie zaopatrywania franco- j 
skieh wojsk kolonialnych w In-1 

USA | dochinach. W tym celu skiero-1 
! wana będzie na Daleki Wschód I

Sam oloty USA 
dla kolonizatorów  

francuskich

Ha uroczystości 1-majowe w ZSRR
(f) 15 bm. udała się na za -/ dujący górnik z kopalni „Pol- 

proszenie WCSPS, do Moskwy, j ska“, L. Pietraszkiewicz, aktor 
delegacja polskich związków-¡ Teatru Polskiego, wiceprzewod­

niczący Zarządu Głównego Zw„ 
Zaw. ¡Prac. Kultury, Z. Pis —- 
zastępca redaktora naczelnego 
dziennika „Sztandar Młodych“ 
oraz W. Sygdziak — prządka 
z ZPB im. Marchlewskiego w 
Łodzi, inicjatorka nowej formy 
walki o jakość produkcji — tzw. 
„pionów bezbrakowych“.

(PAP)

Sprawy komunalne i mieszkaniowe 
przedmiotem obrad komisji sejmowej

rencję w wojnę indochińską.

2 lotniskowe© USA ¡Stany Zjednoczone przesłały do 
w zatoce Tonkińskiej i indochin 75 bombowców, a w 
(f) LONDYN (PAP). Agen- 'najbliższym czasie mają skie- 

cja Reutera donosi z łJanoi, j rować tam jeszcze'25 śamolo-

. . . .  , , , (0 Sejmowa Komisja Gospo-jrek oraz wzmożeniem oszczed-
pewna ilosc sarnolotow wojsko-; darki Komunalnej i Mieszka- j ności materiałów budowlanych, 
wycli USA z bu ropy. Ostatnio j ni owej, pod. przewodnictwem | Posłowie zwrócili również u'wa-

rykanskich czołgów 18-tono-1 powołując się na źródła mia-i tów.

Wioska Partia Socjalistyczna 
przeciwko „armii europejskiej“

(f) RZYM (PAP). W Rzy­
mie zakończyły się obrady KC 
Włoskiej Partii Socjalistycznej. 
Sekretarz partii Piętro Nenni 
wygłosił referat na temat ogól­
nej sytuacji politycznej. Pod­
kreślił on, że rząd Scelby — 
Saragata prowadzi najbardziej 
prawicową politykę, jaka możli­
wa jest w obecnej sytuacji 
Włoch. Polityka ta — powie­
dział Nenni „jest. zapowie­
dzią utworzenia bloku opierają­
cego się na sojuszu partii chrze­
ścijańsko - demokratycznej z 
monarchistami i neofaszysta-
mi

Nawiązując do manewrów

, reakcji, zmierzających do oder- 
! wania partii socjalistycznej od 
I sojuszu z partią komunistycz- 
! ną, Nenni oświadczył, że jest 
j to nie do pomyślenia, ponieważ 
[„socjaliści mogliby poprzeć 
| rząd tylko pod warunkiem, że 
i odpowiadałoby to interesom 
j wszystkich ludzi pracy, a więc 
j i komunistów“.
i Rezolucja uchwalona przez 
: plenum potępia postępowanie 
[ rządu, który za zgodą mini- 
i strów - socjaldemokratów złoży! 
j w parlamencie projekt ustawy 
jo ratyfikacji układu przewidu- 
1 jącego utworzenie „europejskie;
: wspólnoty obronnej".

W Duties musiał ustępować
Wystawa rysunków

P, Hogartha
wykonanych w Polsce
(f) LONDYN (PAP). — 13 

bm. w galerii Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Artystów 
otwarta została wystawa dzieł, . . ,
znanego postępowego grafika j komuntka.u końcowego nie za-J
angielskiego, Paula Hogartha. Wiera żadnej aiuzji pod adre-j _ r  i ««kiego przeciwko międzyna-
Wystawionę rysunki wykonał sem ^ ” ln 1 nie wspomina o tze- j (f) NOWA JORK (PAP), j rodowej interwencji w Indochi 

' Hogarth w czasie swej n5ie. ! kornej „interwencji“ Chin w i Londyński korespondent dzień- ■ nach“.

(f) PARY?. (PAP). W związ­
ku z zakończeniem podróży 
Dullesa do Londynu i Paryża 
„Humanite“ podkreśla, że tekst

se­
na

newskiej. W obu krajach plany ] rykańskiego i brytyjskiego 
te spotkały się z „silną ono-j kretarz stanu USA'natrafia 
zycją“. | jedną wyraźną trudność, a mia-

Różnice zdań ; nowicie na opozycję niektórych
m iędzy „przyjaciółmi" wpływowych grup rządu fran

swej 
w Polsce w Wietnamie.

! dziennik
Fakt ten — pisze j nika „New York Times“ Midd- 
może być zalicz my j łeton donosi o „poważnych 

do aktywów francuskiej i angiel j różnicach“ między angielską 
skiej opinii publicznej, oburzo-1 a amerykańską interpretacją 

j nej groźbami „ultimatum“ i | wspólnego komunikatu Dullesa!
Edena.

sięcznej wizyty 
1953 r.

Na otwarcie wystawy przy­
byli liczni przedstawiciele Świn- i 
ta kulturalnego . stolicy Anglii,! 
reprezentanci Towarzystwa I ••.rePresJ* atomowych, z ja- 

- " 1 Kimi występowa! amerykańskij Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej 
j oraz przedstawiciele prasy.

Na otwarciu wystawy obec- 
j ny był również ambasador 
| PRL w Londynie, Jan Milni 
! kieł.

sekretarz stanu. Po przyjęciu, 
jakiego doznały w Europie jego 
zbrodnicze prowokacje, amery-

Prasa hinduska, 
pakistańska i cejlońska  

potęp ia  m achinacjo  
D ullesa

(f) PEKIN (PAP). Komen­
tarze prasy hinduskiej, paki­
stańskiej i cejiońskiej dowodzą,

,,Ambasador USA znieważał Pakistan4
Pakistańska opinia publiczna 

żąda odwołania ambasadora ISA
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Karaczi:
Niedawno ambasador USA w 

Pakistanie Hildreih, lekceważąc 
powszechnie przyjęte normy dy­
plomatyczne, pozwolił sobie na 
jawną ingerencję w sprawy we­
wnętrzne Pakistanu. Oświad 
czyi on przedstawicielom prasy 
w Peszaur, że zwycięstwo zjed­
noczonego frontu w wyborach 
do Zgromadzenia Ustawodaw­
czego wschodniego Pakistanu 
„nie może wywrzeć wpływu na 
rząd federalny“. Oświadczenie 
to wywołało głębokie oburzenie 
pakistańskiej opinii publicznej.
Przedstawiciele różnych partii

Delegacja NRD udała się 
na konferencję w sprawie 
handlu Wschód —  Zachód

„Delegacja amerykańska — 
pisze Middleton — uważa po
rozumienie osiągnięte w Lm że w krajach'tych wzrasta nie- 

. dynie za konkretny krok na dro-1 zadowolenie z powodu maehi-
kański sekretarz stanu musiał d*e do utworzenia sojuszu woj- I nacji USA, które usTują stor- 
się cofnąć. j skoweg« w Azji południowo- j pedować konferencję genewską

NOWY JORK (PAP) W wW f J ' ,, , !' rozszerzyć wojnę w'Indochi-
czwartek sekretarz stanu USA ' , Mlddłeton podkreśla w związ- j nach.
Dulles powrócił do ' US \  ze i ku ?  -tym’ ze ».oficjalną inter-1 Hinduski dziennik „Assen 
swej podróży do Londynu i  ̂k ^ u ^ r l i d ^ ^ g o d i i l  zko4nV,n-,; 1 IrSbune" pisze na ten temat
Paryża. . j rządu angielskiego

Reasumując wyniki tej podro-1 nr7t,7 p.-un;, ,,, > .mln-  i u  - , r ...... -.-.ji__ : ........ _ i ? r/-tz  LU.ena Vł umin ¡kańskich, którzy mówią wiele o

posła Jerzego Albrechta, rozpa- gę na konieczność rozszerzenia 
trzyła na posiedzeniu w dn. 14 zakresu remontów kapitalnych 
bm. następujące działy projek-! w celu uzyskania dodatkowej 
tu budżetu na 1954 r.: budów- j liczby mieszkań, a w szczegól- 
nictwo, inwestycje, gospodarka i ności na potrzebę szybszej od- 
komunalna i mieszkaniowa, budowy uszkodzonych budyn- 
Sprawozdawcą był poseł Z. Mo- kóvv na Ziemiach Odzyskanych, 
skwa. W dyskusji zabierali glos Przedmiotem dyskusji była rów-

Piwowarska E. nięż koniec, no^  .isprawnienia 
runnaniak, B. Drobner, J. Ho-1 , . 1 . ,
rodteki. S. Tołwiński, J. Kiijś Postępowania w sprawach kwa- 
i J. Albrecht. terunkowych. Posłowie podkre-

Omówiono m. in. z a g a d n i e - | ślati także potrzebę dalszej po- 
nia związane z podniesieniem | prawy komunikacji miejskiej i 
poziomu wykonawstwa robót w i lepszego oczyszczania miast, 

¡budownictwie, usuwaniem uste- *?:; ' (PAP)

Tysiączny numer ,,Głosu Pracy “

15 bm. ukazał się tysięczny • szenia stopy życiowej ludzi pra. 
numer dziennika „Glos Pracy“, jcy i rozkwitu naszej ojczyzny.

Redakcja „Trybuny Ludu“ 
ikłada zespołowi redakcyjnemu

ciągu z górą 1---- “ :

¡organu Centralnej Rady Związ- 
| ków Zawodowych.

p )  ci,ągu 5 gńr,ą. i!7-<x'h / a<l [ „Głosu Pracy“ serdeczne życze- „ulos P racy, realizując w ska - , , , .
zanła Partii, mobilizował masv! dalsz>'ch osiągnięć w pracy 
pracujące naszego kraju d o :"ad zwiększaniem roli zw-ąz- 
rozwijania wspóizawodnictwia I zawodowych w ich walce 
socjalistycznego, do wykonywa- j 0 wzrost dobrobytu i kultury 
nia planów gospodarczych — j ludzi pracy, o zwycięstwo so- 
pódstawowego warunku podno- i cjalizmu.

i politycznych i organizacji do- 
! maga ją się odwołania Hiłdret- 
: ha. Przewodniczący „Ligi Mu 
: zułmańskiej im. Dżinny“ w pół- 
! nocno - zachodniej prowincji 
Pakistanu. Ghuman Mohammed 

I — Khan oświadczył 14 bm. w 
j Peszaur, że USA „już przed 
! udzieleniem Pakistanowi po- i 
I mocy wojskowej otwarcie mie- j 
! szają się do jego spraw we- j ; wnętrznych“ .

Przywódca partii „Wolny P a -! 
| kistan * Mian Iftikharuddin ! 
; oświadczył 12 bm. w parłamen- ! 
; de, że „ambasador amerykań­
ski znieważył Pakistan“.

opnuą ; Postępowanie Dullesa demasku- 
wyrażonąije raz jeszcze polityków a mery

• , - i , -- i „Ole Gmin ' L-iincUlf-li mmi/U(f) BERLIN (PAP). Agen- zy. paryski korespondent agen 
! cja ADN donosi, że pierwsza | cj' Associated Press stwierdza, j stwierdził, że osiągnięte poro- I ieno's/korie'
[grupa członków delegacji rzą- : «  »4 ,to mewąiphwie | Zlirnienie nie jest'„wyraźnym ! Dziennik pak-stański Im
! d°wej NRD na genewską kon- ; skromniejsze, anize i drastyczny | zobowiązaniem podjęcia jakichś I roz“ podkreśla że USA chcą
| tercncję w sprawie hpndlu mię- i  program zapowiadany począł kroków w określonych warun- | uczynić z Indochin druea Ko?
; dzy Wschodem a Zachodem; kowo przez Dullesa. Podkreśla- kach“. Zgodnie z. interpretacją I ree” ^  ^
¡Odleciała w środę z Berlina do j jąc. że sprowadzają się one do ; brytyjską -  pisze Middleton"- I  Tygodnik ceilonskf Trine“
Genewy. Na czele delegacji stoi! stwierdzenia „możliwości utwo- j USA i Anglia „powinny wvjaś- i pisze iż wszystko wskazu:e na
wiceminister handlu z a g r a n i c z - 1 rżenia systemu obronnego Azji nić stanowisko innych krajów ; • •• ' VSK 1

Delegacja WOKS przejazdem w Warszawie
Delegacja WOKS i artystów ¡wie radzieccy goście zwiedzili

' ’ ,nin,s‘er -c en 1 pokoju, ale działają wyraźnie ną j radzieckich w drodze powrót- ] stolicę oraz spotkali się z przęd­
nej. z Kopenhagi do kraju po j stawicielami nauki polskiej, 
pobycie w Warszawie — udała j Artyści radzieccy, wchodzący 
się w dn. 15 bm. w dalszą dro- j w skład delegacji,’ dali koncert 
gę do ZSRR. | dla aktywu TPPR.

W czasie pobytu w Warsza-I ’ (PAP)

! rlego i międzystrefowego NRD i południowo-wschodniej“, kotes- 
! Wiily Huettenrauch. | pondent pisze, że zarówno w

W. Brytanii, jak i we Francji 
lękano się przyjęcia pierwot­
nych planów Dullesa, które 
groziły fiaskiem konferencji ge-

zainteresowanych zanim posta­
nowią co należy dalej uczynić“.

Nawiązując do rozmów Dul­
lesa w Paryżu, Middleton pisze, 
że „starając się uzyskać zgodę 
Francji na przyjęcie planu ame-

to, że myśl o przywróceniu w 
drodze rokowań pokoju w In- 
dochinach wprost nie. mieści 
się w umyśle Dullesa. Toteż 
robi ort wszystko co może, aby 
storpedować konferencję genew 
ską.

Wiadomości sportowe
III

A a mar st nosie

Kryzys rządowy w Finlandii
(f) HELSINKI (PAP). — ; 

Otrzymawszy polecenie sformo-1 
ssania nowego rządu Kekkonen \ 
przeprowadził 7 bm. rozmossy; 
z przessodniczącym parlamen­
tarnej frakcji partii socjaldemo­
kratycznej Leskinenem i zapro­
ponował utworzenie rządu koa­
licyjnego, w skład którego I 
weszliby agrariusze i socjal-! 
demokraci.

13 bm. Frakcja parlamentarna; 
partii socjaldemokratycznej oś-! 
ssiadczyla, że nie będzie uczest-1 
niczyła w rządzie, pod kierow­
nictwem Kekkonena. Przy wód- j 

•cy prawicowych socjałdemokra-! 
tów i prasa socjaldemokratycz-' 
na wyrazili niezadowolenie w 1 
związku z tym, iż sformowanie]

rządu possierzono Kekkoneno- 
svi, a nie komuś z socjaldemo­
kratów. Po otrzymaniu nega­
tyw nej odpossiedzi od socjalde­
mokratów. Kekkonen nawiązał 
kontakt z frakcjami pozostałych 
partii burżuazyjnych, oraz za- 
proponosval im svzięcie udziału 
sv rządzie.

Prasa demokratyczna pod­
kreśla, że socjaldemokraci nie 
chcą brać udziału sv rządzie 
Kekkonena ze względu na poli­
tykę zagraniczną. Leskinen i 
inni pras\>cosvi socjaldemokraci 
usiłują wraz ze skrajnie pra- 
wicoscą partią koalicyjną, utwo­
rzyć rząd, który by się stara! 
zmienić politykę zagraniczną 
Finlandii.

\>hru żatla u 5cofania 
wojsk portugalskich 

z Goa
(f) PARY? (PAP). Premier 

Nehru złożył w parlamencie 
oświadczenie, w którym stwier­
dził, że jego cząd nie może j
uznać roszczeń portugalskich do j „Drofł Pante , W8P6lpr.cow-i Uk każdemu odręcznie napisać
dalszego zachowania Goa -  ; nJku! [(niech tam: choćby
posiadłości kolonialnej na tery- i
torium hinduskim. Premier Ne- ! narodzinach Pańskiej córeczki i j ny, ileż z tym kłopotu. A P i-i cze raz do SIMCA
hru podkreślił, że Indie nie są ] śpieszę wyrazić Panu moje naj- Rozzi podpisuje! I jak serdccz-i jęli. ' " 1 t 'ł
związane ani postanowieniami ! serdeczniejsze gratulacje jak I nic wyraża się: „mamusia“,! Wielka rodzina wia< i ł tt
traktatu anglo-portugalskiego z najlepsze życzenia szczęścia i „dzidziuś“. Rodzony brat by tak dyrektorów i robotników Zakta

,drn«-ia » « « •« «  dla mamusi od serca nic napisał. Zresztą dów ..SI,MCA“ istnieje dalej. Na zrv

HADASIK WYGRYWA 
WYŚCIG KONTROLNY

Listy pana Pigozzi
tylko Przyjęli. Bezrobotnych jest

^ radością dowiedziałem się o ręcznie podpisać) list gratulacyj- nuUo. Po«TÓcU j é s ^ e "raz i7e*sz-
Nie przy-

G Ł U C H O Ł A Z Y  (te l. w).). W c zw a r. 
lek  15 bm , p rz e p ro w a d z o n o  trz eć , 
i o s ta tn i w yśc ig  k o n tro ln y  d la  k o ­
la rz y  p o lsk ich  p rz y g o to w u ją c y c h  
się  do  V II W yścigu  P o k o ju . S ta r t  
i m e ta  z n a jd o w a ły  się  w G łu c h o ła ­
zach  a d łu g o ść  tra s y  w ynosi ta 130

czas  — 5:19.12). 9) P ija n o w s k l — 
5:19:13, 10) U lik  --  5:33:12. 11) K ia -  

[ b iń sk ! -  5:28:13, « )  K ró lik o w s k i,
j 13) B ed y ń sk i, J4) J a n k o w s k i.  15) 

Z d u n ek .
j Po  trz e c h  w y ic ig a c h  k o n tro ln y c h  
| p u n k ta c ja  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s te p u -  
! ja c o : 1) W ilczew sk i — 3« p k t. ,  2)
I K ró lak  — 7-1 p k t.,  3) G ra b o w sk i — 
I 74 p k t., 4) H a d as ik  -  CS p k t..  3) U lik  

-  81 p k t..  6) f .a sak  — M p k t., 7)

, zdrowia zarówno dla 
jak I dla dzidziusia.r, 1642, ani też postanowienia­

mi paktu atlantyckiego, na któ 
re powoływał się ostatnio pre- j 
•mier portugalski Saiazar, by j 
uzasadnić pozostawanie Portu j 
galczyków w Goa. Najlepszym j 
sposobem przekonania rządu i
hinduskiego, że obszar Goa nie _______ _______ ________v_ _ .
zostanie wykorzystany jako ba- wyraźnie wzruszony: jak mało wrócił do zdrowia i do fabryki czotliwlc nazywanych* <mamuś“ ! w 
za wojskowa przeciwko Indiom \ kiedy dyrekcja pamięta o swo* j flllŁ do „rodziny") powiedziano j j „datldzlusiów“. " j
—- zaznaczył Nehru — byłoby Ich pracownikach. A tu sam dv- n,u: "-Jest pan zwolniony.
niezwłoczne wycofanie wojsk 
portugalskich z tego obszaru 
Wreszcie premier Nehru stwier­
dził, że zarówno posiadłość 
portugalska Goa, jak i posiadło­
ści francuskie na terytorium 
Indii są anachronizmem, które 
mu należałoby położyć kres.

.. . „ ,  ,  . . ¡ "  i l u  1 i ł ' ,)e k C ię  papierze, na cierpliwym papie- sr>ba w y żej " w y m ie n io n a  czw ó rk ę/ethcc Pan przyjąć, drogi, załogi miesięcznik wci:\z powta* rze miesięcznika : d ochodzi do g ru p y  czo ło w e j. Na
Współpracowniku, moje zapcw- rza: „właściciele dyrektorzy i ro- „ ¡ „ „ „ n , ..... , ,, , \ n a s tę p n y c h  k ilo m e tra c h  o d p a d a  z
nienia o jak najżyczliwszych botnicy stanowią jedną wielką d v r X ^  «! n!ej Klabińskl
wobec Niego uczuciach. rodzinę“.- wvo i s u i c d l n -  ¡K v n y  p i * O M ł Na p ó łm e tk u  czo łó w k ę  a tanow iJo_ , . . . , , W k r ó tc e  n u t e m  szczeiitT,-« „a "APtsujc dalej swoje „serdecz- 9 zaw o d n ik ó w  m a ją c y c h  lu lk u s e t-Podpisane (odręcznie): P01"91 szczęśliwy ad- okolicznościowe listy i m e tro w ą  p rz e w ag ę  n ad  d ra g ą  g ru -

dyrektor generalny Pigozzi“. rcs»t listu zaniemógł. Choroba j s ię  tani od nailcnszvrh ł ™ , . « »  1 Pą ' w z n a jd o w a ło  s ę s ko-
„ A , i W  IM . byl, « .„»dni. (,d , ' B R - J & g t I S  S K  f J S S

1 - a l k i .
S p rz y ja ją c y  w  d ro d z e  p o w ro tn e j 

on  d c b l n ń  .. ; w ia tr  sp o w o d o w a ł, że p rz e c ię tn a  w y-
m a m v  d ł a  p a n a  p r a c y “ . K r ó t k o 1 m  : 11 « n ia m u s i  , ścij?u po p ó łm e tk u  w z ro sła  f po 4

ł/v c ii '« ia *  fc.i« .w. i . °VCJ  w y r z u c o n y  z o s ta ł  n a  ; g o d z in ach  w y n o siła  35 km . na  godz.
m e tę  w G łu c h o ła za c h  p ie rw - 

id ł H ad asik . u z y s k u ją c  po

Drogi współpracownik" po- ce w szpitalu. Teraz"Ickari' po- ! nychP,j'.e“ m d ^

k m . W aru n k i b y ty  n ie s p rz y ja ją c e  | K la b iń sk i — 59 p k t.,  8) L is tk ie w ic z  
ze w zg lęd u  na  p a d a ją c y  śn ieg  z d e - I ~  53 p k t. .  9) C h w ieh d a c z  — 54 p k t.,  
szczem  i g rad . Do p ó im e tk a  k o la - 18) W ójc ik  — 48 p k t. 
rze  m ie li dość  s i ln y  p rz e c iw n y  i K ró la k a  s k la s y f ik o w a n o  p rz e d  
w ia tr . W y sta r to w a ło  1 8  zaw o d n ik ó w  j G ra b o w sk im , g d y ż  z g o d n ie  z re g u -  
P rzed  s ta r te m  z ja z d y  z re zy g n o w a - \ la m in e m  w y śc ig ó w  k o n tro ln y c h  
l i :  D rążk o w sk i, K u la w ik , T ro c h » - 1 P fży  ró w n e j ilości z d o b y ty c h  p u n k -  
n o w sk i, P re c z y ń sk i, W rzes iń sk i ł : tow  d e c y d o w a ło  m ie jsce  z d o b y te  w  
W ięck o w sk i. i o s ta tn im  w y śc ig u . (w)

Ju>. na  p ie n e sz y m  k ilo m e trz e  n ie  
w y trz y m u ją  te m p a  i p o z o s ta ją  w 
ty le  J a n k o w s k i i B ed y ń sk i, a po  15 
m in u ta c h  t ró jk a :  w ó jc ik , U lik  i 
Z d u n e k . Po  c h w ili je d n a k  W ójc ik  j 

w a się  do  p rz o d u , p o z o s ta w ia ją c  j

ich pracownikach. A tu sam d.v 
rektor generalny! i: „drogi

Nie
i „ ( . - - . nnarj m,4z wyrzucony został n a  1 g o d z in a ,

współpracowniku” do niego, do * P° prost-u. Nie wysilając się na bruk? Wskutek nędzy Dopadli Na m< 
zwykłego robotnika! A jaka w y  ; wytworny styl. j w chorobę, przeleżała' .4 micslą i ” ?
tworność stylu! Cóż za nadzwy- „Drogi współpracownik" po- ce w szpitalu. Teraz lekarz d o - ! nych 3-:
czajny, czarujący człowiek ten wlókł się zrozpaczony do domu. Iccit 
Pigozzi! Zakłady
„SIMCA" to nic jakaś sobie której pracował od dawna, czy

przyj!
niają tysiące robotników. Gdyby J znają

FRANCJA DWUDZIESTYM 
ZESPOŁEM ZGŁOSZONYM 

DO WYŚCIGU POKOJU
D w u d z ie s te  zg ło szen ie  do  V II 

W yścigu  P o k o ju  „ T ry b u n y  L u d u " .
. N e u es  D e u ts c h la n d "  i „ R u d e h o  
P r a v a "  n a p ły n ę ło  z F r a n c u s k ie j  F e ­
d e ra c j i  K o la rs k ie j .  W ed ług  w iact»- 
m ości ja k ie  n a d esz ły  z P a r y ia  b v  
dzie  to  b a rd z o  s iln a  e k ip a  z lo io n a  
z z aw o d n ik ó w , k tó rz y  b ra li  u d z ia t 
w  w ie lo e tap o w y c h  Im p rez a c h  s zo ­
so w y ch , a m . in. w  w y śc ig u  d o o k o ­
ła  F ra n c ji  d la  a m a to ró w , w k tó ry m  
obo k  f ra n c u s k ic h  zespo łów  re g io ­
n a ln y c h  w z ię ły  U dział d ru ż y n y  B el- 
f i i ,  H o lan d ii o ra z  W ioch . W  n a j ­
b liż szych  d n ia c h  n a d e jd z ie  Im ie n ­
ne zg ło szen ie  e k ip y  f r a n c u s k ie j .

Sm ysłow wyrównał
M OSKW A. 15 bm . w  M oskw iejej leczenie sanatoryjne. ! zawocin ;k le rn - M ia] ° n  cza*? 1 z e g ra n o  14 p a r t ię  m eczu  sza e b o w e-

Piffoz?.!! Zakłady samochodowe Jeśli n ie  przyjęła tę o fabryka, w Nie pojed/Je, h o  n ie  m a  r k  c o  na ' f i n ,  p i?ftCj 5 ln ^ 8Z>.bk0ŚĆ 338 km  «o o m is trz o s tw o  św ia ta  m ięd zy  a r ----------- -----------------. . .  • - 1 na Roaz- ualsze? wvn ki- I cymistrzami Botwinnikicm iAle tak daleko nie sięga już ! " U ^hcze^śk? -^19:0«. 3) Kró-! .Yowem^W 
podrzędna fabryczka — zatruri- przyjmą go lam. gdzie go nie szlachetna troska pana Pigozzi. 5:13 ’O- *> Ł»»*k -  5 19 19 5) nik zmuszony byt poddać »le T.k

.......................................... ......  • - ..................................................... r ik  « e r w i . i H . ? . r *,b0W *k ) ’ V w « -  i w lgc S m y sło w  w y r iw n i?  i ” e -c ik , 8) Cn a tendąę.z (w szyscy  ten  sam  i czu b rzm i o b e cn ie  7:7,IR

i
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CINQUANTE^. 
“ L’HUMàN

2S annive rsa ire  des  i
D em ain , v en te  y e a n

Meldunki r huty 
im. Lenina G O S P O D A R Z E

Niecodzienny1 rekord ustanowi- Z nazwą tej gromady zetkną-1 zajęci poszukiwaniem odpowie- ¡ehodowość — uwzględniając’ Po tej rozmowie a
ta w hucie im. Lenina brygada tem się w Wojewódzkim Za- dzi na pytanie; z jakich źródeł j znaczną poprawę gatunku u ■ ' 0 ¡-¡1 p

_ rządzie ZSCh w Kielcach. ¡w Pasturce te nowe budynki i trzykrotnie , więcej. ! "row.ąc o tym, jak w Pa
część

kominowa Stanisława Balo-

Pasturka w Pińczowskiem j
na, składając na 2 i pół mie 
siąca przed terminem meldunek 
o zakończeniu budowy kolejne- zaproponował sekretarz Wo- i 
go komina rejonu walcowni - ¡jewódzkiego-Zarządu — zatio-j 
zgniatacza. tujcie: Pasturka. Przodująca

Brygada Stanisława Batona gromada, kawałek dobrej robo-

j ubrania, meble i radioodbior-j
niki. *

Z jakich? Zaraz odpowiemy.; — Jak doszio do tych osią-
! gnieć?

*

ORCES
¡TENT
’■ M  U T  

UNIR
* «* »*-* *- ¿w- fc -  r-i S S S ï  r»l-
/ SKHKSri#
' z t t t æ t x s s t e-T=r.„HÙ, ĄślSi», ::!*«; > -«„à

M  SAM !
II faut immédiatement négocier

un cessez le feu en Indochine
Combats au corps à corps dans ¡es tranchées

SI /„  hnmh* dv D I E W - B I E N C U U1 "  v  lu „wir *  f-'-wft .1 niai : ««¡K-r-w-r -.«j *..** wh a il«***.«... - ^  ♦•«WrfjWihitê •f-“r nWWHKM "K- -il tjfc-n-_ nei .,»« alé r̂r. «jHg- W
( /  Em wetok

9 . . : tt J Watr-j-' «.ŁilrtBr »*r
explosait 

sur PARIS.

,t ■ AOiair-i: À ittHfc- 4b K ÜHPihtf = *»»»«•*• "J râât*»««« « t:iüç al J

S S s ë V H

ih-iir—h ifl . .....+ U* !•* ***** toMni«****̂
pu- T-i-b«* S* »*, ** ~,c«le ÆS 4»t«ffl ■P’mShM’ imite SA .

należy do najlepszych brygad

huty im. Lenina. Nowoczesna 
aparatura tej rozdzielni wy­
produkowana została w Związ­
ku Radzieckim. Po uruchomie­
niu pierwszego turbogenerato­
ra, przez urządzenia tej roz-

Depesza zespołu redakcyjnego , ,Trybuny Ludu'
Do Redakcji ,l’ Humanité“

P a r y ż uw
Drodzy Towarzysze. 
Z okazji 50-lecia „LHumanite“ redakcja 

,.Trybuny Ludu“ przesyła Wam braterskie i ser­
deczne pozdrowienia.

Od dziesiątków lat mobilizujecie francuską 
klasę robotniczą do walki w obronie jej inte­
resów', o sprawiedliwość społeczną, o socjalizm.

W czasie okupacji trzymaliście wysoko sztan­
dar walki wyzwoleńczej przeciwko hitlerow- 
skiemu najeźdźcy.

Dziś. kiedy naród francuski pod doświadczo­
nym kierownictwem Francuskiej Partii Komu 
mistycznej walczy o demokrację, pokój i nieza

; sturce biorą się do zagospoda* 
i rowania ląk, jak organizują 
I własną plantację traw nasien- 
! nych, o tym jak Stoksik uzy- 
i skał z 5-arow’ego pólka baweł-

Ir . , , . , , . , Iny 200 torebek nasiennych) —
Każdy z biorących udział w ; ^ iedsiałem już skąd te domy

kominowych w hucie. Osią-i ^  "^urm ow cy . | Siedzimy w czterech: sekre-;
ga ona ponad 300 proc. nor- Tę najkrótszą, telegraficzną' tarz organizacji partyjnej w ,117 nowipdzieć co słyszałem od Z . . pracy‘ f'°. naJ,tlnieJ l> ® 
my. charakterystykę uzupełnił kie- j Pasturce tow. Sokołowski, ak-j stoksika. co 'mówił’ Śokołow-1 wic^zieć powinien i Komitet

Zakończony został montaż j r0Wnik Wydziału Organizacyj- i tywista ZSL Stoksik i przewód- j skj czy chwaliński. Podsumuj-!I>owiatowy'
głów nej rozdzielni w siłowni j no . negro ZSCh, opowia-! niczący kółka miczurinow'ców mv więc najkrócej tę rozmowę.

dając żywo o osiąganych j Chwaliński. Nie trzeba tu szcze- 32 kwintale z ha. Skąd ten !
tam rekordowych zbiorach | gólnej znajomości ludzi, aby i wynik? Wyrósł on z paru lat j Czasem jakieś drobne wyda-
liści tytoniowych oriental- \ zorientować się, że rozmawiam 1 cierpliwych poszukiwań i upar-1 rżenie, rzecz o pozornie trze-
nych gatunków7, o udanym | z chłopami, których cechuje j tych doświadczeń, z kolektyw- leiorzędnym znaczeniu, może jak
eksperymencie z aklimatyzacją • duza śmiałość, wytrwałość i|nej pracy całej gromady. i błysk magnezji rzucić jasny

dzielni popłynie energia ciek-j bawełny, o szczegółowych ob- pracowitość w walce o gospo-j Pólka doświadczalne miały! snop _ światła, rozpraszając o-
tryczna dla całego terenu Kom- serwacjach klimatu — slow em 1 ciarkę coraz bardziej towaro-1 dać odpowiedź na wiele pytań.; matnie cienie- ostatnie wą p i
hinatu. (PAP). 0 pracy kółka miczurinowskie-j wą> opłacalną. Miczurinowiec j Na oborniku prowadzić plan-, wosci. TaK 1 wtedy, na

, go w Pasturce. ; oznacza u nich: twórcze nowa*; tację, - czy tylko na nawozach | P° ^ or i* i,v?»0s‘n̂ lv.,jn„e Po-
Pow iót f Imowcow Koniecznie tam pojedź- \ torstwo, wytrwałość w poszuki- j ^ c z n y c h ?  Â jeślim  z o orni- wod'owane Zwyklą ciekawością.
polskich z C a n n e s  ,cie. waniach nowych, lepszych me' i r- ,.-’:. fZV „Diaca s;e zwiększać ! Poprosiłem Stokśika, aby podał,

(f) 15 hm. powrócił,a do kra-1 *  to<1 UP™>~ W Pasturce -  ta - ; °  n'au4 ów “ sztucznych^ i kto tu w ostatnim okresie się
1 iu delegacja kinematografii poi- . . . kich większość. ; Go daje plantacji granulowany' pobadowa.^ Zapytamm^ '^ om
i skiej na Międzynarodowy Fe- Kierownik Wydziału Ko ne- Aby nie być gołosłownym — ! superfosfat?

francuskim do oooru nrzeciwko remilitarwacii i s"iwal Fi,mowV w G0™«5- :R0, KP w Pl”cz°wie nie ukry - ; historia z tytoniem. DU tej gro- irancusKim, do oporu przeć.wko rem.iitaryzacji . , wjadomo na Festiwalu ■ wal swego zdziwienia 1 nieza- . . . . . .  . . .
Niemiec zachodnich, przeciwko stworzeniu 1 ’ , ’ diMCrom,d r.,70 dowole-r-i — Do Pasturki^' ... mad.y P an acje ^  tytoń 10- kie żmudne doświadczenia, wy- dawala swojemu mężowi
„armii europejskiej”. I 1 T ie k ^ r^ ^ F o r^ a  7 DnPa^difrki D^vz=n ta wydala ' wydl’ to podstawa g o d o w o -  mieniąc nazwiska, lata i polka sikcnva . stoksik by nie po-

Pol skip ni a s v nr-iciiiace oozdrawiaia WWsze n- o '' i-A n i- ■■■ 1 D° PaSlUrkl- } I ści większości gospodarstw. Nic | doświadczalne, które stopniowoPolskie masy pracujące pozdraw .ają W asze Plątka z ulicy Barskiej zdo-1 mu się czymś meodpowiedzial- { ż dzlwneg0 ¿e na tvm od po-i krok po kroku, jak litera po
pismo jako gorącego orędownika tradycyjnej - byt jedną z nagród międzyna-, nym. Szczególnie — kiedy do- tku sk“pito uwag? kółko ’ literze, składały się w zdania
przyjaźni między narodem francuskim 1 poi-; rodowych, a sredmometrazowy | wiedzia) się, że chcemy spopu- miczurinowskie że Stoksik któ-1 odpowiedzi.
skim. Przyjaźń ta scementowana została krwią j film dokumeńtarny zrealizowa-;, - osiaoniecia tei srro-: ; ¡mnn . . .  , , . ,. ,, . , . , , n 1 n„ laryzowac osiągnięcia iej giu , rego wiedza rolnicza 1 lmpo- fCipsłnszne okazało sie zako-nrze ana we wspolnei walce prz.eciwko współ- ny przez Jerzego Bossaka „Po- , K J- ; i>.tsiusznepizeidiią wc wSH«“ J . . K . . . i. J ... *»,•,. . „ i mady. i nuiące oczytanie uczyniło p o- 1 rzenione nrzekonan e że obor----- ----- ------- 1 imperializmowi niemieckie- | wrót na Stare Miasto został , ■ ’ 1 * J , rzemone pr/tKoiiaiuc, /.e ouoi

w obliczu i wyróżniony za realistyczne uję- j Rozmowa się przeciągała, ale j merem nowych metod uprawy,, mk obniża klasę hsci; mesłusz- 
' - ' ‘ jakoś towarzysze z Wydziału [ Prace tla poletkach doswiad- ; ne dla Pasturki, gdzie gleba

Ąt 'Rolnego KP nie mogli sensów-j walnych zaczął od liści tyto- jest piaszczysta, szczerki. Wa-
W spóltw -órca i re ż y se r"  V  B a r s k i e ! "  u c z e s r n i f t  i   - i--------------- - -  J - . -  I -/ I i n i l / . , -  m i l  t u n n l ^ h  n a  n a  m u  S 3 , V 3 U W  n l a i i ^ a ,  -- .

zakładają

nemu w rogowo
mu. Przyjaźń ta wzmacnia się wciąż
odrodzenia odwetowych sił w Niemczech za-j cie tematu.

Ch° dniCh' towarzysze! Z okazji | I nie i przekonywająco sprecyzo-
F e s tiw a lu  w C an n es  A le k sa n d e r  | wać swych zarzutów pod ad-

zalo się. że najtrudniej będzie 
, ' o tę odpowiedź. Nawet bez po-
, Trudno opisywać tu wszyst- | rozumiewaw’czych znaków, jakie 

mady plantacje liści tytonio-j  kje żmudne doświadczenia, wy- i dawała swojemu mężowi Stok-
I mieniąc nazwiska, lata i pólku i sjkowa —

wiedział. Ludzi nie będzie o- 
j skarżał.

— Oskarżał?!
I tu przypomniałem sobie 

rozmowę z Kp - tamte zarzuty 
' i podejrzenia. Nie ma wątpli­
wości. Potwierdził to tow. So­
kołowski, sekretarz organizacji

A.niowych. lżyli na pólkach ile tego obor- 1 partyjnej, potwierdzili i inni. A
Drodzy przyjaciele i towarzysze! Z okazji j ,.mąTlTz'Th7cy Barskiej-^ uczestnik | me 1 przebyw ając« s p i ^ - - , >  . nika; 100 kwintali na ha, 150. wszystko dlatego, ze się budują.

50-lecia Waszego wielkiego pisma życzymy Wam; o^ 0 j WaC S?  ZIarlut0W pod ad‘ ; _ Przed założeniem kolka m i-, 2()() Przyjęto po obliczeniu wy- rozwijają hodowlę, zakładają
sukcesów w walce, którą prowadzicie iem p a p  oświadczyn ;iesein Pasturki. | czuimowAKiego, przedtem, za n]kgW po podsumowaniu gnojowniki, uprawiają łąki, dla-

Ł • ’ . * * i wr-a P ortin inh i wt Punni»« 1i»«t707.P m m  D c 111 r  A rr.aęnAło TMirr\rr*7-j i • 'wielu
o niepodległość Waszego kraju, o przyjaźń mię-

wisłość narodową, mobilizujecie wszystkie siły ^zy narodami, o pokoj. 
patriotyczne i demokratyczne w społeczeństwie Zespół Redakcyjny „Trybuny Ludu

„N a F e s tiw a lu  w C an n e s  Jeszcze 
raz  p rz e k o n a l iśm y  się, że d ro g a , j a ­
ka o b ra liś m y  w  n a sze j tw ó rczo śc i :

Określenia „kułacy“ czy „za nim Pasturkę ogarnęła twórcza \

Polepszać warunki pracy na rzeszowskich budowach
RZESZÓW (kor. wł.). —

W Rzeszowńe odbyła się woje­
wódzka narada społecznych in­
spektorów pracy oraz inspekto­
rów zakładowej służby BHP, 
poświęcona sprawmm bezpie­
czeństwa i higieny w rzeszow­
skim budownictwie.

Jak wykazały sprawozdania, 
w ub. r* dzięki poważnym na­
kładom inwestycyjnym ze stro­
ny państwa oraz wzmożonej 
trosce aktywu związkowego, 
w rzeszowskim budownictwie w 
dziedzinie, ochrony pracy i 
zdrowia wiele zmieniło się na 
lepsze.

W samym tylko ZBM Rze­
szów ilość wypadków zmniej­
szyła się o 70 procent.

Jednak jak wykazała oży­
wiona dyskusja, pozostało jesz­
cze wiele do zrobienia.

— Ciągle jeszcze zbyt mało 
troski okazują kierownicy po­
szczególnych odcinków robót o 
zabezpieczenie miejsca pracy 
robotników — mówił Paneś z 
RPZB Sarzyna.

Pódal on przykład, jak na 
n i ez a bez pieczo n e j 4 - m e t row e j
przestrzeni, po wąskiej desce 
robotnicy przewozili wapno.

Dopiero na energiczną in­
terwencję społecznego inspekto­
ra pracy, kierownik tego odcin­
ka robót zezwolił na przerwa­
nie pracy, by cieśle mogli zbu­
dować właściwy osłonę zabez­
pieczającą.

Po trzech godzinach odcinek 
był w pełni zabezpieczony i ro­
botnicy już bez żadnego ryzy­
ka, mogli na nowo rozpocząć 
przewożenie wTapna.

— Za mało dbamy o to, by 
kierownictwa budów' uzgadnia­
ły piany zagospodarowania 
placów budów z komórkami 
BHP — stwierdził M. Gargaś 
z ZBM 2 — co w dużej mierze 
pomogłoby usunąć możliwości 
wypadków' przy pracy.

Wielu mówców wskazywało 
na zbyt lekceważący stosunek 
do sprawy bezpieczeństwa i 0- 
chrony pracy ze strony pionu 
inżynieryjno - technicznego.

Ńp w' ZBM Stalowa Wola 
pion inżynieryjno - techniczny 
nie uczęszczał na szkolenie 
BHP. Podobnie przedstawia 
się sprawa w RPZB —- produk­
cja pomocnicza Rzeszów i na 
wielu innych budowach.

Wr większości załogi, rozu- I

i k in e m a to g ra f ic z n e j je s t  s łu szn a . I kulacżeni“ w naszej rozmowie jwiadczeń
j nie padły, ale choć niedopowie- tytoniu orientalnego, drobnolist- j- , ób 

! m ó w  in n y c h  k ra jó w , j e s t  k w ity  w o- | dziane, kryły Sie na dnie nie-!-»' w rvnn««ł n im -  i '  r  J
Iw a n a  p rz e z  n a s  s z tu k a  p o rz u k iw a - j  . - - ,  . ,

n-ia p ra w d y , sz tu k a , k tó r a  s łu ży  n a - ¡jednego zdania. Kiedy jeuen z
ro d o w i. T e g o ro c z n y  F e s tiw a l b y t i , mówńł O nowychI n ie w ą tp liw ie  b a rd z o  in te re s u ią c y ,  t o w a i z y s z y  u i o w u  u  n u w j u i ,

I ze w zg lęd u  n a  z a d e m o n s tro w a n e ; murowanych domach, które ro- 
ta m  b a rd z o  c ie k aw e  f ilm y " . „  . . . .  • „ „  . •

o d tw ó rc z y n i  je d n e j z czo łow ych  i sną w i astuice jak na droZ-
ró , Z f ilm u  „ p ią tk a  z u lic y  s . r - ! dżach _  było w tym wielenie- ra tytoniu t - odmianv.

i („takie, • 1 •

waniu spraw bezpieczeństwa 
higieny pracy.

Wyciągając wnioski z nara­
dy, aktyw budowlany stworzy! 
okręgową komisję ochrony pra­
cy. Planrprzv tej komisji obej­
muje szczegółową analizę pro­
centu wypadkowości w terenie 
i opracowanie wszystkich mo­
żliwych środków zaradczych.

Najpoważniejszym z nich bę­
dzie wprowadzenie wzorowane­
go na doświadczeniach radzie­
ckich planuj usprawnień w dzie­
dzinie ochrony pracy i zdro­
wia.

Aktyw związkowców budo­
wlanych woj. rzeszowskiego 
powinien dołożyć starań, ażeby 
wnioski i uchwały z narady 
znalazły pełne odzwierciedle­
nie w terenie.

C. BI.

s k ie j"  A le k sa n d ra  Ś lą sk a , k tó ra  ró ­
wnież. u c ze s tn ic zy ła  w  F e s tiw a lu  w  ukrywanej ju ż  n ie c h ę c ia-.»*™ • P n lao v  crinl-

mieją jednak coraz lepiej, ż;e 
walka o wzmożone bezpieczeń­
stwo pracy leży w ich najżywot­
niejszym interesie i poświęcają 
temu zagadnieniu coraz wię­
cej uwagi.

Dla wielu załóg gruntowna 
lektura pisma CRZZ „Przyja­
ciel przy pracy” stanowi dużą ...........................
pomoc we właściwym organizo- p rz e w o d n icz ą cy  ju r y  fe s tiw a lo w e g o

■ ■ ■' ----  -• J e a n  C o c teau , a r ty s ta  N oel-N oel,
J e s te ś m y  szczęśliw i, że u d a ło  nam  
się u z y sk a ć  ta k i  p ię k n y  s u k c e s “ .

■ a- . . . . .  wszystkich doświadczeń:, 200 tego, że z plantacji tytoniu po-
gorączka eksperymentów * do: j kwi' talj l0 dla Pasturki dawka trafili osiągnąć takie dochody, 

średni plon l81-1 najodpowiedniejsza. Jednocześ-1 jak żadna gromada w \ olsce. 
mego, aroDnons - . trwały próby z nawozami I Gromadę Pasturka. która

to 8 kwintali z ’ha. Najwyższy I hucznym .. ! dzięk. własnej pracy stała stę
w tym okresie plon osiągnięty Wszystkich doświadczeń nie-; gromadą przodującą p™m‘
w 1948 roku przez Stoksika, sposób powtórzyć. Dotyczyły niującą swym przykładem
14 kwintali z ha, da! mu tytuł , one uprawy (w inspektach i | okolicę, coraz dostatmejszą
najlepszego w Polsce plantato- | gruncie), nawożenia, pielęgna-; krzywdzi takie traktowanie. A 

...........................  ; cji, zbiorów, suszenia.
C an n e s  p o w ie d z ia ła : „ P o la c y  sp o t­
k a li s ię  na  F e s tiw a lu  z s e rd ec z n y m  
p rz y ję c ie m . W p a m ię tn y m  d la  nas 
d n iu . w  k tó ry m  zo sta ł w y św ie tlo n y  
na  F e s tiw a lu  film  ..P ią tk a  z u licy  
B a r s k ie j" ,  o trz v m a l:ś m y  liczn e  g ra ­
tu la c je  1 k w ia ty . M. in . se rd ec z n ie  
w in szo w a ł n a m  su k cesu  słynna- r a ­
d z ieck i f ilm o w iec  A le k sa n d ró w ,

N o w y  g a tu n e k  
m argaryny

kamienice!“). Inny podjął za- Jak dalekie to czasy. Plon, Najlepiej jest — przekonali 
się —- kiedy z jednej plantacji

traktowanie to znajduje wyraz 
nie tylko w tych określeniach. 
Jeżeli w Wydziale Rolnym KP 
w Pińczowie zapewniono mnie, 
że w Pasturce jest tylko 2 czlon- 

B P i  ków partii, a na miejscu oka-
Pasturce plonem ’ średnim I druty, zawieszone w suszarni. 1 7a|0 ^  ¿e jesj tam 4 członków 

--------A.. W ..Kioalsn« I U7fAHv- nip ma «trat na klasie ( 9 kandydatów — już to samo

• t „ntrm-nMn tvnn oskarża-1 który sześć lat temu zapewniłrzut pokrewnego t. pu, o. ' : stoksikowi palmę pierwszeń- j w ciągu paru godzin liście zo-
Zl" 1 stwa w całej Polsce, jest dziś j staną zebrane, nawleczone nając chłopów z Pasturki 

„pchają się po nawozy“.
—  A  te ich doświadczenia, j dla całej gromady. W ubiegłym j W’tedy nie ma strat na 

to kółko miczurinowskie? Jak ; roku Stoksik zebrał ponad 30 j liści A sprawa jest ważna bo 
„ kwintau hsci tytoniowych w za I klasę płaci się 23 zł, a za
gospodarują?  ̂ i przeliczeniu na 1 ha, osiąga-1V -  tylko 2 zł.

Towarzysze z KP w Pińczo-
wie, którzy dotąd okazywali 
dużo aktywności i zaskakującej

(f) Zakł ady Przemysłu,Ttusz- wprost pomysłowości w fónnu- 
czowego im. Wróblewskiego \\: | lowaniu za ; /.u tow - - jakoś, v. 
Gdańsku wyprodukowały ostał- dostrzeganiu osiągnięć tej gro-

jąc z 18-arowej plantacji ponad j Jak to osiągnąć? W Pastur- 
14 tysięcy złotych dochodu znaleziono rozwiązanie. Roz- 

| (wszystkie liście w pierwszym I wjnela się zespołowa forma 
I gatunku).
J A!e Stoksik nie zos 
| glym roku najlepszy!

mówi za siebie. Fakt, że w tym 
roku miczurinowcy nie otrzy­
mali tam nawozów sztucznych" 
na swoje pólka doświadczal­
ne — też na coś wskazuje. Zna­
mienny, jest również zupełny

mady okazali znacznie mniej-

1 wzajemnej pomocy przy zbiorze brak zainteresowania KP ósia- 
stał w ubie- i liści tytoniowych. Wtedy — : gnięciami Pasturki których 
ym w kraju i wszyscy pracują u wszystkich.! niemal nie zna Wydział Rolnypracują

plantatorem. Ubiegi go sąsiad J Kiedy cala gromada wyjdzie j KP. 
SZą spostrzegawczość. Wszyst-! Jan Napora. Janowi Naporze, do jednego plantatora - 4 - 5  

4 '■ ^ - 1 również miczurincowi, za godzin 1 liście z przeciętnej jko co umieli powiedzieć o Pa­
sturce streszczało się do paru ¡ sprzedane liście z 28-arowej 

plantacji wypłacono około 23

ńio ponad 70 ton margaryny 
nowego rodzaju — wyrabianej 
na mleku. Margaryna ta, dzię­
ki zawartości mleka, posiada

zwykła margaryna, lepszy smak zdany ze gospodarują ( < i ... tysiące' złotych. Wydajność 
i zapach i z powodzeniem m o ż e  obowiązki wobec państwa wy* j 32 kwintale z ha, najwyższa w ) 
być w gospodarstwie domowym j konują. Icmu nie mogli zaprze- - Polsce. Wszystkie liście w
stosowana zamiast masła, od i czyć- I pierwszej klasie. | samym czasje czę| ć nawleka
ktorego jest znacznicMansza ; q  tym jednak, w czym prze- j ak w,ęc w ciągu 5-ciu lat liście na druty, inni noszą,
mź woi ii rod 11 ko h\ i k  s 7 v w ać sie iawia się ta ich Kospodarka ~  i średnia wydajność na planta- wreszcie 3—4 osoby, wieszają 
będzie w sprzedaży w ' s k l e p a c h  i nie mówili. Widać nie wiedzą, I cjach tytoniu w Pasturce wzro- liście w suszarni, Idzie jak zj 
rożnych miast (PAP) 'widać się tym nie interesowali, | sła co najmniej dwukrotnie, do-; bicza trząsł.

plantacji w suszarni. Wyjeżdżając z Pasturki jesz-
— Stosujemy wypraktykowa- ; cze raz obejrzałem się na gro- 

ny podział pracy — mówi \ madę. Równy szereg domócc. 
j Chwaliński — jedni obrywają I wśród których wiele nowych, 
i liście, drudzy noszą. W tym przyciągających wzrok świeżo­

ścią tynków, czystych i zago­
spodarowanych. Przyjemny to 
widok, radosny.

W. KUCZYŃSKI

Insurekcja warszawska j jej konsekwencje
W walce z najeźdźcą 1 równo­

cześnie z wrogiem wewnętrz­
nym podjętej w dniach 17 i 18 
kwietnia 1794 r. w Warszawie 
i w tym wszystkim, co stanowi­
ło dalsze konsekwencje tych 
dni, silnie zaznaczył się plebej- 
ski nurt naszej historii. Ruch 
narodowo - wyzwoleńczy po­
wstania kościuszkowskiego 
gwałtownie ze swej strony przy­
spieszył dokonywające się prze­
miany. Powstanie starto się ze 
starym światem tyranii magna­
cko - szlacheckiej, przywilejów 
i zdrady narodowej. Równocześ­
nie w łonie samego obozu po­
wstańczego przyniosło ono star­
cie dwóch kierunków politycz­
nych i postaw klasowych. 
Pierwszy w Polsce ruch naro­
dowo - wyzwoleńczy dobitnie 
ukazał rosnący odtąd konflikt 
pomiędzy pozycjami żywiołów 
zdążających do kompromisu 
klasowego a rewolucją ludo­
wą, wprowadzając na pierw­
sze miejsce wielkiej sceny 
zmagań o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie „pospól­
stwo” stawające się narodem, 
po raz pierwszy dobijające się 
jeśli jeszcze nie o władzę sa­
mą, to o wpływ na nią poważny.

Dnia 13 kwietnia 1794 r. ze­
brani w mieszkaniu szewca Ja­
na Kilińskiego spiskowcy war­
szawscy postanowili wybuch 
powstania. Dnia 17 kwietnia 
wyszły z koszar niektóre od­
działy nierozbrojonego jeszcze 
przez Targowicę wojska regu­
larnego; prowadzone przez 
młodszych oficerów wobec od­
mowy wzięcia udziału w ruchu 
przez starszyznę wojskową, z 
drugiej zaś strony do powsta­
nia doszły różnorakie żywioły 
mieszczańskie i plebejskie. 
Na Zaniku, gdzie zebrali 
się zwolennicy Stanisława 
Augusta, przy bezsile i roz­
biciu targowickiego rządu, po­
wstał natychmiast ośrodek opo­
ru przeciw powstaniu, nie mógł 
go już jednak sparaliżować. 
Ruch insurekcyjny w Warsza­
wie, choć od dawna powiązany 
wieloma nićmi z całą powsta-

prnf. dr. Botjnsław I.pJ  runi orski
w redukcjach wojskowych, 
solotly się z zaostrzeniem się 
walki’ klasowej, rozgrywającej 
się na terenie tego wielkomiej­
skiego skupiska. W r. 1792 
Warszawa liczyła około 120 tys. 
mieszkańców, w czym 1/4 sta­
nowili czeladnicy i służba pań­
ska i mieszczańska, 1/10 „bi­
dzie luźni” ściągający z róż­
nych stron kraju do stolicy. 
Warstwy te stanęły już z dawna 
w ostrym przeciwieństwie do 
rządzących wespół z ambasadą 
carską feudalów, a także, co 
miały wykazać szczególnie dal- i 
sze wydarzenia, do kompromi­
sowego, prawego szlachecko- 
burżuazyjnego skrzydła obozu 
powstańczego. Na postawę tych 
warstw wpłynął również buj­
ny rozwój społecznych i poli­
tycznych dążeń polskiego 
Oświecenia, które wr dniach 
insurekcji święciło -swe najwyż­
sze, osiągnięcia, , oddziaływaj ąc 
pobudzająco na dalszy wzrost 
świadomości społecznej.

Los Warszawy'był w dobrych 
zmuszonym był potępić jej sto-j rękach. 18 kwietnia wieczorem, 

i sunek do sprawy powstańczej, j po 38-godzinnej walce na uli- 
| :ej „nieczynność”. „Jakże? — cach miasta, ńa Miodowej, na 
| pisze — więc miłość Ojczyzny | Krakowskim Przedmieściu, car- 
waszej ma przestawać na zapale ! skie wojska gen. Igelstróma 
nieczynnym, na życzeniach nie- i opuściły stolicę Polski, chro- 

! pożytecznych, na cierpieniach i niąc się pod opiekę niedaleko 
I słabości, która śmiałego kroku ; stojącego obozu pruskiego.
: przedsięwziąć nie umie?“. A 1 Trzeba dodać, że lak mocno 
tymczasem, pisze Kościuszko, i występujące w pismach wodzów 
każdy doświadczyć może, „ jak ; naszego ruchu powstańczego 
łatwo jest obudzić w 1 u- hasła braterstwa ludów, uwy- 
d z i e męczeństwo i determi- datniające m. in. zasadnicze 

¡nację, kiedy mu jest okazany j odróżnienie rosyjskich feudąłów 
cel szanowny i samej tylko cno- i o-d rosyjskiego ludu, znalazły 

i ty pobudki“.’ ’ ! swój odzew w szeregach rosyj-
| U podstaw warszawskiej j skich żołnierzy. Kapitan Dasz- 
insurekcji tkwiły przyczy-1 kow i szeregowcy Cyriak Krug 
ny zarówno ekonomicznej 
jak politycznej i ideowej na 

i tury. Te pierwsze, wyrażają 
| ce się w kryzysie ekonomicz

niową konspiracją, wybuchł sa­
moczynnie. Wysłannik Kościu­
szki por. Biegański przybył do 
stolicy w ten sam dzień 17 
kwietnia, lecz zdąży! wręczyć 
dowódcy pułku Działyńskich, 
Haurrtanowi, pismo Naczelnika 
dopiero w kilka godzin po prze­
łamaniu już pierwszego oporu 
stacjonujących w Warszawie 
wojsk carskich. Epopeję walk o 
wolność Polski i sprawiedliwość 
społeczną podjęli już wówczas 
w szczególności plebejusze w 
mundurach i ubiorach cywil­
nych, ludzie rzemieślniczych 
warsztatów i manufaktur, za­
legający Stare Miasto i przed­
mieścia obficie „ludzie luźni“, 
a wraz z nimi część radykal­
nych działaczy polskiego Oświe­
cenia pochodzenia szlacheckie­
go czy mieszczańskiego.

Ludzie ci występowali do 
zbrojnej walki w chwili, gdy 
tego samego dnia 17 kwietnia 
Kościuszko wydawał odezwę 
skierowaną doraźnie do szłach- j 
ty sandomierskiej, w której I

łyj, Kopciuch, Lewon Jeranim, 
Feder, odznaczeni później przez 
polskie władze powstańcze, już

............. ... na pierwszą wieść o wybuchu
nym jaki nastąpił po drugim : powstania wbrew najsurow- 
rozbiorze, w załamaniu się go- 1 szym rozkazom uwolnili szereg 
spodarczym Warszawy jako i uwięzionych przez Igelstróma 
wielkiego centrum przemysłu i i patriotów polskich, ratując im 
handlu, drożyżnie podstawo- życie i przechodząc rownoczes- 

i wych środków do życia, także! nie na stronę polskiego obozu.

. Bardzo pięknym wyrazem 
formowania się powstańczego 
bloku wspomnianych tu warstw 
i żywiołów jest akt przystąpie­
nia obywateli miasta Warsza­
wy do powstania, który podpi­
sało natychmiast po zwycię­
stwie insurekcji kwietniowej 
2.148 ósób. Olbrzymia więk­
szość podpisujących mówi jed­
nak o włączeniu się do powsta­
nia — plebejskiego i jakobiń­
skiego nurtu. Widzimy tu kup­
ców i rzemieślników różnej ka­
tegorii i ich czeladników, jest 
grupa młodszych oficerów, ka­
detów i żołnierzy, garść kance­
listów z tych czy innych urzę­
dów, którzy odstąpili swych 
szlacheckich szefów, jest garść! 
patriotycznych księży, jest spo- j 
ro takich, co tylko z trudnością 
podpisać sie umieli, jest i 340 
łąkich nazwisk, którycji posia­
dacze złożyć mogli na akcie 
tylko krzyżyk przy swym imie­
niu. Zgłosili czynny udział w 
powstaniu przedstawiciele róż­
nych narodowości: Niemcy, 
Francuzi, Włosi, Węgrzy, Gre­
cy, Turcy, Ormianie, Żydzi. Na­
zwisk niemieckich znajdujemy 

I tu ok. 130. Szereg nazwisk rnó- 
j wi o wybitnych postaciach kul- 
j turalnego i artystycznego ruchu 
i polskiego Oświecenia, zarówno 
twórców, wydawców czaso­
pism, jak księgarzy i drukarzy, 

j Wśród tych, którzy zobowiązali 
| się „akt ten tak święty duszą 
| i ciałem bronić“ niektórzy do­
dawali pewne wykrzykniki i 

| bardziej specjalne deklaracje: 
j „z synami życie i wszelki ma- 
| jątek ryzykuję“, ktoś inny pod- 
I pisuje się z godnością jako 
| „obywatel wolny i żołnierz pol- 
; skiego ludu broniącego wolno- 
: ści”, ktoś inny jeszcze „podpi- 
I sując się na całe życie swoje“
¡ domaga się skonfiskowania na- 
j tychmiast całej królewskiej kan- 
| celarii.
i Nieprzebadane dotąd jeszcze 
j gruntownie wiadomości o po- 
i czątkach insurekcji mówią nie 
j tylko o początkowym opanowa- 
j niu przez czerwieńców war- 
i szawskich ratusza staromiej­

skiego, lecz i nieudanej próbie 
utrzymania go w swych rękach 
jako ośrodka władzy. Wprowa­
dziła się doń jednak natych­
miast, ukonstytuowana w 
sojuszu prawego skrzydła to 
jest wierzchołków tworzącej 
sie burżuazji, wojskowego do- i 
wództwa, części, przystępującej i 
do powstania średniej szlachty, j 
a bezpośrednio także króla i 
jego agentów, Rada Zastępcza i 
Tymczasowa. Dopiero pod ko-1 
nieć maja ustąpiła ona miej­
sca ustanowionej przez Ko­
ściuszkę Radzie Najwyższej 
Narodowej.

Nie objąwszy władzy, prze­
cież jednak zarówno działacze 
ludowi, jak i inni przywódcy 
politycznego ugrupowania tzw. 
jakobinów polskich tego czasu, 
odzwierciedlając narodowe i 
społeczne dążenia, wysuwali 
pod adresem kierownictwa i 
organów powstania swoje po­
stulaty.

„Projekta i prośby ludu war­
szawskiego do zwierzchności“ 
z ostatnich dni kwietnia 1794 r. 
domagają się m. in. komuniko­
wania „ludowi” wszystkich po­
sunięć, uchwal i ustaw, jak i 
przyjmowania i decydowania w 
ciągu 24 godzin projektów wy­
suwanych „dla obrony i 
uszczęśliwienia Ojczyzny“ przez 
deputowanych, ludu a także kon­
troli nad rozdawnictwem urzę­
dów świeckich i duchownych. 
Domagają się one równania z 

j sobą „ubogiego i bogatego“,
| szczególnie w wymiarze spra- 
S wiedliwości i w walce z „ary- 
j stokratyzmem“, dlatego „aby 
j magnatyzm dalej nie panował“,
| a równocześnie konfiskaty bo- 
| gactw kościelnych i szlachec- 
I kich na cele wojny wyzwolen- 
j czej.

W dniu 24 kwietnia w pała­
cu Ogińskich przy ul. Rymar­
skiej uformował się klub 
„jakobinów“. Znalazł się w 
nim szereg tych ludzi, któ­
rzy układali właśnie akt przy­
stąpienia obywateli Warszawy 

i do powstania, jak m. in. redak- 
j tor czasopism ks. Józef Mejer, 
i należący do najruchliwszych 
j przywódców ludowych jak Ka- 
j zimierz Konopka i Jan Dem­

bowski. Klub głosił w swym 
statucie na sposób po części 
wzorowany na deklaracjach po­
dobnych klubów francuskich 
m. in. wolę „dopomagania wed­
le możności swojej do uzbroje­
nia siły narodowej przez związ­
ki, jakie mają i mieć mogą — 
członkowie klubu — z każdym \ 
stanem i. kondycją ludzi“.

W nawiązaniu do tych celów 
memoriał jednego z czołowych 
klubistów Tomasza Matuszew­
skiego z końca czerwca tego 
roku odzwierciedlił wrzenie w 
ludowym środowisku Warsza­
wy. Napisany został na parę dni 
przed silnym poruszeniem 
wśród mas zarówno na skutek 
niezadowolenia z poczynań 
oficjalnych władz powstania, w 
szczególności ich opieszałości 
w wymiarze sprawiedliwości 
targowiczanom, jak i na wieść
0 zbliżaniu się pod Warszawę 
wojsk pruskich i oddaniu im 
Krakowa.

Zgubicie naród, zarzucał Ma­
tuszewski członkom Rady Naj­
wyższej, „jeżeli dłużej w tym 
samym duchu, w tym samym 
sposobie postępować sobie bę­
dziecie... Waszym jest obowiąz­
kiem natchnąć umysł Polaka 
duchem stałości i męstwa, du­
chem ludzi chcących być wol­
nymi“.

; O postawie ludu warszaw­
skiego mówiły w tych miesią-

1 cach nie tylko rewolty plebej- 
| skie, które 9 maja i 28 czerw- 
j ca doprowadziły do znanych 
i faktów rozwieszenia na szubie- 
j nicach arystokratycznych dyg- 
| nitarzy,,dwóch biskupów, dwóch 
! hetmanów, ostatniego marszał- 
j ka zdradzieckiej Rady Nie- 
j ustającej. Powołanie pod broń i 
| praca dla potrzeb wojska i 
| obrony stolicy sporych części 
j ludności plebejskiej Warszawy 
| wraz z przenika jącą miasto 
i ideologią rewolucyjną szerzoną 
1 przez ulotną poezję jakobińską, 
! pieśń uliczną i publicystykę na- 
I rzucały nowe oblicze miastu, 
j W praktyce, „za kulisami“ 
I życia tak wartko toczącego się 
: na scenie ulic warszawskich, 
■ ogrodów, traktierni i słynnych 
! kaiehauzów, jak i w wytwór- 
I niac.h uzbrojenia i na przed- 
j polach Warszawy usilnie forty-

fikowanych pod osobistym nad­
zorem Kościuszki kryły |
się jednak nie tylko słabo- j 
ści, lecz ogromne niebezpie- i 
czeństwa polskiej rewolucji, j 
„Kuźnica Zamkowa“ króla i : 
jego agentów, jak i pala- j 
ce magnackie, kwatery nie- j 
których dowódców, budynki; 
urzędów bywały terenem, na któ j 
rym rozwijały się zdradzieckie \ 
knowania i antyludowe działa- j 
nia. Ileż wymowy ma chociaż-; 
by taka okoliczność, którą pra-! 
wicowy sąd powstańczy wy su- j 
nąt jako szczególnie obciążają- i 
cą w wyroku opiewającym na \ 
karę śmierci, wymierzoną jed-1 
nemu z ludowych agitatorów re-1 
wolty w dniu 28 czerwca, Józe-1 
fowi Piotrowskiemu. Biegnąc z j 
pałaszem w ręku po ulicach j 
Starego Miasta i „podburza-1 

j jąc“ pospólstwo „stale lud na­
rodem nazywał“ ! Gdy^ ginął; 

| w swym rozkładzie „naród ary-, 
| stokratyczno - feudalny“, jak go  ̂
! określa! Kołłątaj, gdy formował 
: się burżuazyjny, ugrupowania ' 
¡prawicowe całą władzę, cale 
j kierownictwo wszystkich spraw 
| lego narodu i „rząd dusz“ usil- ’ 
j nie zatrzymać chciały w swych 
| rękach wyłącznie.

Plebejski i jakobiński nurt 
i insurekcji zaznaczył się tym- 
! czasem w wyciągnięciu rąk ze 
j stołecznej Warszawy do mas 
¡chłopskich. Od jakobinów pol- 
! skich wyszedł w lipcu 1794 
; roku pierwszy projekt uwłasz- 
I czenia chłopów, jakobińska pu- 
i blicystyka zbliżając się, choć 
\ na pewno niekonsekwentnie i z 
licznymi załamaniami, do pozy- 

j cji ludowych, chłopów wprowa- 
I dzić chciała do ustanowionej 
i przez Kościuszkę instytucji do- 
| zorów — pierwszego organu 
' państwowej administracji na 
; terenie wsi i rolnictwa, a da­
lej do komisji porządkowych w 
powiatach i województwach.

; Anonimowy autor „Głosu za 
j włościanami” powiada, że 
! „wszystkim uniwersałom i 
j obietnicom nie zawierzą wło- 
; ścianie dopóty, dopóki nie po- 
stawiemy ich w stanie, iż pa- 

; nów nie będą się obawiać i 
: będą mieć w swym ręku moc na 
odparcie gwałtu. Zdaje ml się,

I aby Naczelnik przydał chłopów

do wszystkich komisji i sądów, 
nawet do Najwyszej Rady Na­
rodowej".

Plebejski i jakobiński nurt 
insurekcji walczył najusilniej 
z najeźdźcami, biorąc najżyw­
szy udział w obronie Warsza­
wy przed wojskami pruskimi w 
lipcu 1794 r.. szerząc równocze­
śnie ideę braterstwa ludów, 
która łączyć się winna we 
wspólnej walcę z despotyzmem 
Gdy wyższa hierarchia koście - 
na staczała się niejednokrotnie 
na dno zdrady narodowej 
jak przyłapany na konszach­
tach z królem pruskim prymas 
Michał Poniatowski, księża pa­
trioci wygłaszali przy okopach 
warszawskich kazania w całej 
swej istocie „obywatelskie“.

W tymże samym czasie zaró­
wno w' ulotkach skierowanych 
do wojsk rosyjskich i pruskich, 
jak również do ogółu obywateli 
państwa pruskiego, a wreszcie 

! w pewnych zasadniczych ode­
zwach, formułowano hasła zbli- 

; żenią do siebie ludów. Wyśmie- 
1 wając myśl Fryderyka Wilhel­
ma II nie tylko zdobycia War- 

; szawy, lecz nawet przezwania 
j jej „Ltiisburgiem“ na cześć je­
go żony Marii Luizy, skierowy­
wano równocześnie z walczącej 

; stolicy wezwanie do wszystkich 
\ ludów'. „Żołnierze wszystkich 
| krajów — głosiły „Uwagi przy­
jaciela ludzkości” — powiedz­
cie tym. którzy w'as prowadzą,

: że zarówno Francuzi jak Pola- 
j cy są braćmi i że nie chcecie 
; ich wymordować!
| Ludy Europy! Podnieście 
wasz glos i wasze ramiona! 

i Potrzeba nam insurekcji ludz- 
! kości i braterstwa, nie zaś wy- 
\ buchu nienawiści, wściekłości i 
j rzezi...”

*
Do takich oto tradycji sercem 

; i myślą lgnie dziś nasz naród.
; Nawiązuje do nich Polska Lu- 
j dowa stanowiąc uwieńczenie 
i bynajmniej nie zakończonych 
i w wieku XIX, lecz ciągnących 
i się jeszcze długim pasmem 
| zmagań, czynów i idei — walk 
i narodowo i społecznie wyzwo- 
j leńczych aż do powstania ludo- 
J wego naszego państwa.
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Drogo „Jawor“ dymi. • •

Bvl taki okres w ubiegłym 
roku, kiedy Sprawa nabrała 
szczególnego rozgłosu. Do re­
dakcji stołecznych gazet napły­
wały wówczaś dziesiątki listów 
rozżalonych czytelników, Ga-ze- 
ty drukowały na ich podstawie 
felietony i notatki.

Pomimo to kuchnie typu „Ja- 
wor“ (one były właśnie przy­
czyną skarg czytelników) nip 
przestawały dymić i zatruwać 
(dosłownie) powietrza w mie­
szkaniach. Przed rokiem Cen­
tralne Zarząd Osiedli Robotni-* 
c z yeti (ZOR) zaalarmowany 
odgłosami z terenu Rzeszowa 
i Stalinogrodu ogłosił ankietę 
zatytułowaną mniej więcej tak:

,,Kómu jeszcze dymi i dla­
czego?“.

Odpowiedzi było bez liku. Z 
Krakowskiego, Białostockiego i 
ze Śląska. Mieszkańcy miast — 
użytkownicy kuchenek „Jawor 
zgodnie stwierdzali, że kuchen­
ki dymią.

Mało kto wie jednak, że w j 
tvm czasie w Warszawie mie­
szkał człowiek posiadający ku­
chenkę typu ,,Jawor , która nie 
dymiła, nie kopciła, zużywała 
mniej węgla i wyglądała ład­
niej od swych „jaworowych 
sióstr.

Gdyby wiadomość ta została 
wówczas opublikowana, do Ta­
deusza Snopińskiego (tak nazy­
wał się szczęśliwy właściciel 
niedymiącej kuchenki) przy- 
szloby niewątpliwie tysiące 
mieszkańców stolicy, aby zba­
dać tajemnicę kuchni.

Niestety, notatki w tej spra­
wie (w postaci dokumencji tech­
nicznej kuchenki z trzonem wi­
szącym, pomysłu Snopińskiego) 
ukryte były głęboko. Tymcza­
sem nieszczęśliwy (tak!) wła­
ściciel kuchenki i pomysłu ra­
cjonalizatorskiego wędrował od 
jednej instytucji do drugiej w 
poszukiwaniu producenta.

Czv zadaliście sobie kiedyś 
trud obliczenia, ile w przeciągu 
jednego roku można przejść ki­
lometrów?

Dniem startu, był dla Sno- 
pińskiego 21 lipca 1953 roku. 
Do Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego, w którym praco­
wał skierował pismo:

dzieć, że kuchnia, pomysłu ra­
cjonalizatora, oszczędza przy 
produkcji około 95 procent bla­
chy, zmniejsza zużycie cyny po­
trzebnej na polewę. Ogółem 
koszt produkcji wynosi 407 zło­
tych, przy cenie dymiącej ku­
chenki „Jawor“ 1.200 złotych.

Zdawałoby się, że jesteśmy 
| już na „półmetku“, tymczasem 
| dla Snopińskiego rozpoczął się 
| zaledwie ostry start.

NAFTY NIE ZNALEZIONO...
D o h rz e  I o sz cz ę d n ie

Zaczęło się od ropy naftowej. 
I gdyby nie ona, a właściwie 
jej brak, nie byłoby soli po­
tasowej.

Dlaczego?

więc wszyscy muszą z dołu wy­
jechać na powierzchnię, a póź­
niej, po strzale, wracać na miej­
sca pracy pod ziemią.

Pisma przesyłano ze Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskie­

g o  nr 3 do Centralnego Zarzą- 
| du Budownictwa Miejskiego 
j  Warszawy. Z tej ostatniej insty­
tucji do instytutu Techniki Bu­
dowlanej. Tu utknęły na chwilę 
po czym kuchence Snopińskiego 
wydano następującą opinię;

} sformułowaną ostrożnie:
„ ...P rz e s ła n e  pró łiK l p o d d a n e  zo ­

s ta ły  b a d an io m  n a  o g n lo o d p o rn o sc . 
W yn ik i b a d a ń  ś w iad c z ą  o ąyystar- 

| c z a ią re i  o d p o rn o śc i o g n io w e j tego  
m a te r ia łu ,  m a ją ce g o  s łu ży ć  do w y- 

! p e łn ie n ia  s zk ie le tu  p ie c y k a  k u c h e n - 
i nego ... In s ty tu t  s tw ie rd z a , iz m ożna 
[ w y k o n a ć  p ró b n ą  se r ię  k u c h e n e k  
i Wg p o m y słu  ob . S n o p iń sk ieg o  w  Uo- 
! je j  oko ło  50 s z to k  i w m o n to w ać  

je  w je d n y m  z b u d y n k ó w  m ie sz ­
k a ln y c h " .

„W  zw iązk u  z 9 ro c z n ic ą  PK W N« , - 1 .. 1. .. T „ e ls M Hz t t T? il -p rz e k a z u ję  do K lu b u  T e c h n ik i i R a- 
c jo n a lizac jiC junoncocji p rz y  ZBM W -3 „K A M ", 
w n io sek  ra c jo n a liz a to r s k i do  ro z p a . 
t r z e n ia  z an a liz ą  z u ży c ia  m a te r ia łu ,  
c ra z  p ro to ty p , k tó ry  p o d d a n y  zosta ł 
p ró b o m .

Z załączonej dokumentacji 
technicznej można się dowie-

Wmontowana . została tylko 
jedna kuchenka, a nie 50 — jak 
zaleca 1TB. W czasie ubiegłej 
jesieni, zimy, jak i tegorocznej 
wiosny wszyscy zgodnie po­
twierdzali jej walory. Ta­
deusz Snopiński biegał. Między 
wymienionymi i jeszcze innymi 
instytucjami, które nie mogły 
się zdobyć na- zlecenie produk­
cji nowych, niedymiących ku­
chenek.

Czy wiemy ile kilometrów 
przebiegł w tym czasie i ile 
pozostaje mu do mety? Nie, nie 
wiemy.

Trudno bowiem odgadnąć ja ­
kie będą dalsze etapy wyścigu 

| między biurokratami i racjona­
lizatorem.

Pisma tyczące kuchenki zna­
lazły się w Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarcze 

j go. Tam „odleżały swoje“ i 
powędrowały do Ministerstwa 
Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła, zainteresowanego w pro­
dukcji lepszych i tańszych ku­
chenek przenośnych. Czy, na 
tym skończy się ich wędrówka? 
My i tysiące mieszkańców 

i posiadających dymiące kuchen- 
| ki „Jawor“, chcielibyśmy, aby 
j sprawa przecięta.zostala szybko 
| i zdecydowanie. Tak, jak taśma 
na mecie. Dlatego wołamy: 
Tem-po! Tem-po! Tem-po!

(js)

Wśród geologów panuje prze­
konanie, potwierdzone zresztą 
przez praktykę, że obok pokła­
dów soli — zwykłej soli ku­
chennej — występuje ro 
pa naftowa. Dlatego też szu­
ka się jej zwykle w sąsiedztwie 
złóż solnych. Podobnie było z 
Kłodawą. Wiedziano, że na nie­
wielkiej (dla geologów i gór­
ników) głębokości, zalega tu 
duży masyw soli kamiennej, 
wybrzuszony potężnie ku po­
wierzchni skorupy ziemskiej w 
wyniku ruchów górotwórczych, 
męczących przed wieloma wie­
kami nasz glob. Zabrano się 
więc do świdra. Wyniki były 
niespodziewane. Już pierwszy 
otwór wiertniczy — a wszystko 
to działo się jeszcze w roku
1947 _  ujawni! niespodziewa­
ne tajemnice głębszych warstw 
gruntu. Wśród wydobytych pró­
bek znaleziono sporo karnalitu 
— minerału potasonośnego. 
Przerabiając, tę kopalinę można 
otrzymać sól potasową wa­
żny nawóz sztuczny.

Niedługo jednak takiej robo­
ty. Kiedy chodnik odejdzie nie­
co dalej od podszybia powinno 
się zmienić radykalnie. Inży­
nier Winnicki, kierownik nadzo­
ru budowy, ostrzy sobie zęby 
na tzw. odstrzał rękawowy, al­
bo jak popularnie mówią o tej 
operacji „kanonenszus“. Wtedy 
dzienny postęp przy pędzeniu 
chodnika będzie znacznie więk­
szy niż dzisiaj. Towarzysze pla­
nują nawet dojść do miejsca 
zalegania pokładów soli pota­
sowych wcześniej niż w końcu 
listopada, a taki termin wyzna­
cza harmonogram.

Popatrzmy po magazynie ko­
palni. Leżą tutaj, równo obok 
siebie ułożone, nowoczesne 
wiertarki elektryczne, przywie­
zione z zagranicy i opłacone 
dewizami. Istne cacka. Aż ręce 
świerzbią, żeby wziąć się za 
taką wiertarkę i... I co? Tym­
czasem nic. Wiertarki poleżą 
jeszcze diugo, ponieważ nie ma 
w Kłodawie wierteł odpowiada­
jących uchwytom wiertarek; A 
nawet gdyby były, to i tak uży­
wać ich nie można. Nie ma 
transformatora, który mógłby 
rozwiązać sprawę przeprowa­
dzenia pod ziemię sity. A bez 
tego tzn. bez elektryczności sil­
nik wiertarki obracać nie bę­
dzie.

Plagi wielkiej budowy

Od chwili wywiercenia pier­
wszego otworu minęło wiele 
miesięcy, w czasie których dziu­
rawiono grunt w licznych miej­
scach, ale ropy dotychczas nie 
znaleziono.

A więc. najpierw młyny, roz­
drabniające wydobyty z ziemi 
minerał, później sita, sortow- 
niki, znowu rozdrabnianie, roz­
puszczanie, pompy próżniowe, 
wirówki — cały zespól nowo­
czesnych maszyn. Oto w wiel­
kim skrócie aparatura, na któ 
rej końcu wykrystalizowany z 
roztworu i wysuszony chlorek 
potasu będzi» pakowany w 
worki.

Kopalnia wśród pola

Ze stacji kolejowej w Kłoda­
wie droga do kopalni nie wie­
dzie „prosto jak strzeli!“, ale 
mimo to nie trzeba rozpytywać. 
Za drogowskaz służą dwie gó­
rujące nad okolicą wieże szy­
bów, niecodzienne w krajobra-- 
zie tej części Polski, niemal 
egzotyczne. Jedna z nich czerni 
się delikatnymi nitkami stalo­
wej konstrukcji na tle wiosen­
nego nieba, druga obudowana 
Szczelnie zszarzałymi od desz­
czów i stftńca deskami przypo­
mina trochę krępą, przysadzi­
stą la-tarnię morską.

Ko§ztowne podróże drewna
BYDGOSZCZ (kor. wł.) —

Bydgoski Okręg Lasów Pań­
stwowych pozyskuje rokrocznie 
na swoim terenie kilkadziesiąt 
tysięcy metrów sześciennych su­
rowca tartacznego. Do 1952 ro­
ku uzyskiwane drewno liściaste 
przecierane było na terenie wo­
jewództwa bydgoskiego, m. in. 
przez tartak w Więcborku, któ­
ry przystąpił obecnie do prze­
cieru jedyyie surowca iglaste­
go. W początkach ub. roku Cen­
tralny Zarząd Przemyślu Leś­
nego wydal decyzję, zobowią­
zującą BOLP do wysyłki dre­
wna, celem przetarcia, na te­
reny innych województw, jak 
np.’ łódzkiego, poznańskiego, 
stalinogrodzkiego, wrocławskie­
go i szczecińskiego.

W Okręgu Lasów Państwo­
wych w Toruniu tłumaczą, że 
dlatego zaprzestano w tartaku

więcborśkim przecierania su- 
Irowca liściastego, ponieważ 
j nie posiada on bocznicy kole­
jowej, co utrudnia dowóz tego 
! surowca do tartaku. Wysyłka 
zaś surowca do innych woje- 

| wództw znacznie podraża ko- 
i szty przetarcia, zwłaszcza iż 
j  90 "proc. drewna wraca po prze- 
; tarciu do województwa bydgo- 
I skiego.

Obok tartaku w Więcborku 
znajduje się w woj. bydgoskim 

: wiele dużych tartaków z bocz­
nicami kolejowymi, w których 

i można z powodzeniem przecie- 
j rać surowiec liściasty.

Bydgoski Okręg Lasów Pań­
stwowych wielokrotnie interwe- 

1 niowal w Centralnym Zarzą­
dzie Przemysłu Leśnego, ale 
jak dotychczas bez rezultatu.

! Warto chyba znieść te ko­
sztowne podróże drewna.(K. Ch.)

Duża hałda soli zabarwionej 
biało, różowo i szaro świadczy 
o tvm, że jesteśmy w pobliżu 
kopalni. Rozsiadła się ona 
wśród pola, na którym zielenią 
się źdźbła mocno zakorzenionej, 
dorodnej, oziminy.

Na1 powierzchni — poza wie­
żami wyciągowymi szybów^— 
budynków jest niewiele. Głów­
ne,'najważniejsze roboty trwają 
w tej chwili pod ziemią. Sola­
rze — górnicy solni lubią tak 
nazywać sami siebie — pracu­
ją przy budowie chodnika 
prowadzącego do złoża soli po­
tasowej. Robota jest trudna. 
Spoistość soli kamiennej jest 
'bardzo duża. Wiercenie otwo­
rów trwa długo. No, a kiedy 
przygotuje się przodek do 
strzału, trzeba robotę przerwać. 
Odpalać można obecnie tylko 
z powierzchni. Jest jeszcze zbyt 
blisko szybu, aby ważyć się na 
„strzelanie“ z podszybia. Tak

Kłodawę gnębią rozliczne 
plagi, znane w większości z in­
nych wielkich inwestycji.' Nie­
stety, nie ominęły one budowy 
kopalni.

A więc to co najważniejsze: 
problem fachowych robotników 
i kierownictwa technicznego ro­
bót. Sytuację można określić 
krótko: brak. Niewiele mogą 
zmienić w tym stanie istne „po­
lowania na ludzi“, jakich do­
konuje kierownictwo budowy 
kopalni w Zarządzie Przemyślu 
Solnego w Krakowie. Czasem 
udia się wyrwać jakiegoś facho­
wego solarza z prastarej Wie­
liczki, Bochni czy kujawskiego 
Wapna. Ale to wszystko kropla 
w morzu potrzeb rosnącej ko­
palni. Czasem uda się zwerbo­
wać do pracy zapalonych sola­
rzy, ale nie załatwia się do 
końca sprawy ich zatrudnienia. 
Tak jest np. z inżynierem Wła­
dysławem Winnickim. Ścią­
gnięto go na budowę kopalni, 
ale nie załatwiono z Minister­
stwem Transportu Drogowego 
i Lotniczego, gdzie pracował 
dotychczas, przekazania go do* 
górnictwa.

A w samej Kłodawie, na 
miejscu?

Pracownicy skarżą się na ztą 
opiekę lekarską, awanturują się 
z powodu systematycznego bra­
ku pieczywa w sklepie i kiosku 
Oddziału Zaopatrzenia Robot­
niczego. Kto ma zająć się tymi 
sprawami? Kierownictwo budo­
wy kopalni. Im szybciej tym 
lepiej.

Opodal kombinatu buduje się 
osiedle mieszkaniowe dla pra­
cowników. To bardzo dobrze. 
Zle jednak, że zaplanowano je 
w sposób bardzo ciasny. Zle, 
że nie przewidziano żadnych 
pomieszczeń gospodarskich na 
chów królików czy kur. Zle, że 
nie pomyślano o działkach pra- 
cówniczych. Jeszcze czas nie­
które z tych błędów naprawić, 
i trzeba.

Ludzie są pełni ochoty do 
pracy. Ale. nawet najlepsza 
obsada nie poradzi nic, je­
śli nie będzie miała czym 
robić, jeśli nie otrzyma w ter­
minie planów i materiałów.

Nie ma ładowarek, ldkomoty- 
wek elektrycznych do transpor­
tu (na dole i na powierzchni). 
Są braki w wężach pneumaty­
cznych, częściach instalacji e- 
lektrycznej i aparatury sygna­
lizacyjnej. A bez tego trudno 
będzie rozwijać coraz szerzej 
roboty pod ziemią i na po­
wierzchni, niemożliwe będzie 
ich opanowanie (lepsze niż do­
tychczas) i ujęcie w ramy orga­
nizacyjne.

Dostawy materiałowe poważ­
nie szwankują. Raz przydziela 
się kopalni np. rury, a potem 
¡anuluje przydział, jak to zrobił 
Centralny Zarząd Zaopatrzenia 
Ministerstwa Górnictwa pismem 
z, 2 kwietnia br. Przedsiębior­
stwo Budowlane Przemyślu 
Węglowego w Stałinogrodzie 
zawiadamia swój oddział w 
Kłodawie, że nie może. w tym 
roku zagwarantować dostawy 
prefabrykowanych okien beto­
nowych i poleca stosować okna 
żelazne. A to jest sprzeczne z 
zarządzeniami państwowymi.

Dokumentacja spóźnia się z 
reguły. W związku z tym nie- 
sposób będzie w maju wykony­
wać roboty przy wznoszeniu si­
łowni i zajdzie konieczność „u- 
pchania“ ich w późniejszym 
terminie w ciasnym, przełado­
wanym harmonogramie tegoro­
cznych prac.

Co na to Ministerstwo Gór­
nictwa, a zwłaszcza jego depar­
tament inwestycji?

Wraz z inżynierem Mullerom 
zwiedzamy — tymczasem w 
wędrówce wyobraźni zapłodnio­
nej przez rysunki planów — 
magazyn gotowej s o l i  potaso­
wej zbudowany bez użycia ka­
wałka metalu — bez gwoździa 
czy śruby. Cala konstrukcja bu­
dynku o 100 metrach długości 
i 24 metrach szerokości jest kle­
jona. Dlaczego? Ponieważ sól 
potasowa przeżre każdy kawa­
łek metalu, jeśli będzie on sty­
kał s:ę z nią dłużej. Podziwia­
my śmiałe przedsięwzięcie tech 
niczne: drewnianą suwnicę kle 
joną o rozpiętości 14 metrów i 
udźwigu 30 ton. Ma ona po 
służyć do montażu maszyny 
wyciągowej. Dlaczego drewnia 
na? Ponieważ nie było szans na 
otrzymanie żelaznego mostu 
suwnicy w tym roku. A prze­
cież maszynę wyciągową zmon 
tować trzeba w terminie. Szyli 
musi pracować bez przerwy.
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Woda — wróg nr 1

W fabryce chlorku

Kłodawski zakład, to nie je­
dynie kopalnia. To — w przy­
szłości — wielki kombinat gór- 
niczo-chemiczny, zaprojektowa­
ny przez polskich inżynierów. 
Buduje się więc nie tylko pod 
ziemią. Również na powierz­
chni widać pierwsze mury. I 
chociaż nie ma jeszcze hali fa­
bryki soli potasowej — chlorku 
potasu, to jednak z oznaczone­
go słupkami i deskami terenu 
widać, że będzie to budynek 
niemały.

Kiedy ekspertom 1 specjali­
stom budowy kopalń węgla 
przedstawiono projekt wstępny 
kłodawskiej kopalni soli, chwy­
cili się za głowy:

— Ludzie, woda was zaleje. 
Przecież w tym projekcie nic 
przewidzieliście żadnych pomp. 
Jak budować kopalnię bez ; 
pomp?

Lecz solarze uśmiechnęli się 
łagodnie i z niewinną miną 
oświadczyli, że gdyby doszło 
do dyskusji o sprawie pomp, to 
lepiej byłoby nie myśleć nawet 
o kopalni soli — szczególnie 
potasowej. Gdyby się z wodą 
kiedykolwiek zetknęła, to już 
by jej nie było. Popłynęłaby — 
rozpuszczona,

Czemu więc przez setki ty­
sięcy lat deszcze nie wypluL 
kały kłód a Wskiej soli ze skoru­
py ziemskiej?
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Tymczasem oglądamy plany 
fabryki chlorku. Przewodnikiem 
jest inż. Müller ze Stalinogro­
du. Współautor projektu i autor 
wielu ciekawych i cennych, no­
wych rozwiązań technicznych.

Ponieważ nie zetknęły się z 
nią. Bo klodawski wysad solny 
jest z wierzchu nakryty grubą 
warstwą nieprzepuszczalnych 
iłów 1 gipsów specjalnego ro­
dzaju, zwanych anhydrytami. 
Natura zabezpieczyła swoje 
skarby przeciwdeszczowym pa­
rasolem, nakryta je ochronną 
czapą. Dzięki temu dzisiaj mo­
żemy pod kłodawskimi polami 
budować kopalnię potasowej so­
li, odkrytej przypadkowo w cza­
sie poszukiwań za ropą naftową, 
ale niemniej od niej potrzeb­
nej nam i cennej.

WŁADYSŁAW BLUZER
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F o to  A. N o w o sie lsk i

S iedzimy w biurze albań­
skiej ' spółdzielni chłop­
skiej „Shkendia“. Prze- j 

grzana zadymiona izba przy- j 
pominą do złudzenia gmin­
ną kancelarię, w którymś j 
z podkrakowskich powiatów. 
Twarze naszych rozmówców j 
wyrażają tę samą nieśmiałą 1 
dumę nowych gospodarzy, jaką 
widywałem tylekroć na twa­
rzach polskich spółdzielców. 
Rozmawia się o sprawach 
swojskich i bliskich: o owcach, 
ziemi, traktorach i dniówkach 
roboczych. Nasz tłumacz Czef- 
czet Kambo szybko i sprawnie 
przekłada wyjaśnienia kierow­
nika spółdzielni Wasila Tilko 
na dwa języki: — najpierw na 
niemiecki dla Kurta Rueckman- 
na, potem na polski dla mnie.

— ...Dawniej siedemdziesiąt 
procent naszej ziemi -należało 
do bejów.

Ostatnie słowo tłumacza nie­
oczekiwanie wybija się z. jego 
gładkiej^polszczyzny i w jednej 
chwili niweczy swojską atmos­
ferę izbv. W tym słowne jest 
błysk krzywej szabli tureckiej i 
i zapach sienkiewiczowskich 
„dzikich pól“.

— Słuchaj Kambo — zwra- 
cam się do tłumacza — poproś i 
starego, żeby nam powiedział 
jacy właściwie byli ci wasi be­
jowie. Niech trochę pogrzebie 
we wspomnieniach i wynajdzie 
jakąś interesującą historyjkę o 
bejach. To przyda się do repor­
tażu.

Starzec wiejski Miti Dżelo 
przewodniczy honorowo nasze­
mu zebraniu. Nie należy on 
wprawdzie do zarządu spół­
dzielni, — ale od chwili nasze­
go przyjazdu na wieś sprawuje 

i nad nami naczelny patronat. 
Nie odstępuje nas na krok i — 
mimo swoich lat dziewięćdzie­
sięciu — bierze bardzo żywy u- 
dzial w rozmowie, wpadając 
raz po raz w słowa członkom

zarządu. Sprawy gromadzkie 
obchodzą go ogromnie. Widać, 
że staruszek uważa spółdziel­
nię za dar niebios, zesłany dla 
urozmaicenia jego ostatnich 
dni.

Moja prośba, przekazana 
i przez tłumacza, wprawia Mitie- j 
I go Dżelo w poważne zakłopo­
tanie. Oparłszy porosły siwą; 

i szczecią podbródek na głowicy:
I kostura i poruszając miarowo 
j żuchwami, starzec popada w 
| głęboką zadumę, ale widocznie 
w żaden sposób nie tnoże na- 

! trafić na odpowiednie wspom­
nienie. W jego wyblakłych,
| prawie białych oczach wyraż- 
: nie. czytam zdziwione pytanie:
!—"O co wam właściwie chodzi?
| Chcecie wiedzieć jacy byli na­
si bejowie? Jąk wam powie- 

! dzieć? Bejowie to* byli po pro- 
I stu bejowie.
I ( Zakłopotanemu starcowi 
przychodzi z pomocą brygadzi­
sta spółdzielni Ilo Czeczo. Ten 
chudy, niepozorny człeczyna o 
ponurym wejrzeniu i ciele tak 
wyschłym i sękatym jak pień 
drzewa oliwnego —■ nie przeżył 
nawet potowy lat starego Miti 
Dżelo, ale przedwojenni bejo­
wie - obszarnicy zdążyli mu 
dobrze zaleźć za skórę i może 

I opowiedzieć o nich niejedno.
— Powiem wam, towarzysze,

| że takich krwiopijców, jak nasi 
I bejowie nie znal świat. Weźcie 
dla przykładu moją historię. 
Miałem po ojcu pól hektara 

| gruntu. Ze zbioru kukurydzy 
I więcej niż połowę oddawać mu- 
sialem bejowi. Reszta nie wy- 

| starczała na chteb dla rodziny.
| W każdym roku pozostawały 
| trzy puste miesiące, w których 
| nie było co jeść. Wtedy szło się 
Ido beja po pożyczkę. Bej po­
życzał chętnie, ale później ka- 

j  zat sobie zwracać w czwórna- 
I sób. Skąd było na to brać? Mu­
siałem sprzedawać kolejno wo­
lu, osia, owce, ziemię. Wresz-

Karawana idzie dalej
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z ALBANII)

cie kiedy nie było już nic do 
sprzedania, poszedłem sam do 
beja na służbę. Podobnie dzia­
ło się z innymi chłopami. Bej 
stawał się właścicielem całej 
wsi i wszystkich chłopów. Uciec 

1 od beja nie byio dokąd.
Opowiadanie Ilo Czeczo oży- 

wia starego Dżelo. „Honorowy 
| przewodniczący“ nie pozwala 
¡odebrać sobie przewodnictwa. 
¡Starzec dźwiga się ciężko z 
¡¡miejsca i naraz poczyna walić 
w podłogę swoim potężnym 
kosturem.

— Chcecie wiedzieć jacy byli 
bejowie? Dobrze, ja wam opo- 

| w ie m . .  Otwórzcie szeroko wasze 
\ uszy. Kiedy bej przechodzi!
1 przez naszą wieś, to na wszyst- 
¡kich pada! taki strach, że do 
¡rośli mężczyźni trzęśli się jak 
¡trzciny na wietrze, a maleńkie 
dzieci, które jeszcze niczego nie 

¡rozumiały, zanosiły się od roz­
paczliwego płaczu. Tacy byli 

¡bejowie! Niech pamięć ich bę- 
| dzie przeklęta na wieki! Oby 
1 dusze ich nigdy nie zaznały 
spokoju!

Marla u Brandys

*
Gdy wychodzimy z lokalu za­

rządu spółdzielni, złudzenie 
swojskości rozwiewa się do re­
szty. Po rozmowach, które 
prowadziliśmy przed chwilą 
tak znajomych i bliskich — ze 
zdwojoną silą uderza nas cał­
kowita odmienność krajobrazu, 
zwyczajów i atmosfery albań­
skiej wsi. Teraz już nie można 
się ^pomylić. To nie jest polska 

I wieś. Gdziekolwiek zwracamy 
¡wzrok, dostrzegamy przedziw- 
j ne kontrasty. Egzotyczny pry­
mityw sprzed dwustu lat spo­
tyka się tu wszędzie z najbar- 

I dziej wyostrzoną techniką na­

szego wieku. Przy ogromnym 
kombajnie rolniczym pracują 
weseli mechanicy w zaszmelco- 
wanych kombinezonąch, łudzą­
co podobni do robotników ź 
polskich POM-ów. -Ale, obok 
przejeżdża starożytny zaprzęg, 
jakby wycięty z ilustracji w 
starej książce podróżniczej: 
dwie czarno-srebrne bawolic.e z 
przerażającymi rogami taszczą 
za sobą dwukołową „arabę“ o 
wysokich ściankach- z plecionej 
wikliny. Tam znowu rowerzy­
sta podpędza o-spalą karawanę 
osiołków, a miody chłop w ma­
lowniczym stroju ludowym za­
puszcza motor błyszczącego 
motocykla. W sklepach spół­
dzielni obok wzorzystych per- 
kalików z Kombinatu Włókien­
niczego i seryjnego obuwia z 
Kombinatu Skórzanego piętrzą 
się kunsztowne piramidy bia­
łych pilśniowych fezów.

W pewnej chwili przyciągają 
naszą uwagę odgłosy krzykli­
wej kłótni, dochodzącej od 
strony magazynu spółdzielni. 
Przed magazynem odbywa się 
wyładunek kartofli, a kłótnia 
toczy się między magazynie­
rem, a szoferem ciężarówki. 
Obaj są niesłychanie zacietrze­
wieni i — nie zwracając na nas 
najmniejszej uwagi — z rozna- 
miętnieniem właściwym lu­
dziom Wschodu, wypominają 
sobie krzykliwie grzechy i nie­
prawości.

Przewodniczący spółdzielni, 
wskazując na kłócących się, tłu­
maczy coś Czefczetowi Kambo, 
a później wszyscy towarzyszący 
nam Albańczycy zaczynają się 
śmiać.

— Oto kwiatek do waszych 
reportaży — zwraca się do nas 
rozbawiony Kambo. — Ci dwaj 
kłócący się robotnicy należą do 
rodów, które przez kilkadziesiąt 
lat pozostawały .z sobą w sta­
nie „krwawej zemsty“. Byliś­
cie na Sycylii, więc wiecie co 
to znaczy. łj\vie chłopskie ro­
dziny wybijają się wzajemnie 
przez dziesiątki lat z powodu 
jakiegoś zamierzchłego występ­
ku czy obrazy. Do wojtfy 
„krwawa zemsta“ była u nas 
Chlebem powszednim. Ale ci 
dwaj walczyli w jednym od­
dziale partyzanckim. Więc 
„krwawą zemstę“ zawiesili na 
kołku, a raczej . skierowali ją 
przeciwko wspólnemu wrogowi. 
Teraz pracują razem w spół­
dzielni. I pracują dobrze. Jed­
nakże coś z dawnej, zawzię­
tości musiało w nich pozostać, 
gdyż stale patrzą sobie na ręcej 
kłócą się przy każdej okazji. 
Kambo pyta czy chcemy może 
z nimi porozmawiać. Kręcimy 
przecząco głodami. Nie-chce­
my. Po co wywoływać z prze­
szłości stare licho.

*
Podjeżdża nasza „Pobieda“. 

Kierowca Koczo, szczerząc śnie­
żne zęby, i wesoło pokrzyku­
jąc, zaprasza nas do środka. 
Ładujemy się więc w pięć osób 
i ruszamy na objazd terenów 
spółdzielni „Shkendia“.

Jedziemy wzdłuż ciągnących

przychodziło mi na myśl, że 
można się nimi zachwycać. A 
przecież tu się tyfni polami za­
chwycają, Widzę to wyraźnie 
z twarzy przewodniczącego Wa­
sila Tilko, starego Miti Dżelo, 
a nawet Czefczeta Kambo._ Bu­
rak cukrowy jest nowym, świe­
żo odkrytym, największym 
skarbem spółdzielni chłopskiej 
„Shkendia“. Przedtem na zie­
mi tutejszej uprawiano tylko 
kukurydzę.

My teraz jemy cukier — 
uśmiecha się bezzębnie stary 
Miti Dżelo — rozumiesz, szok, 
co to znaczy: my jemy cukier?

Czujny Kambo tłumaczy mi 
przysłowiowe znaczenie słów 
starego. Przysłowie to powsta­
ło w głodnych latach przed­
wojennych. „Jeść cukier“ zna­
czyło wówczas tyle, c,o „opły­
wać we wszelkie dostatki“.

W drodze powrotnej z objaz­
du pól Koczo pakuje nas wprost 
na stado owiec pędzone przez 
pasterza w białym fezie i ogrom­
nej czarnej baranicy. Powstaje 
wielkie zamieszanie i krzyk. 
Pasterz — stary już chłop — 
szeroko rozpostartymi ramio­
nami i własną piersią brom 
swego stada przed trąbiącą i 
warczącą „Pobiedą“. W twarzy 
jego maluje się najwyższą gro­
za i podniecenie. Krzyczy coś 
wściekle w stronę Koczo. Kam­
bo znowu lekko dotyka mego ra­
mienia. — „Przewodniczący 
spółdzielni prosi, żeby wam 
przetłumaczyć co krzyczy- ten

dia“ zamykamy wizytą w no­
wym domu brygadzisty Ilo 
Czeczo, którv tyle wycierpią! 
od bejów. Ilo Czeczo wpro­
wadził się do nowego domu za­
ledwie przed dwoma tygodnia­
mi. Jest to pierwszy „prawdzi­
wie socjalistyczny dom“ w 
spółdzielni i stanowi przed­
miot dumy całej „Shkendii“.

Wizyta u brygadzisty nie | 
sprawia nam rozczarowania. 
Dom jest prawdziwie piękny i| 
prawdziwie socjalistyczny. Oby j 
wszyscy chłopi świata mogli | 
najrychlej zamieszkać w podob- i 
nych domach. Duże, jasne, | 
petne powietrza izby. Elektrycz­
ność, radio. A przy tym ani śla 
du upodobań drobnomieszczań- 
skich, które tak często oszpe­
cają nowe mieszkania naszych 
przodowników pracy. Nie ma 
tu pluszowych, kanap, mdłych 
oleodruków, stłoczenia brzyd­
kich mebli. Podłoga i ściany 
wysłane barwnymi kilimami: 
Rzeźbione meble z. niemalowa­
nego drzewa — matę arcydzie­
ła ludowego rzemiosła. Bryga­
dzista llo Czeczo nie starał się 
naśladować ohydnych wzorów 
„kultury drobnomieszczańskiej“ 
choćby dlatego, że nigdy takich 
wzorów nie oglądał. Mógł więc 
bez przeszkód przesycić swój 
nowy socjalistyczny dom ca­
łym pięknem starego folkloru. 
Po raz pierwszy stwierdzamy, 
że bezpośrednie przechodzenie 
od feudalizmu do socjalizmu 
ma także swoje dobre strony.
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piciu dwóch kieliszków gość wy­
chodzi do domu na dwóch no­
gach“. Wychylamy więc i dru­
gi kieliszek. Ale później już pil­
nie na siebie zważamy, gdyż 
nie ma takiego albańskiego 
przysłowia, które upoważniało 
by gościa do wychodzenia z do­
mu na... czterech nogach.

Stary Miti Dżelo, wolno są­
cząc „raki“, opowiada nam o 
swoich dwóch synach, którzy 
polegli w partyzantce.

— Tak — mówi starzec, od­
stawiając szklaneczkę — mam 
już dziewięćdziesiąt lat, ale mu­
szę dożyć chwili, kiedy na 
całym świecie zapanuje po­
kój. Dopiero wtedy pójdę spo­
kojnie do nieba i powiem moim 

| chłopcom: — no, synkowie, 
¡śmierć wasza nie poszła na 
i marne.

❖

„ię n i  znacznej przestrzeni pól |Pas‘erz- On'krzyczy: ostrożnie, 
buraka cukrowego. Prawdę mó-j ^  własnością spo-
wiąc, nie ma w tych polach nic. i tecznA 
interesującego, ani. niezwykłe- | “
go. W Polsce podobnych pól | Program naszego pobytu w 
widywałem tysiące i nigdy nie I spółdzielni chłopskiej „Shk-en-

Milcząca żona brygadzisty, 
¡kłaniając się ceremonialnie 
¡każdemu z gości, częstuje nas 
słodkim przysmakiem wscliod- 

¡nim „rachatiakum“ i wódką 
! „raki“ domowej roboty. „Raki“ 
jest znacznie mocniejsze od 

¡polskiej „czystej“, ale nie uda- 
(je nam się wykpić jednym kieli- 
¡szkiem gdyż albańskie przysło- 
‘ wie mówi, że „dopiero po wy-
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Kiedy opuszczamy wreszcie 
¡gościnny dom, llo Czeczo pro- 
j wadząc nas przez podwórze 
zwraca naszą uwagę na ohyd- 

iną, wpoi rozwaloną szopę ze 
sczerniałych desek, łatanych 

¡gliną i darnią. Tak wygląda 
I dom, w którym wraz z rodziną 
¡mieszkał przez czterdzieści lat. 
¡Obecnie mieści się tam kurnik.
| Pilnuje go wychudły zły pies, 
który na nasz widok poczyna 
wściekle ujadać. To wrogie, 
złowieszcze ujadanie na krótką 
chwilę zakłóca nasz. pogodny 
nastrój.

— To szczeka pies sta-rego 
domu — mówi znacząco Kurt 
Rueckmann. Kambo i ja chwyta­
my w lot przenośnię, zawartą 
w jego słowach i wybuchamy 
śmiechem. Stary Miti Dżelo 
prosi o wytłumaczenie mu 
przyczyn naszej wesołości:

— Słusznie — zgadza się, po 
¡wysłuchaniu starzec. — Ale
pamiętajcie o naszym przysło­
wiu: „Pies szczeka, a karawa- 

|na idzie dalej“.



r PGR-y muszą nadrobić t 
opóźnienia

(f) W ostatnich dniach wiele 
PGR-ów wykorzystując każdy i 
¡»ogodny dzień, poważnie przy-i 
(pieszy¡o siewy zbóż jarych i i 
'ośliń strączkowych. PGR-y j 
voj. wrocławskiego w całości |

W s t e p a c h  K u ł u n d y
W pociągu Nowosybirsk — j 

Alma-Ata moim współtowarzy­
szem podróży był mężczyzna

(Z notatnika podróży)
B. Pasch in

N

W  S T O L I C Y
budowie  ul. Marsza łkowsk ie j

'oddział, gotów do 
j robót połowych.

wiosennych

pojawiły się pierwsze skrawki 
wilgotnego czarnoziemu. Ale

¡wie systemem krzyżowym, 
i Również wiele PGR-ów wo- 
lewództw poznańskiego, szcze-

takończyły siewy zbóż. 37 proc, j atletycznej budowy, o śniadej j Rolnictwa, a następnie w Astra- 
ibóż zasiano w tym wojewódz- ¡twarzy, spalonej stepowymi wia- j chaniu .i Barnaule; Jessęnią ro-

trami i wnikliwym, nieco suro- j ku ubiegłego, po apelu partii 
wym spojrzeniu. Zawarliśmy | Chimoczko jako jeden z pier- 

I znajomość. Okazało się, że i wszycb złożył podanie z pros- j
Aleksander Olejnik jest star.-1 bą, by wysłano go tam, gdzie i - , , ,
szvm agronomem ośrodka ma- j potrzebni są ludzie z wyzszym j moskiewskich. Skończyła s.ę 
szynowo-traktorowego w Po- i wykształceniem rolniczym. I oto ! właśnie przed chwilą lekcja 

'• lisze lechaliśmy do tej' sa- teraz stoi na czele jednego z i w klasie, gdzie wysłuchali po- 
miejscowości na Ałtaju, do i największych ośrodków maszy- « gadanki o budowie silnika 
Pospielicha w stepach ku-(nowo - traktorowych Ałtaju, traktorowego.

lińskiego i innych zakończyło 
fiewy zbóż jarych. W woj 
Szczecińskim zboże jare zasia. 
jo 12 zespołów PGR. Natomiast 
¡akie zespoły PGR tego woje­
wództwa jak: Drzewin, Strąpie, 
Gryfice. Płotno — nie dotrzy­
mały terminów prac połowych 

- ¡owy opóźniły.
Pu z / opóźnienia w siewach 

łają - GR-y woj. olsztyńskiego, 
¡ektórę zespoły m. in. 2ybut- 
w'0, telkowo, nie rozpoczęli 
izcze siewów, a część zespo- 
yjak np. Gołdap, Korale, Wę- 
• ewo, Zabin, Glerkiny prace 
i ne dopiero rozpoczynają. To 
ażne opóźnienie siewów w 

¡R-ach woj. olsztyńskiego na- 
tpUo na skutek niestarannego 
jieterminowego przygotowa- 
j się do wiosennej kampanii 
ewnej. Np. są w tym woje- 
ództwie PGR-y, które dotych- 

zas nie zapewniły sobie odpo- 
yiednich ilości ziarna sfew- 
lego. (PAP)

M i t k a  1 2  d zie c i —  w zo ro w ą  
zło n k in ią  s p ó id z  eln i p ro d u k c y jn e j

(f) GRUDZIĄDZ. Jedna 
ozorowych członkiń 
ii produkcyjnej w 
lołębietko, w pow. 
lofia Mirowa jest 
Izieci i babką 14 wnuków.

Odznaczona srebrnym Krzy-: 
cni Zasługi Mirowa zawsze wy- 
hodzi w pole w okresie pilnych 
»rac, mimo iż ma poważne o- 
towiązki rodzinne, bowiem n<aj- 
nłodszy jej syn liczy zaledwie 
0 miesięcy.

Najstarszy syn Mirowej — 
’zestaw, jest oficerem Milicji 
Obywatelskiej. Pozostałe dzie­
li są na wsi. Starsi pracują w 
spółdzielni produkcyjnej. 12- 
etni Franek zamierza po ukoń- 
u.eniu szkoły podstawowej 
lójść do Technikum Weteryna­
ryjnego w Bydgoszczy. 10-let- 
jia Zosia marzy, aby zostać 
ra-ktorzystką. ’ (PAP)

spie 
mej 
wsi
iundyńskich, gdzie wkrótce roz 
poczną się zakrojone na- wielką 
skalę prace nad zagospodaro­
waniem ziem nowych.

Mój towarzysz podróży tnó 
wił z miłością o swych stronach 
rodzinnych. Kulunda to śpi- 

j chlerz Syberii, który roz- 
I postarł się na ogromnych ob- 
\ szarach między górnym bie 
giem rzek Ć)h i Irtysz.

| słynie ze swych . wspaniałych 
; plonów pszenicy. Rokrocznie 
| zbiera się tu po 25—30 kwin- 
i tali z hektara. A niedawno koł- 
| choźnica. Anna Siergiejewa ze 
j brała z hektara 104 
i doborowej pszenicy. W ste­
pach kułundyńskich udaje się 

j rpwnież znakomicie żyto, i pro- 
| so, gryka i kukurydza 
; cukrowe i warzywa, len i ka 
i wony. W stepie hoduje się ow- j 
1 ce cienkorunne. Wyhodowano 
specjalną ałtajską odmianę1,
owiec cienkorunnych. Każ- 

spółdziel-! da z nich daje rocznie do ośmiu 
gromadzie ! kilogramów najcieńszej jed\ya- 
Grudziądz \ bistej wełny, 
matką 12 i — Ale — ciągnął dalej Olej­

nik — wiełe jest u nas ziemi, 
której nigdy nie dotknął pług. 
Obecnie rozpoczyna się gene­
ralna ofensywa na te nowizny.

Wraz i  nim przyjechała-jego 
żona — nauczycielka. I ona 
również znalazła tu pracę. —  j 
we wsi są dwie szkoły średnie, i

Aleksander Chimoczko zaczął | ¿y robotnik moskiewskiej fa 
opowiadać przede wszystkim o ; »amochodów małolitrażo-

Bierzemy pod uprawę '2.300.000 j {ra^ rovvy, Na dziedzińcu 
hektarów' pustkowi. i ¡v w równych szeregach

...W południe wysiedliśmy na sjatki wielkich traktorów

N A R O D O W E J  
S IL  P O L Ś K I

Y Y K A Z  O B L IG A C J I  
sO ZVCZK| R O ZW O JU  
w y lo sow anych  do  p re m io w a n ia  

w  d n iu  14 kw ie tn ia  1954  r.

Zł 1.1000 n r: 38 952 59 142
79 476 164 134 160 088 220 390

U 9 614 456 288,
zł 500 n r: 88 811 83 815

05 573 148 523 153 24 4 1 75 197
200 350 254 156 255 384 289 831
10,3 5Ci! 515 018 521 847 588 523
$14 405 015 137 719 652 840 56.1
540 564 840 569 854 234 875 170
591 033 986 141 996 536,

zł 250 n r: 28 808 38 960
59 !47 7fl 477 88 817 105 571
05 5 76 153 248 160 089 254 157

333 273 731 273 736 300 552
>0 558 339 875 393 215 402 679
•3 564 403 565 426 353 426 358
0 359 450 794 453 283 468 824

825 463 830 483 666 498 131
\ 159 508 403 508 408 515 019
ii354 535 359 567 637 588 521
8 528 588 53 0 600 181 615 138

079 644 405 694 982 694 985
) 821 729 8'iO 761 225 761 226

638 820 423 820 424 820 430
) 568 854 233 893 127 894 758
4396 903 262 953 342 954 905

784 973 783 989 385 996 533.

maleńkiej stacji, skąd udali 
śmy się.'z Olejnikiem do wsi 
Pospielicha. Nasz samochód 
raz po raz mijał kolumny no­
wiutkich traktorów, cysterny 
samochodowe z paliwem, sze.- 
regi sczepionych siewników, 
pięciolemieśzowe pługi ułożone 
na szerokich saniach.

Mijaliśmy po drodze du­
że wsie syberyjskie, zabu­
dowane nowymi obszerny­
mi zelektryfikowanymi doma­
mi, mijaliśmy obory i stajnie,

| elektrownie, kołchozowe spich- 
! rze.

Wkrótce na. Horyzoncie poja- 
i wiły się murowane budynki.
I — Oto nasz ośrodek mąszy- 
j nowo-traktorowy — powiedział 
Olejnik.

J Żn-budowania ośrodka otoczo- 
j ne były. niewysokim murem z 
cegły. Nad bramą widniała mi­

ty remontowe przypominające 
j solidny oddział fabryczny, a 
i za nimi nie kończące się szeregi 
¡maszyn rolniczych.

Dyrektor ośrodka, Aleksan­
d e r  -Chimoczko powitał mnie

il 150.

życzliwie. Całe życie 
w mieście, najpierw w 
wie, gdzie ukończył Instytut 
Mechanizacji i Elektryfikacji

, ludziach. Młodzi robotnicy mo- 
| skiewscy, którzy przyjechali tu, 
by zagospodarować nowizny, 

j już uczą się na kursach rne- 
Step ) chanizatorów.
• ' 1 , Sądzę, że wkrótce już bę­

dą mogli prowadzić traktory. 
Zdolna młodzież, a przede 
wszystkim pełna zapału.

 ̂ ___ Tymczasem Olejnik przyniósł 
kwintale | mapę i rozłożył ją na stole. By- 

’ ła to mapa gruntów w koł 
chozaeh obsługiwanych 
ośrodek w Pospielisze. Ośrodek 

buraki i obsługuje osiem kołchozów, wy- 
I tonując roboty na obszarze za- 
! siewów około 4-0 tysięcy ha. Na 
1 mapie tu i ówdzie rozrzucone 
bvły kwadraty i prostokąty oto- 

jcżone jaskrawo czerwoną linią:
; były to ziemie dotąd nie uprą- 
i wlane, przeznaczone' do w io­
sennej orki. Łączny ich obszar 
wynosił prawie osiem tysięcy 
ha przeznaczonych pod uprawę 
pszenicy.

— . Wszystko robi się u nas 
przy pomocy maszyn. Chodź­
my, pokażę wam nasz. park

sta- 
dzie-

ątki wielkich traktorów' gą­
sienicowych „S-80“ i „DT-54“. 
Za nimi widać było wyso­
kie błękitne korpusy kom­
bajnów'. „Staliniec-6“ i niebie­
skie podłużne pudła siewników. 
W szopach stały setki nowiut­
kich pięciolemieszowych płu­
gów, kombajny buraczane, ma­
szyny do ustawiania stogów, 
sadzarki ziemniaków i mnóstwo 
innych maszyn rolniczych.

—- A wiecie jaka to ogromna 
siła — zachwycał się Chimo­
czko. — Traktor „S-80“ przy 
orce nowizn może ciągnąć za 
sobą dw'a pięcio lemieszowe płu­
gi i zaorywać jednorazowo pas 

| ziemi szerokości prawne 4 me­
trów. Podczas siewu doczepia- 

j my do. niego jednocześnie 6 
(siewników', które ...wysiewają 
ziarno na pasie szerokości 24 
metrów'.

Kiedy dyrektor opowiadał mi 
o maszynach, z warsztatów re­
montowych wyjeżdżały na prób- 

j ny bieg coraz to nowe tra-ktory 
i po remoncie. Badano ich spraw- 
i ność i natychmiast stawiano 
(obok innych które już przeszły 
próbę.

Oddział wyrusza na orkę 
nowizn

Poranek następnego dnia był 
prawdziwie wiosenny. Na 
stromych zboczach wąwozów

W obozie polowym
W ciężarówce siedział koło 

równina Kułundy spala jeszcze j mnje Aleksander Olejnik. Je- 
pod białym zimowym całunem, j cj,at do obozu wraz z oddźia- 

Z biura MTS wyszła duża ; traktorów, 
grupa młodych robotników j — Piękny jest nasz step —

powiedział. Czy pamiętacie, 
jak mówiłem wam o nadejściu 
ciepłych dni? Właśnie nade­
szły. Będziemy siać w kołcho­
zie" „Krasnyj Fakieł“. To koł- 
choz-miłioner. W roku ubiegłym 
kołchoz otrzymał przeszło dwa 
miliony rubli czystego dochodu, j 
A w tvm roku, dochód wyniesie j 

1 chyba" przeszło cztery miliony 
1 przecież obsiejemy dodat-

szliTeraz
jęcia praktyczne.

Kim są ci chłopcy 
częta?

Oto Borys Czernych

na za­

dzie w- 

-- m ło-;

wych. Posłuszna jest jego woli j kowo 3 tysiące hektarów'.
Nad rzeką Alej oddział zatokarka i  pilnik, silnik samo- j

chodowy i frezarka. W Moskwie i trzymał się. Przez rzekę prze- 
zarabiał półtora tysiąca rubli | rzucone byty grube kłody i ba- 
miesrecznie, mieszka! z. matką i  !e. To główny inżynier jeszcze

znv
Tu będziemy orać nowi-1 

Stąd rozpoczniemy ofensy- j 
wę na step. Rozbijajcie obóz. j 

...Pod wieczór nie poznałem i 
miejsca, gdzie rano zatrzymały 
się traktory. W ciągu 10—12 j 
godzin na "stepie wyrosło całej 
miasteczko. Koło masztu z fla - j 
gą traktorzyści ustawili wagon 
— swmj połowy dom. Stało w j 
nim 14 łóżek, zasłanych śnież- j 
nobiałą pościelą. W'wagonie 
znajdowała się kabina z prysz- j 
nicem i niewielka .kuchnia. P a -1

spędził
Rosto-

I siostrą w ładnym nowym míe- j 
szkaniu, lubił wieczorami po- j 
tańczyć, wysłuchać odczytu w j 
fabrycznym klubie. Ale chłopiec j 
zawsze marzył o „wielkich czy- j 
nach“, o tym, aby jak mawiał j 

‘ j posłano go na „pierwszą linię !
Przez frontu“ walki, o świetlaną przy­

szłość człowieka radzieckiego.
Borys jako pierwszy w "swym 
oddziale fabrycznym złożył po- 

¡ danie z prośbą o posłanie go 
1 do najbardziej odległego ośrod- 
¡ ka maszynowo - traktorowego, j 
Podobnie postąpili koledzy Bo- j 
rysa — tokarz Włodzimierz j 
Afonin, planista Walentyna Ar- j 
tamoszkina, ślusarz Piotr T i-; 
chonow i wszyscy inni, którzy i 
przyjechali na stepy Kułundy. j 

Przybysze z Moskwy uczą ¡ 
się doskonale. Wraz z nimi j 
szybko opanowują technikę mło- ¡ 
dzi mieszkańcy Syberii — Iwan ’
Jermakow, Borys Suchow, Kon­
stantyn Graczow i inni.

...Komunikat meteorologiczny 
zapowiadał raptowne ocieplenie 
i szybkie topnienie śniegu. A to 
znaczy, że czas już wyjeżdżać | {Janowa- 
do pracy w polu, w step.

Nazajutrz wczesnym ran- j 
kłem, na dziedzińcu ośrodka za- j 
huczały potężne silniki tra-kto- j 
rów. Otwarła się brama i ko­
lumna maszyn wyruszyła w 
step, kierując się na wschód.

Na przedzie szedł wielki trak­
tor gąsienicowy „S-80“, przy 
kierownicy siedział brygadzista 
pierwszej brygady traktorowej,
Iwan .Jermakow. Na traktorze 
umieszczono plakat z napisem:
„Wyruszamy ria orkę ziem no­
wych. Więcej zboża dla kraju“.
Dalej szły traktory ciągnące 
nowiutkie siewniki, pługi, uło­
żone na szerokich, mocnych sa­
niach, Kolumnę zamykały dwie 
cysterny samochodowe z pali­
wem i traktor, ciągnący wagon 

połowy dom traktorzystów 
We wsi do kolumny traktorów 

przyłączyło się sześć samocho­
dów, naładowanych kwalifiko­
wanym ziarnem siewnym: do 
wagonu wsiedli kołchoźnicy, 
brygadziści brygad połowych, 
robotnicy obsługujący maszyny 
przyczepowe, rachmistrze, do­
zorca i kucharka. A kiedy ko-( 
łumna znowu ruszyła, był to iść do szturmu 
już całkowicie skompletowany powe Kułundy.

Tak wielkiej inwestycji dro- j 
. gowej i takiego tempa robót nie i 
i oglądała Warszawa od czasu 
i budowy Trasy W-Z.
■ Przebudowa nawierzchni Cen- 
jtrum stolicy przewyższa kilka­
krotnie rozmiarami budowy n a -1 
wierzchni ulic Nowotki, placu, 
Dz;erżyńskicgo. placu Konsty­
tucji razem wzięte.

Pierwsze metry betonu ułożo­
ne przez grupy Eugeniusza 
Gepharda i Józefa Gawrysiaka 
na ulicy Marszałkowskiej zapo­
czątkowały właściwe roboty 
przy przebudowie wszystkich 
niemal nawierzchni ulic w oto­
czeniu Pałacu. A więc ul. Mar- 

! szałkowskiej, Królewskiej, al. 
¡Jerozolimskich oraz .uliczek bo- 
icznych, a wreszcie budowy ol- 

. j brzymiej płaszczyzny placu im.
' Józefa Stalina.

Najbliższe tegoroczne zada' 
nia drogowców są wielkie. Do 
lipca muszą oni ułożyć podłoże: 
betonowe i nawierzchnię asfalto­
wą na ulicy Marszałkowskiej od . 
Ogrodu Saskiego do al. Jerozo­
limskich łącznie z budową to­
rów tramwajowych na tym od-

poprzeaniego dnia dopilnował 
umocnienia przeprawy. Maszy­
ny pomyślnie przeprawiły się 
na drugi brzeg.

W odległości kilometra od 
rzeki widniał drewniany maszt, - •. .
z czerwoną flagą. To właśnie j cinku oraz przebudową rozja- 
bylo miejsce, gdzie miano roz- j zdu tramwajowego przy zb egu 
bić obóz ruchome miastecz-; al. Jerozolimskich i ul. Mar­
ko traktorzystów. ChimoczkoSzatkowskiej. Obok tego gruba 
podszedł do" traktorzystów i i płyta 
wskazując ręką na obszary po­
wiedział:

Wibrator elektryczny przy pracy 
Fo lo : A. N ow osie lsk i

betonowa pokryje plac 
i  im. Stalina. Plac ten będzie 
¡miał 400 metrów długości i 70 
metrów szerokości.

nowoczesny szybkobieżny ubi- 
jak elektryczny o kilkuset ude- 

j rżeniach na minutę.
Po raz pierwszy przy robo-

j tach drogowych załoga MPRD 
Rozpoczną się też roboty j zastosowała wibrator elektrycz- 

wstępne przy przebudowie dal- j ny o 6 motorkach. Ten to wi- 
szego odcinka ul. Marszalków'- | brator, nowość w rękach na- 
skiej od al. Jerozolimskich do ! szych drogowców, pozwolił bry­
ll!. Wilczej, a następnie na- ; gadzie majstra Jana Rojka roz- 
wierzchni al. Jerozolimskich | wpiąć takie tempo betonowania, 
łącznie z ich poszerzeniem od j że../ doświadczona grupa maj- 
al. Marchlewskiego do ul. Mar- i stra Dymowskiego nie nadąża
szałkowskiej, oraz u!. Królew-; 
skiej.

Te wielkie inwestycje wyma­
gają od załogi nie tylko dobrej 
i sprawnej organizacji pracy, 
ale również stosowania nowo-

ła z przygotowywaniem war- j 
stwy filtracyjnej, czyli po pro­
stu z przygotowaniem miejsca, 
pod betonowanie.

A to dopiero początek, bo kie- j 
rownictwo IV oddziału MPRD, i 
prowadzące roboty na tym od­
cinku, zamierza w przyszłym-' 

bardziej |

liło się już pod kuchnią i ku
charka, kołchoźnica Maria T ur-! czesnych metod pracy oraz ma- 

gotowała dla trakto- i szyn. Toteż przechodnie z za- 
I rzystów gorący posiłek. Nieopo-1 ciekawieniem przypatrują się i tygodniu jeszcze 
i dal wagonu ustawiono połową | nie oglądanym dotychczas przy i wzmóc tempo, 
j elektrownię. Młody chłopiec, j robotach drogowych maszynom, j Ruszy szósta betoniarka o j 
(kierownik elektrowni, szybko j Obok znanych i wysłużonych j wydajności 10 metrów sześcien-1 

przeciągną! kable i wkrótce \ na warszawskich nawierzch- j nych na godzinę. Radzieccy bu- i
1 niach w'alców i zmontowanych | downiczowie Pałacu Kultury 
ze szmelcu przez załogę MPRD 
ubijąków mechanicznych, zasto- 
so-wano do stabilizacji gruntu

w

1425, . .J a ro sz 4

światło elektryczne zabłysło 
wagonie i w kuchni.

Ó zmierzchu, traktor przy­
ciągnął zza rzeki jeszcze jeden 
wagon i sześć sań, na których 
leżała niczmontowana jeszcze 
szopa na stołówkę i kompletnie 
urządzona scena. Niebawem 
przybył również pięciotonowy 
samochód,w którym umieszczo­
no połowy sklep.

Późnym wieczorem, kiedy w 
stepowym miasteczku zapłonęły i (W olska i)
światła, na stanowisko połow ę............ ...
przybył jeszcze jeden samo­
chód. Zmontowane były na nim 
urządzenia wiertnicze. Kierow­
ca i mechanik przystąpili na­
tychmiast do wiercenia studni 
artezyjskiej.

Noc zapadła nad stepem. By­
ło już późno, ałe nikt jeszcze 
nie szedł spać. Młodzi robotni 
cy moskiewscy mieli dziś prze­
żyć pierwszą noc w stepie, aby 
za dwa - trzy dni razem ze 
swymi nowymi

na odłogi ste-

Nauki przekazali drogowcom 4 
i dalsze wibratory. Pozwoli to na 
i betonowanie nawierzchni z

szybkością 150 metrów bieżą­
cych w ciągu 8 godzin. 
"Środkiem ulicy Marszałkow­

skiej krok za krokiem posuwa­
ją się mechaniczne ubijaki, któ­
re w rękach Stanisława Kocika 
i Piotra Wił ima przygotowują 
teren pod przyszłe tory tram­
wajowe.

Tymczasem z przyszłego pla­
cu ora-z parku, jaki powstanie 
od strony ulicy Świętokrzyskiej 
ponad 80 samochodów wywozi 
gruz. Pomaga im w tym 6 ko­
parek oraz kiika spychaczy. Co­
dziennie przeszło 2400 metrów 
sześciennych gruzu znika z oko­
licy Pałacu Kultury i Nauki. 
Jednocześnie rosną góry pod­
stawowych materiałów budow­
lanych " dla robót drogowych: 
piąsku, żwiru i cementu. Co­
dziennie na plac budowy nad­
chodzi około 30 wagonów tych 
materiałów.

A w maju na betonowym 
i podłożu wschodniej strony Mar- 
j szałkowskiej zadymią piece, 
1 wiozące masę asfaltową na
najszerszą ulicę stolicy. (¡)

Zakłady gastronomiczne w dniach świątecznych
W d n iu  18 om . (n ied z ie la ) c zy n ­

ne  b ę d ą  w g o d z in ach  od 9 do 21 n a ­
s tę p u ją c e  z a k ła d y  g a s tro n o m ic zn e : 
„M D M " (PI. K o n s ty tu c j i) ,  . .K lu b o ­
w a “ (Al. J e ro z o lim sk ie  53). ..W y­
g o d n a “ (R u tk o w sk ieg o  22). . .B a ł ty k “ 
( 'M ierosław sk iego  19), „ R e jo n o w a '1

„ W ie js k a “
(T argow a

(P u ław sk a  
64), „B  ze-

s k i“ (B rzesk a  2), . .G ró je c k i4* (G ró­
je c k a  1).

W d n iu  19 b m . (p o n ied z ia łek ) z a ­
k ła d y  ży w ien ia  zb io ro w eg o  czy n n e  
b ęd ą  ja k  w  k a żd ą  n ied z ie lę .

K O M U N IK A T  O R BISU
P rz e d s ię b io rs tw o  P o d ró ż y  i  T u ­

ry s ty k i „ O rb is“ z a w ia d a m ia , że

j d n ia  19 k w ie tn ia  (p o n ied z ia łek ) u -  
| ru c h o m io n e  b ę d ą  2 p u n k ty  s p rz e ­

d aży  b ile tó w  k o le jo w y c h :
1) ‘ Al. J e ro z o lim sk ie  45 (H o te l P o - 

| ion ia),
2) PI. K o n s ty tu c j i  4.
K asy  k o le jo w e  o ra z  in fo rm a c ja  w  

w y m ie n io n y c h  o d d z ia łac h  b ęd ą  
czy n n e  od  godz, 9 do 14-ted_.

Dz i ś  w Wa r s z a w i e
Sobota 17 kwietnia 
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Pałac. czy raczej zamek ko-.
zęciński. dawną siedzibę hra- 
iów von Hohenlohe - Ingelfin- 
;en otacza stary, rozległy 
ark, w którym zachowały się; 
otąd jeszcze resztki rowu, nie-j 
dyś zapewne pełniącego rolę; 
isy. Przed laty rządził tutaj! 
niski magnat i jego lokaje, 
zisiaj — zbliżając się do zarn- 
l, już z daleka słyszę urywek; 
-lodii, śpiewanej chóralnie — i 
ikordy fortepianu. A w chw-i-| 
potem echa te zagłusza do- 

ośny, przenikliwy, znajomy1 
źwięk — dźwięk 
lzwonka.

ków,
wieś sama jed- 

gospodar- 
matkę wyręczy? 
— niech śpiewa

iść w świat, daleko, 
na? Musi być przy 
stwie, bo kto 
Chce śpiewać 
w Istebnej, w chórze, więcej jej j 
nie potrzeba. Ani mowy...! 

Oczywiście, jak zawsze w 1

stara, pięknie położona 
góralska, o dawnych tra­

dycjach rzemiosła artystyczne­
go, głównie koronkarstwa. Ko­
niaków —  leżący daleko od 
Ważniejszych szlaków komuni­
kacyjnych, w górach.'

Dyrektor Hadyna sam pocho-j
dzi z Beskidów. Szybko potrą-(podobnych wypadkach, nie brak 
fił więc dogadać się z miejsco- usłużnych rad miejscowych ku- 
wymi ludźmi. Aby zbadać, czy! moszek i plotkarek, które robią 
wśród koniakowskiej młodzieży co mogą, by matkę utwierdzić, 
nie znajdą się kandydaci do ze-j w niezłomnym sprzeciwie, a 
społu, powziął „chytry“ pro-1 córkę zastraszyć starą śpiewką: 
jekt uczestnictwa w tak zwa-j „zginiesz w świecie, tu się uro- 

szkolnego; nych „pobabach“, czyli „szku- j dziłaś, tu twój dom, to i siedź 
\ Kaczkach“. Są to wieczornice, tutaj".

- Co takiego? Dziewczyna m a: przychodzi list od matki, jeden,Iłów amatorskich. Z fabryk.

"Na bramie, wiodącej do zam- urządzane przeważnie jesiemą.
\  widnieje napis: „PAN-j W góralskich chatach, przy dar- 
if\VOWY ZESPÓŁ PIEŚNI I ciu pierza snują się opowieści,

„SLĄSK“. ( pogwarki, płyną pieśni.
Ze ścian korytarzy patrzą nai ...Profesor Hadyna, siedząc 

irzvbvsza portrety’ Chopina i na uboczu, słucha uważnie. Go- rodziców jest 
Honiuszki, Szymanowskiego i ralki. uczestniczące w „szku-! mały skrawek 
K-rłowicza Yerdiego i Rim- j baczkach pizy \ispoludziale 
>k,j-Korsakowa. mężczyzn, którzy schodzą się

i  i . - i * -  mn również, bv wtorowac Kobie*Przed zamkiem, ktorego niu-j u - • *n:pw„:a .
-» pamiętają kilka ,pr a J Koniaki» celta ' ceno

i '  n5l wv. 1 nn, powiedz mi, ma nuta, roz- 
kim maszcie targana k w i e u H f ; , s.p « ^ a j^ o  kukmlince, Wó 
owym wiatrem flaga.

A córka milczy w rozżalonym, 
zaciętym uporze. Dotychczas 
rzeczywiście wystarczał jej chór 
istebniański, o nauce nie myśla­
ła, bo niby jak i za co, skoro u 

tylko ten jeden 
górskiej, nieuro­

dzajnej ziemi, a młode ręce do­
rastającej dziewczyny potrzebne 
są w gospodarstwie? Ale teraz 
wie jedno: jest zdolna, powinna 
się uczyć — więc chce, pragnie 
liczyć się całą duszą. Tymcza­
sem matczyny zakaz legł niby 
kłoda na "drodze, która otwo-

ra kukała po lesie, po borze... j rzyła się przed młodziutką 
Niektóre z młodych dziewcząt, j góralką z Koniakowa - -  na dro- 

O Państwowym Zespole Pie' uczestniczących "w „szkubacz- j dze do Koszęcina, do nauki, 
ii i Tańca „Śląsk“ słyszymy I - najevżą ,j0 chóru w Isteb-jco zespołu „Śląsk“, 
e od dziś. . i nej, zorganizowanego przyj Dziewczyna już nie próbuje

spółdzielni koronczarskiej. Chór sprzeczki, próśb, ani łez. Wie, 
ten prowadzi kierownik miej-jj.e tym matki nie przekona. Ale

któregoś dnia zgarnia sukien- 
czynę i parę gałganków w ma-

drugi, potem pieniądze na dro­
gę. __ Niechże „marnotrawna 
córka“ wraca, bo jej wyjazd na­
robił we wsi hałasu, bo ku­
moszki teraz dopiero biadolą, ze 
matkę i dom zostawiła a sama 
precz pojechała. Matka się na 
n i ą  nie gniewa, tylko niech 
wróci...

Do Koniakowa jedzie „mar­
notrawna córka“ -— ale razem 
z nią jedzie również dyrektor 
Zespołu „Śląsk“. Następuje 
spotkanie z matką — i długa, 
poważna rozmowa. Rzeczowe 
argumenty profesora, który 
znany jest przecież we.wsi, jako 
człowiek swój, prawie tutejszy 
— mają swoje znaczenie. Ale 
może jeszcze bardziej, niż one 
przemawia do matki widok 
córki zdrowej, zadowolonej, peł­
nej radości, która opowiada o 
życiu i nauce, w koszęcinskitn 
zamku. Więc w rezultacie wy­
raża zgodę. Między Koniako­
wem a Koszęcinem zaczynają 
kursować regularnie listy. Mło­
da, jasnowłosa góralka, która 
tni swą historię 
donosi rodzicom: 
dużo roboty, 
takie jak w

A te n eu m  — P a rm a  M aU czew ska  —
I %. 19. P o lsk i — L a lk a  — . g. 18.30.

K a m e ra ln y  — M iza n tro p  — g. 19 
| L u d o w y  — S ta jn ia  Augsiasza — g 
19. N a ro d o w y  — R zeczp o sp o lita  z a ­
p łac i — g. 19. K o m ed ii M u zy czn ej — 

i D om ek  trz e c h  d z iew czą t — g. 19 
. . . .  . I O p e ra  — H a lk a  — g. 19. P o w szech -

p r z y j a c i o ł m i  l n y  — Ig ra s z k i t r a f u  i  m iło śc i — g.
■ 19. S y re n a  — N a n a sz y m  p o d w ó rk u

— g. 19.15. W sp ó łczesn y  — P r o fe ­
s ja  p a n i W ari-en — g. 19. N ow ej 
W arszaw y  — M ag azy n  M ałg o rza ty  
C h a re t te  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 7 
śm ie ch ó w  g łó w n y ch  — g. 19.30. G u ­
liw e r  — B a jk i i b a je c z k i g. 11.

K I N A
M oskw a -  T r u d n a  m iło ść  — g. 14, 

1S, 18. 20. P raJra  — T r u d n a  m iio ść  — 
g i-i, 16. 18, 20. P a lla d iu m  — T e a tr  
S a ty ry k ó w  M ecz s tu le c ia  — «- 14, 

! 16, 18. 20. Ś lą sk  — T r u d n a  m iło ść— 
Z y c ie  w  z e s p o le  „ Ś l ą s k  | g. » ,  is , is , 20. A tla n tic  — s t r t ó n i -

to  p r a c a .  T o  w y t ę ż o n a  p r a c a ,  j M & itn ą  c i s ą  - " e -
M aj — N ie ro z -

7. I
biur, z kopalń.

P O R A N K I
M osk w a  — 18.4 godz. 12 J u b ile u sz ,

19.4 g. 10, 12, J u b ile u sz . P raJ ia  —
18.4 g. 12 M azow sze, 19.4 g. 10, 12
M azow sze P a lla d iu m  — i8 i 19.4 g. 
12. G oal, Ś lą sk  — 18 i 19.4 g. 10, 12 
K a sz ta n k a , A tla n tic  — 18.4 g.
12 S z k a r ła tn y  k w ia tu sz e k , 19.4 g. 10, 
12 S z k a r ła tn y  k w ia tu sz e k . P o lo n ia—
18.4 g. 10, 12 D u b ro w sk l, 19.4 g. 10,
12 P ie ś ń  p re r i i ,  1 M aj — 18.4 g. 12 
ś lu b y  k a w a le rs k ie .  19.4 g. 10. 12
Ś lu b y  k a w a le rs k ie .  W—Z — 18 i 19.4 
g. 11 13 W y p ra w a  n a  W yspą  K o-
śc iu szk i, O c h o ta  — 18.4 g. 11 W śród 
lodów  o c ea n u , 19.4 g. 9. 10.30, 12 
W śró d  lo d ó w  o c ea n u , S to lica  — 13.4 
g. 12 M iasto  m ło d z ieży . 19.4 g. 10, 
12 M iasto  m ło d z ieży , S y re n a  — 18.4 
g. 12 K lę sk a  szp ieg a , 19.4 g. 10, 12, 
K lę sk a  szp iega . T ęcza  — 18.4 g. 1- 
K o n s ta n ty  Z as ło n o w , 19.4 g. 10. 12 
K o n s ta n ty  Z as ło n o w , L o tn ik  — 18 i
19.4 g. 13 B y ła  so b ie  m ró w k a , 
O lsztyn  — 18 i 19.4 g. 11, 13 S z k a r­
ła tn y  k w ia tu sz e k  R adość — 18 i 19.4 
g. 13 M łoda G w a rd ia  ser . II.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o  
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw  
J a g ie llo ń s k a  26, le i. 904-81).

ul.

to nauka, która trwa właściwie 
cały dzień. Przedmioty ogólno­
kształcące i zawodowe. Wiele 
pracować, muszą obie grupy — 
i śpiewacza i baletowa...

Tak, nie jest łatwa droga do 
sztuki, jaka otwarła się przed
młodzieżą, zamieszkującą dziś j ¿¡‘¿nsztaole — g. n. w- 

dawny zamek w Ko-1 serc* ~  *• 17• 1 '
P O R A N K I

12. 14, 16, 18, 2«. 1 
łączn i p rz y ja c ie le  — g. M, 16, 18, w—Z —■■ C zw a rty  p e ry s k o p  — g. u .  
W ag a ry  — g. 15, 17.30. 20. O ch o ta  — 
P ią tk ą  z u licy  B a rsk ie j — g ln .30, 
18, 20.30. S to lica  —• W ilhe lm  T e ll —• 
g 14 16, 18, 20. S y re n a  — S y n  p u ł­
k u  — g. 14. 16, 18, 20. T ęcza  — N a­
dz ie i za d w a  g ro sze  — g. 14. 16, 18, 
20. L o tn ik  — P rze ło m  ser. II  —•
17, 19. O lsz ty n  — P rzy g o d a  na  M a- 

— “ * R adość  —

M U Z Ę  A

magnacki 
szęcinie.

Niecierpliwi się zapewne czy-1 AtUntlc _  D u b ro wsk.i -  g. 12. 
telnik, któremu spieszno dowie- S yrena. — Ś lu b y  k a w a le rs k ie  — g.

I dziec się —  co śpiewa „Śląsk ? i p a n a d lu m  -  A rin k a  -  g. 12. m o - 
i Są wśród tych' pieśni takie, j • h w . ^ - p i e t ó  p re r i i  -  g, 12. 1 M aj 

które znamy i chętnie nucimy.1 
Są pieśni ludowe i masowe. Są

od dziś.
Jaka dro-ga prowadziła do ze- 

jołu młodych, ludzi, chłopców 
dziewczęta w jednakowych c 

granatowych „dresach — Kto- _  . . .  
łzy gwarem, śpiewem, lub sku­
pioną ciszą godzin nauki zapeł- 
iiiają magnacki zamek w Ko­
szęcinie? .

Na początku —- były wy­
jazdy małej ekipy pedagogów, 

rą „dowodzi!“ profesor Sta- 
»aw Hadyna, dyrektor arty- 
zny „Śląska“ — wyjazdy 
eren. Oczywiście w teren j 
¡scowy, śląski, na poszuki-, 
iie młodych talentów, tam, 
ie spodziewano się je zna- 
. A więc — Beskidy Sląs-j 
A więc — okolice. Wisły,! 

bnej, głównie zaś Konia

kierownik
sz.koły. Profesor Hady­

na rozmawiał z nim już po­
przednio na temat najzdolniej­
szych śpiewaczek. — Tak, są 
tutaj, wśród młodziutkich góra­
lek z Koniakowa dziewczęta ob­
darzone świetnym słuchem i 
pięknym głosem. Są dziewczę­
ta, które powinnyby znaleźć 
się w organizowanym zespole.

Ale...
I od tego „ale zaczyna się j 

dłuższa historia“.
...Matka ani _ słyszeć nie: 

chce o tym, by córkę skierowaćj 
! do Stalinogrodu, by pozwolić 
i jej na naukę w zespole „Śląsk“. 1

ły węzełek i zanosi go do sąsia­
dów. Rano, jak zwykle wyga­
nia na pastwisko krowę, którą? 
przypędzi z powrotem

jeszcze jest
i solfeż... przyjadę na święta...

Droga do Koszęcina może 
także być inna. Może to . być 
jazda z peronówką w kieszeni 
zamiast biletu i sercem bijącym 
ze strachu, gdy na progu prze­
działu zjawia się konduktor — 
z płaczem i wstydem, gdy wy­
kryta zostanie pasażerka „na 

wieczo-j S^pę —- i z upal tym, niez

pieśni
pieśni dotychczas jeszcze ma­

ło znane, łub nieznane, odgrze­
bane z zapomnienia, łub przy­
wiezione do zespołu przez mło-; 
dzież. Oczywiście na pierwszy 1 
plan wysuwają się pieśni j 
śląskie.

Będą one jeszcze jednymi 
z dziesiątków dowodów, po- j 

opowiedziała, i twierdzających polskość Śląska. 
..uczvmv się... Przekazywane z pokolenia na 

bo mamy z a j ę c i a  pokolenie, śpiewane najczęściej 
każdej szkole, a ( w  tych zakątkach leżących na 
muzyka i ś p i e w , ]  uboczu, gdzie najsłabiej i naj 

na

j m e ra ln y  — T a k ie  czasy  — g. 19.
: dow y — S y n  m a rn o tr a w n y  — g. w.
I N a ro d o w y  — Z e m s ta  — g. 19. K o- 
I n ir(iii M u zy czn e j — D o m ek  trz e c h  
i d z iew czą t — g. 19. O p e ra  — T osca 
I — g. 19. P o w sze c h n y  — Im ie n in y  
¡p a n a  d y re k to ra  — g. i*. S y re n a  
i N a naszy m  p o d w ó rk u  — g. 19.15.
I W spó łczesny  — P ro fe s ja  pan i W ar- 
| , e n  _  g. 19. N ow ej W arszaw y  — 
M agazyn  M a łg o rza ty  C h a re t te  — g.

119. D om u W o jsk a  P o lsk ieg o  — 
później docierała fala germani-1 w^no człow-ie^d^ m^łyrt ^m^e- 
zacji —  będą jeszcze jednym i Chów  g łó w n y ch  -  g. w.3o. K ie k * -  
więcej wymownym argumen-i K f 70ad T w. r d k ws k f e  
tein. ukazującym nie tylko prze-jgo — g. I6 .30. G u liw e r — B a jk i 
bogate złoża artyzmu sztuki! bajeczki — g. n. 
ludowej ale i jej związki! K I N A
z ojczyzną. . , . , - M oskw a -  T ru d n a  m ito ić  -  g. 14.

Trzecie pytanie brzmi: kiedy? 1 w  M p ra h a  — T ru d n a  m iło ść  — 
Kiedy zespół ruszy na estrady Ig.’ n .  i6, is , 20 . p a l la d iu m  — T e a tr

ł»ł *° . * . 1 * • 1 • S a ty ry k ó w  M ecz s tu le c ia  — g. 14.
7ło m -  K o n c e r to w e .  Otoz p r z e w i d u j e  S l£ > 16 18, 20. Ś lą sk  — M ałżeń stw o  7. po- 

• ’ i -1 (w e rs ja  o rygL nalna) k o lo ro -

M u zeu m  N aro d o w e  — W ystaw a
„O d ro d z en ie  w  P o lsc e"  — codz. 
p ró cz  p o n ied z . 1 d n i p o św lą te c z n y ch  
— g. 10—14 i 16—20, n ied z . i św ię ta  
g. 10—20. Z b io ry  s ta łe : G a le r ia  
S z tu k i S ta ro ż y tn e j.  N a ro d o w a  'G a ­
le r ia  S z tu k i P o ls k ie j. N u m iz m a ty k a  
A n ty czn a , G a le r ia  M a la rs tw a  O b ce­
go — w to rk i, ś ro d y , p ią tk i, so b o ty  
g. 10—18. c z w a rtk i , n ied z . i św ię ta  
g. 10—19.

Ł o w ieck ie  — N o w y  Ś w ia t 35, godz. 
12—16 p ró c z  sobó t.

M uzeum  W o jsk a  — „D zie je  O ręża 
P o lsk ie g o “ . C odz. (p rócz  p on iedz . 
w t. czw „ p ią t .  i sob . w  g o d z in ach  
12—17, ś ro d y  godz. 13—19. n ied z ie le  
i św ię ta , godz. 10.30—17.00 

M uzeum  Z iem i — (Al. na  S k a rp ie  
20/26) — „ Z iem ia  i Jej d z ie je "  o tw . 
w to rk i,  c zw a rt.,  sob . — 9—16, n iedz . 
10—18.

M uzeum  — R y n ek  St. M iasta  20 — 
W y staw a  „A dam  M ick iew icz  życie  

i i tw ó rczo ść"  cociz. p ró cz  p o n ied z . i 
1 dn i p o św ią j. — g. 10—16; c z w a rtk i 
g. 12—18, n iedz . g. 11—17.

W Y S T A W Y
„ s ta ł a  w y staw a  o d b u d o w y  S ta re j  i 

A te n e u m  -  S p azm y  m ° d n e  -  g. ; Nowe} w a rsz a w y , g. 10-17, p ió ra  
P o lsk i — L a lk a  g. 18-39, j dT)1 p 0śWją te c z n y c h , R y n e k  42.

S ta ła  W y staw a  T e c h n ik i B u d o w n i- 
“ p ró cz  p o n ied z . W a-

g. 10, 12.
(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę ­
gow ego Z a rz ą d u  K in ,
.jag ie llo ń sk a  26, te l.

W arszaw a,
904-81).

Niedziela 18 kwietnia 

T E A T R Y

i c tw a  g. 10—17 
w e lsk a  2.

W y staw a  , ,x - le c le  p o w stan ia  w  
j g e tc ie  -.vars.zawi.kim-- godz. 11—19.
: p rócz  p o n ., ś ró d . Ż y d o w sk i In s ty tu t  
| H is to ry czn y , al. gen . Ś w ie rc z ew ­
sk ieg o  79. . . . .

S ta ła  w y s taw a  M uzeum  In s ty tu tu  
| Z o o log icznego  (PA N ), w ilc z a  64. 

godz. 10—18. p ró cz  p o n ied z ia łk ó w .
W g m a c h u  ..Z a c h ę ty "  — PI. M ała ­

ch o w sk ieg o  3. ..W y staw a  p ra c  R en a ­
to G u ttu s o "  i „W y staw a  p ra c  L. 
B ie lsk ie j T w orkow sk ie j-, „ M a la rs tw o  
g ra f ik a " .  O tw . codz. o d  11—19, p ró cz  

i ; pon iedz .
P a ła c  R ad z iw iłłó w  Al. S w ie rczew - 

I sk ieg o  62 „ W y staw a  W ęg iersk ie j 
: S z tu k i L u d o w e j" , c zy n n a  codz.
! p ró cz  p o n . w  g. 11—19.

W y staw a  ry s u n k ó w  J e a n  E ffe la  — 
W M ięd z y n a ro d o w y m  K lu b ie  K siąż ­
ki i P ra s y  N ow y  Ś w ia t 15/17.

R A D I O
ro m  79nr7viaźniona i wtaiemni-l tívfn postanowieniem dotrzeć do! JeSo pierwszy występ w tymisagiem . - 20rem zaprzyjaźniona itvtajemni , , - gpJ u> fay śpiewaći konieczniej roku. (s tra ż n ic 8* w górach -
czona koleżanka. Węzełek w . , . .
garść -  ¡ jazda do przystanku,\ śpiewać, uczyc się śpiewu 
^dzie zatrzymuje się raz dzień-i Droga do Koszęcina prowa-j 
nie kursujący autobus — łącz-j dzi z różnych stron. Najczęściej j 
nik Koniakowa z „dalekim! ze Śląska, z Opolszczyzny, ze¡ 
światem“, którym straszą mło- Śląska Górnego i „zielonego“,! 
dych miejscowe, od fat zasle-j czyli z Beskidów. Z Bytomia, j 
dziale w górskiej wiosce ko-¡Gliwic i Kluczborka, z Grodko- 
b-ety... lwa, Rybnika i okolic Wisty. Zej

Wkrótce potem do Koszęcina[ świetlic górniczych i z zespo-;

Będziemy na pewno Cieszyć

A tla n tic
g. 14, 16,

18.15, 20.30. P o lo n ia  — N ieu stran zo - 
. - . . . . ; n y  b a ta lio n  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M aj

SIC „Śląskiem* tak jak Cieszymy i _  N ie ro z łączm  p re y ja o le le  — g. 14,
Mazowszem“. Będziemy j “  ^,a,1k7 7  u lic y

ludowym śląsk im  I Barskiej- — g. 13, 15.30, 13. 20.30
m J0 . | S to lic a  — W ilh e lm  T e ll — g- 14, 1«,

się
cieszyć się
tańcem i pieśnią, którą 
dzieżowy zespól „Śląsk“ poka 
że nam" w całym jej pięknie 
krasie.

MONIKA WARNF.NSKA

14
j 18, 20. S y re n a  — S y n  pułtku — g. 14,
; 16 18 20 T ęcza  — N adzie i za dw a 
(g ro sz e  - g. 14, 16. 18, 20. U o tn łk  —- 
! p rz e ło m  se r . I I  —- g 15. 17- ° ! '

vztyn  — P rzy g o d a  na  M arien sz ta c ie  
i__ a is  n  19. R adość — M łode se r -  
• c a  -  g. 17, 19.

SO B O TA  17 K W IE T N IA  
P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .

I P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25, W iado- 
I m ości 5.00 , 6.00, 7.00 , 7.50, 12.04, 16.00,

20,00, 23.00.
! 5.io A u d y c la  d la w si, 5.25 M uzy- 
i ka , 6.15 K o n c e r t. 6.30 K a len d a rz  
i rad io w y , 6.37 M uzyka , 6.50 G im n a - 

s tv k a , 7.15 M uzyka  p o p u la rn a , 8.00 
K o n cert. 9.00 Ola dzieci s ta rsz y c h  i M u zy k a  ta n e cz n a  

i o pow . J a n in y  P o ra z iń s k te j p l. „ P a ­
s te rz  ty s ią ca  z a ję c y " , 9.30 K o n c e r t 

I fo lis tó w , 10.30 M uzyka  k lasy czn a ,
11.05 A u d y c ja  d la dzieci m łodszych , 
z c y k lu : „ P o z n a je m y  in s tru m e n ty  

l m u z y c zn e " , 11.30 M uzyka  i a k lu a l-

no#ci, 12.10 M uzy k a . 12.25 K o n c e r t, 
12.45 A u d y c ja  d la  w si, 13.00 P r z e r ­
w a, 15.30 A u d y c ja  d la  d z iec i, 16.05 
R ad z ieck a  m u z y k a  lu d o w a . 16.45 
P ie śn i J ó ze fa  E lsn e ra , 17.00 „Z ży c ia  
Z w iązk u  R ad z ie c k ieg o " , 17.30 K o n ­
c e r t  p o p u la rn y . 18.20 U lu b io n e  m e ­
lo d ie . 18.40 „K o re sp o n d e n c i s p o r to ­
w i d o n o szą" , 18.50 „ P iz y  so b o cie  p o  
ro b o c ie " , 18,50 A u d y c ja  d la  w si. 
20.30 P o p u la rn y  k o n c e r t  sy m fo n icz ­
ny 22.00 F e lie to n , 22.10 M uzyka  ta ­
n eczna , 23.05 „T w ó rc y  o p e re tk i"  
F ra n c is z e k  L e h a r .

P ro g ra m  I I  — n a  fa li  36“ m. 
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05, W iado ­

m ości 7.50, 14.00, 18.15, 2-1.30. 23.55.
8.00 K o n c e r t, 9.00 D la  dz iec i s t a r ­

szych  opow . J a n in y  Porazlńskie.1  
p t. „ P a s te rz  ty s ią c a  z a ję c y " , 9.3» 
K o n c e r t  so lis tó w , 10.00 P rz e rw a , 
13.10 P rz e g lą d  p ra s y  s to łe cz n e j. 13.15 
K o n c e r t, 13.45 U tw o ry  s k rzy p co w e , 
14.30 O p o w iad an ie  d la  dz iec i m ło d ­
szy ch . 14.30 D la dz iec i s ta r sz y c h  
s łu ch o w isk o  p t. „ B łę k itn y  d y w a n " ,
15.00 M uzyka  ro z ry w k o w a . 15.25 A - 
rie  i p ie śn i k la sy czn e , 15.40 Od m e­
lod ii do  m e lo d ii. 16.00 Z c y k lu : 
.A u d y c je  tem aty czn e-- — „ F a u s t w

m u z y c e" . 17.00 D la dzieci o p o w ia ­
d a n ie  K a ro la  C ap k a  p t. „ D asz eń k a "  
cz. II, J7.30 „N a W arszaw sk ie j F a li" ,
18.00 „Z e  s p o r tu 1', 18.05 P ie śn i 18.20
A u d y c ja  a k tu a ln a .  18.35 F r. S c h u ­
b e rt — S y m fo n ia  B -d u r  n r  2. 19.00
M uzyka  i a k tu a ln o śc i, 19.25 M ontaż 
z film u  „C e lu lo z a “ w g pow . p t.
, P a m ią tk a  z C e lu lo zy “ Ig o ra  N e ­
w e rly . 39.45 M uzyka  d la  w szy s tk ich , 
20.25' K o n c e r t so lis tó w , 20,40 O m ó­
w ie n ie  k w ie tn io w eg o  zeszy tu  „ P ro ­
b le m y " . 21.00 „ S c en y  p o e ty c k ie  z 
S z e k sp ira "  — a u d y c ja  z c y k lu  
„W ieczo ry  s c e n ic z n e" . 21.45 W iado­
m ości sp o rto w e , 21.50 B ra z y l ijsk ie  

i m elo d ie  lu d o w e , 22.10 F e lie to n . 2 !.'0  
M uzyka  ta n e cz n a , 22.50 „D la k a ż d e ­
go coś m iłeg o " .

N IE D Z IE L A  18 K W IE T N IA  
P ro g ra m  I — n a  la li  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  5.53, 11.52, W iado ­

m ości 6.00 . 7.09 , 20.00. 23.00.
6.05 M uzyka  na  d z ień  d o b -y , 6..’0 

K aiendai-z  ra d io w y , 7.15 P rz e g ią d  
p ra sy  s to łe cz n e j, 7.20 K o n c e r t  m u ­
z y k i’ p o p u la rn e j.  8.15 M elod ie  fll-  

! m ow ę. 8.30 A ud. „5:0 d la  m ło d o śc i" ,
' 9.co Z ag ad k i m u zy czn e . 9.30 „ Ja k  
i się d a w n ie j lis ty  p is a ły "  fr . opow . 
i J. I. K ra szew sk ieg o , 9.55 N ow e n a ­

g ra n ia . 10.32 R ep o r ta ż  li te ra c k i,  10.52 
K o n c e r t życzeń . 12.04 P rz e rw a . 13.00 
G aw ęd a  d la  rodz iców . 13.15 „M azow ­
sze" śp iew a . 13.35 M elod ie  do ta ń -  

! ca. 14.00 A u d y c ja  d la  w si, 15.00 
i „ T e a tr  E te r e k " .  15.30 R ew ia  p io s e ­

n ek , 16.05 T y g o d n io w y  p rz e g lą d  
w y d a rz eń . 15.20 D la  dzieci „ B a śń  o 
k ra s n o lu d k a c h  1 s ie ro tc e  M ary s i"

; w g. M arii K o n o p n ic k ie j (cz. I), 17.05 
U tw o ry  w io lo n cze lo w e , 17.20 , D’n
k ażd eg o  coś m iłe g o " , 18.25 „S cen a  
p o lsk a  — A n to n i F e r tn e r " ,  19.25 
Na m u zy czn e j fa li. 20.25 M u zy k a  ta -  

, n eezń a . 21.45 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 
22.15. M u zy k a  ta n e c z n a ,23.05 M u zy k a  
ta n e cz n a .

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6,33, 11.50, W lado - 

; m o śc i 6.40, 8,00, 21.30, 23.55.
6.45 Ś w ią teczn y  p rz e k ła d a n ie c  

i m u zy czn y . 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y . 
3.15 M elod ie  film o w e , 8.30 O p ero w e  
f ra g m e n ty  b a le to w e . 9.00 „C z ło w iek , 
k tó ry  w y tw a m a ł ś w ia ty "  op . F. 
C h an e ‘a, 9.20 P io se n k i o  W arszaw ie.
9.40 S łuch , d la  dziec! w  w ie k u  

I p rz e d sz k o ln y m , 10.00 P o e z ja  i m u - 
I z y k a , B a llad y  A d am a M ick iew icza ,

10.40 S u ity  ś lą sk ie , 11.15 „ C ze rw o n e  
Z a g łę b ie "  pog. M. W a ra e ń rk ie j .  
11.30 S ta re  p ie śn i g ó rn icze , 12.04 W 
s e tn ą  ro czn icę  J ó z e fa  E lsn e ra . 13.03 
„ J a k  P o lsk a  d łu g a  i s z e ro k a "  D źw ię ­
k o w y  p rz e g lą d  ty g o d n ia . 13.30 M u-

: zy k a  o p e re tk o w a . 13.55 M u zy k a  1 
a k tu a ln o śc i, 11.35 A ud . p t. ra d y  m l- .  

‘ s trz a  E lsn e ra . 15.00 K o n c e r t  c h o p i­
no w sk i, 15.30 „Z ży c ia  Z w iązk u  R a ­
d z ieck ieg o " , 16.00 K oncert., 17.05 Na 
m a rg in e s ie  w ie lk ie j p o lity k i, 17.15 

18.00 W eso ły  k r a -  
m ik  — a n eg d o ty  o L u d w ik u  S o l­
sk im . 18.15 A ud . o J a n ie  S trau ss ie , 
19.03 M uzyka  ta n e cz n a . 20,00 „C za­
ru ją c a  szew co w a" k o m e d ia  F e d e r i­
co G a rc ia  L o rca , 21.52 C z a jk o w s k i- t  
„ Ś p iąca  k ró le w n a  - — b a le t,
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Protokół nie zastąpi rozmowy...
dowala dwunastodniową przer- 

montowaniu
W ubiegłym roku Zakłady 

im. Józefa' Stalina w Poznaniu 
miały olbrzymie trudności po­
wodowane nieterminową do­
stawą materiałów.

Załoga W-2 sądziła, że obe­
cny rok będzie pod względem 
zaopatrzenia materiałowego lep­
szy, że będziemy mogli rytmi­
cznie pracować. Sytuacja przed­
stawia się jednak gorzej niż 
w ubiegłym roku. Cóż pomoże 
zapał załogi jej ofiarność, kie­
dy na każdym kroku napotyka­
my na trudności spowodowane 
nieraz brakiem drobnych de­
tali, potrzebnych do produkcji. 
Na przykład z powodu niedo­
starczenia w terminie szkła 
czerwonego i żółtego, potrzeb­
nego do wyprawy parowozów 
odeszły one od nas z dwudnio­
wym opóźnieniem. Przysłane 
nam zas czerwone rzekomo 
szkła okazały się szkłem koloru 
piwnego, którego nie możemy 
u ż y w a ć . .

Opóźniona dostawa cegły 
szamotowej z Radomia spowo-

Tydzień na arenie świata Kadry dla rolnictwa

wę w montowaniu paro 
wozów. Późna dostawa rur pło- 
mienicowych do kotła Ty-51 spo­
wodowała pięciodniową przer­
wę w montowaniu kotła. Ta­
kich codziennych korków, które 
wstrzymują produkcję, można 
byłoby naliczyć więcej.

Na naszych fabrycznych na­
radach roboczych, na' których 
robotnicy mówią o produkcji, o 
swoich trudnościach i bolącz­
kach, nigdy nie ma przedstawi­
ciela dyrekcji naczelnej. Nie 
przychodzą również przedstawi­
ciele związku zawodowego.

Każde zebranie kończy się 
protokółem, który mówi o 
wszystkich bolączkach. Proto­
kół przesyłamy dyrekcji naczel­
nej, która go podobno analizu­
je. Czy to jednak wszystko? 
Czy nie powinno kierownictwo 
bezpośrednio rozmawiać z za­
łogą, a nie za pomocą proto­
kołów, które w dodatku pozo­
stają bez echa?

ADAM AUGUSTYNIAK 
Poznań

Zły to obyczaj-nie odpowiadać na listy
Chcąc zwiększyć— hodowlę 

bydła postanowiłem w roku 
1952 zaorać 0,5 ha starej łąki 
i zasiać szlachetnym gatun­
kiem trawy. Wyniki były bar­
dzo dobre. W 1953 r. na je­
sieni zaorałem jeszcze hektar. 
W tym roku około 15 maja 
chcę tam zasiać trawę.

Co roku w czasie wiosen­
nych wylewów, lub po dużych 
deszczach, woda zalewa moją 
łąkę, a nie mając odpływu, ni­
szczy ją. Czytałem w gazecie, 
że państwo udziela pomocy 
chłopom, przeprowadzając me­
liorację w celu osuszania łąk,

a tym samym podniesienia ich 
urodzajności.

W lutym br. napisałem po­
danie do Rejonowego Kierow­
nictwa Robót Wodno-Meliora- 
cyjnych w Warszawie z prośbą 
o wytyczenie i wykopanie rowu 
długości 300 metrów i dopro­
wadzenie go do istniejącego 
głównego odpływu. Niestety, 
nie dostałem żadnej odpowie­
dzi, toteż nie wiem, jak proś­
ba moja została załatwiona.

WACŁAW RUDZKI 
Paprotnia 

pow. Garwolin
Stomil? -  może, ale nie więcej

Przed paru tygodniami Za 
kłady Produkcji Elementów 
Budowlanych nr 1 zakupiły do 
użytku służbowego kilka rowe­
rów marki „Bałtyk“. Już po 
miesiącu część z nich nie na­
daje się do dalszego użytku, 
gdyż opony marki „Stomil“ zu­
pełnie popękały.

Wprawdzie Bydgoska Fabry­
ka Rowerów, produkująca „Bał­
tyki“, załącza do rowerów kar­

ty gwarancyjne, ale gwarantu­
ją one tylko jakość ramy. No 
a przecież rower nie tylko z ra­
my się składa.

Dlaczego fabryka rowerów 
przyjmuje zlej jakości wyroby 
fabryki opon i naraża odbior­
ców na straty, co naturalnie 
wywołuje wśród nich słuszne 
rozgoryczenie?

STANISŁAW CZEMPIŃSKI 
Warszawa

Propaganda niebezpieczeństwa
Miesięcznik „Korespondent“ 

wydawany przez Stowarzysze­
nie Dziennikarzy Polskich cień­
szy się wielkim powodzeniem 
w Stoczni Gdańskiej.

Od dobrego pisma mamy pra­
wo wymagać, aby było jeszcze 
lepsze. Dlatego też chcę zwró­
cić uwagę na nr 2 (35), z tego 
roku a raczej na jego okładkę.

Niedobrze jest, gdy miesięcz­
nik przeznaczony dla korespon­
dentów robotniczych mających 
pisać m. in. o bezpieczeństwie 
pracy uprawia jego antypropa- 
gandę. Otóż okładka wspomnia­
nego numeru przedstawia budo­
wę wielkiego pieca w hucie im.

Lenina. Na rusztowaniu wyso­
ko nad ziemią pracuje trzech 
spawaczy. Ale jak to rusztowa­
nie wygląda? Kawałek obławia­
nej deski i brak poręczy zabez­
pieczających przed spadnię­
ciem.

Pytanie, czy spawacze ci na­
prawdę w takich warunkach 
pracują? Ja nigdy nie zgodził­
bym się tak pracować i zabro­
niłbym swoim kolegom.

Rzecz na pozór drobna ale 
wydaje mi się, że zamieszczenie 
takiego zdjęcia było grubym 
błędem.

JAN RYKEL
Gdańsk

Na 6 dni przed konferencją 
genewską, w przyszły wtorek 
rozpocząć się mają w południo­
wej Korei dwumiesięczne ma­
newry amerykańskie. Jak widać 
więc, w opinii generałów i poli­
tyków UjSA, huk dział i warkot 
samolotow jest najbardziej od­
powiednim akompaniamentem 
do genewskich obrad. Hałaśli­
we i zgrzytliwe dźwięki tego 
akompaniamentu słychać już 
zresztą od dłuższego czasu. Na 
tę nutę nastrojone były wybu­
chy bomb wodorowych na Biki- 
ni. Na tę nutę nastrojone były 
liczne oświadczenia amerykań­
skiego sekretarza stanu p. Dul- 
lesa w sprawie rozszerzenia 
interwencji USA w Indochi- 
nach. Przy tym samym akom­
paniamencie odbywała się jego 
ostatnia podróż do Londynu i 
Paryża; podróż, której celem 
miało być wymuszenie od obu 
rządów zgody na podjęcie agre­
sywnych kroków przeciwko 
Chinom Ludowym; a przynaj­
mniej na wspólne zredagowa­
nie „ostrzeżenia“ pod adresem 
tego kraju. Cały ten koncert, 
którego dyrygentem był p. 
Pulles można by z dużą trafno­
ścią zatytułować: „Fantazja an- 
tygenewska“.

„Niemuzykalna“ opinia 
publiczna

Stwierdzić jednak trzeba, że 
mimo wymachiwania pałeczką 
(a raczej pałką policyjną) dy­
rygent amerykański nie zdołał 
zapobiec rozstrojeniu się orkie­
stry. Przyczyn tego szukać na­
leży w... niemuzykalności opi­
nii publicznej Wielkiej Brytanii 
i Francji, która na nutę p. Dul- 
lesa nastroić się nie chciała, 
W wyniku oporu społeczeństwa 
angielskiego i francuskiego 
przeciwko rozszerzeniu wojny 
w Indochinach, amerykański 
sekretarz stanu nie zdołał osią­
gnąć w pełni, swych celów. Tak 
więc, nie udało mu się uzyskać 
zgody Anglii i Francji ani na 
żadne agresywne posunięcia 
wobec Chin ani nawet na wy­
danie wspólnego „ostrzeżenia“ 
pod adresem tego kraju. Nato­
miast oba rządy zobowiązały

Zygmunt Broniarek
się — cytujemy za komunika­
tem francuskim —

„ z b a d a ć  m o ż liw o ść  z re a lizo w a n ia ...  
k o le k ty w n e j o b ro n y , k tó r e j  ce lem  
je s t  z a p e w n ie n ie  w o ln o śc i, p o k o ju  
1 b e z p iec z eń s tw a  w  c a ły m  ty m  
r e jo n ie “ . (A zji P o łu d n io w o -W sc h o ­
d n ie j — red .) .

Czyli, jak to interpretuje prasa 
zachodnia, stworzenia na Pacy­
fiku bloku podobnego do paktu 
atlantyckiego i wymierzonego 
przeciwko Chinom Ludowym. 
Prasa ta podkreśla jednak, że 
nie udało się p. Dullesowi zmu­
sić Anglii i Francji do podjęcia 
agresywnych kroków przed 
konferencją genewską — czego 
namiętnie i niedwuznacznie 
pragnął.

„ J e s t  rz e c z ą  Ja s n ą  — p is a ł  w 
z w ią z k u  z ty m  a n g ie ls k i  d z ie n n ik  
b u r ź u a z y jn y  „ M a n c h e s te r  G u a r ­
d ia n “ — że  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  
k o n fe re n c j i  g e n e w s k ie j  n ic  z a s a d ­
n ic z eg o  n ie  m o ż n a  b ę d z ie  o s ią g ­
n ą ć . ..“

Kryzys w  Partii Pracy
Natomiast, najzupełniej mi­

mo, a nawet wbrew woli, p. 
Dulles osiągną! rezultaty, któ­
rych osiągnąć nie chciał. Wizy­
ta jego w Londynie doprowa­
dziła mianowicie do poważnego 
kryzysu w kierownictwie bry­
tyjskiej Partii Pracy. Jeden z jej 
przywódców, rzecznik tzw. le­
wego skrzydła, Aneurin Bevan 
„w dramatyczny sposób“ (Reu­
ter) ustąpił z „gabinetu cie­
niów“.*)

„W iad o m o ść  o Jago  re z y g n a c j i
— d e p e s z u je  k o r e s p o n d e n t  f r a n ­
c u s k ie j  a g e n c j i  p ra s o w e j  „ A F P “ — 
w y w o ła ła  ta k ie  w ra ż e n ie  w ś ró d  
p o s łó w , o b e c n y c h  n a  z e b r a n iu  
p a r la m e n ta r n e j  f r a k c j i  la b o u rz y -  
s to w sk ie j ,  że  p o s tan o w ili on i o d ­
ro c z y ć  w s z e lk ą  d y s k u s ję  n a  t e ­
m a t  In d o c h in  n a  o k r e s  p o św ią - 
t e c z n y “ .

Cóż wywołało rezygnację Be- 
vana? Odpowiedź nie jest trud­
na. Oto prawicowe kierowni­
ctwo Partii Pracy (grupa b. 
premiera Attlee i b. ministra 
spraw zagranicznych Morriso- 
na) poparlo stanowisko rządu 
w sprawie paktu dalekowschod­
niego, o którym wspominał ko­
munikat po wizycie Dullesa. W

*) tj. z  te j  g r u p y  p o lity k ó w  la- 
b o u rz y s to w s k ic h ,  k tó r z y  w  ra z ie  
d o jś c ia  do  w ła d z y  P a r t i i  P r a c y  
o trz y m a ją  te k i  m in is te r ia ln e .

tej sytuacji, Bevan, który rozu­
mie jak niepopularne w masach 
angielskich są próby rozszerze­
nia wojny w Azji, uzna! za sto­
sowne zaprotestować przeciwko 
temu stanowisku. Charaktery­
styczne jest, że nawet prasa 
prawicowa przyznać musi, iż — 
jak to stwierdzi! londyński „Ti­
mes“ z 14 bm .—
„w ie lu  p o słó w  la b o u rz y s to w s k ic h  
p o d z ie la  c z ę ś ć  Jego  w ą tp liw o ś c i" .

Wynurzenia Blanka
I to nie tylko w dziedzinie po­

lityki dalekowschodniej. Bevan 
i jego grupa wypowiadają się 
również przeciwko polityce rzą­
du brytyjskiego i prawicowego 
kierownictwa Partii Pracy wo­
bec sprawy niemieckiej, wobec 
remilitaryzacjf Niemiec i „armii 
europejskiej“. Omawiając tę po­
litykę na lamach tygodnika 
„Tribune“, Bevan stwierdza:

„ U leg liśm y  n a c isk o w i USA i d o ­
p u ś c il iśm y  d o  z w ro tu  p rz e m y s łu  
Z ag łę b ia  R u h ry  Jego d a w n y m  w ła ­
ś c ic ie lo m . U c zy n iliśm y  to  w b re w  
d o ś w ia d c z e n io m  h is to r i i  i j a k k o l ­
w iek  in s ty n k to w n ie  o b a w ia l iśm y  
s ię  k o n s e k w e n c ji .  O b ecn ie  w id z i­
m y  o w o ce  te g o  s z a le ń s tw a . W 
N iem czech  z a c h o d n ic h  p o w o ła n y  
z o s ta ł  d o  ż y c ia  r e a k c y jn y  rz ą d .  
i w sz y s tk o  d o w o d z i, że  o d ra d z a  
s ię  ta m  h i t le ry z m “ .

Spostrzeżenia tego nie trud­
no oczywiście dokonać. Tym 
bardziej, że wodzireje z Bonn 
przy każdej okazji przypomina­
ją o swoich prawdziwych za­
miarach.

A zamiary te idą zawsze w 
odwrotnym kierunku niż dąże­
nia światowej opinii publicznej. 
Oto nowy przykład: podczas 
gdy narody całego świata 
wzmagają protesty przeciwko 
broni atomowej i wodorowej 
boński minister wojny Blank 
domaga się, by przyszły Wehr­
macht

„ z o s ta ł  n a ty c h m ia s t  p rz e s z k o lo n y  
w  p o s łu g iw a n iu  s ię  b r o n ią  a to m o ­
w ą “ .

Przy okazji — w wywiadzie, 
udzielonym agencji amerykań­
skiej „United Press“ — Blank 
podał nowe szczegóły przyszłe­
go uzbrojenia Wehrmachtu: ma 
on liczyć „na początek“ 500 ty­
sięcy ludzi oraz ma być wypo-

iV o w e o s i e d l e

•9 9Kropki nad  ,,i
KSIĄŻĘCA BIEDA | Ostatnio księżniczce Aszraf 

Księżniczka Aszraf Pahlewi, j skradziono część klejnotów, 
bliźnia siostra szacha perskie- Wartość ich wynosi 80 milio-
go, twierdzi — jak pisze „New 
York Herald Tribune" — że 
nie dba o to czy jest bogata, 
czy biedna. Bieda, jej zdaniem, 
to nie taka straszna rzecz.

nów franków. Kazała szukać 
ich tak długo, aż zostaną odna­
lezione.

Oj, b i e d a  z tymi klejnota­
mi! u.

W Bydgoszczy trwa intensywna rozbudowa dwóch osiedli robotniczych — Leśnego i K a p u ­
ściska. Po zakończeniu budowy zamieszka w nich ponad 30 tysięcy mieszkańców. W latach 
1950 —- 1953 oddano tu do użytku około 5.500 izb mieszkalnych. W roku bieżącym przybę­
dzie jeszcze 1 640 izb. W osiedlach tych obok izb mieszkalnych budowane są sklepy, warszta­

ty, żłobki, szkoły i przedszkola. Na zdjęciu: fragment budowy osiedla Leśnego.
F o to  A. N o w o sie lsk i

sażony w 1.500 czołgów f 1.800 
samolotów.

O krok od kryzysu
Takie zapowiedz! nie przy­

czyniają się oczywiście do uspo­
kojenia zachodnio-europejskiej 
opinii publicznej a zwłaszcza 
opinii francuskiej. Przeciwnie
— społeczeństwo francuskie 
tym wyraźniej widzi niebezpie­
czeństwo, jakie niesie ze sobą 
„armia europejska“, w której 
czołową rolę ma odgrywać 
Mańkowski Wehrmacht. Stąd — 
rosnąca opozycja przeciwko ra­
tyfikacji układów z Bonn i 
Paryża, która miałaby temu 
Wehrmachtowi otworzyć ofi-

| cjalnie drogę. W tej sytuacji, 
premierowi Lanielowi i mini- 

! strowi spraw zagranicznych 
| Bidault przyszedł w sukurs 
Churchill, ogłaszając tzw. „gwa 
rancje“ brytyjskie dla Francji. 
„Gwarancje“ te miały być 
głównym atutem zwolenników 

J „armii europejskiej“ i miały u- 
torować drogę wytęsknionej 
przez p. Dullesa ratyfikacji. 
Tymczasem o mały włos nie 
doprowadziły one do ostrego 
kryzysu gabinetowego. We
czwartek — rozegrały się na 
posiedzeniu rady ministrów 
wprost dramatyczne sceny. P. 
Bidault,. mydląc ministrom
oczy brytyjskimi „gwarancja­
mi“ zażądał natychmiast usta­
lenia terminu debaty ratyfika­
cyjnej w sprawie układu o „ar­
mii europejskiej“. Na takie di­
ctum, aż 14 ministrów i wice­
ministrów - gau[listów i ra­
dykałów — poderwało się
ł , miejsca i zagroziło re­
zygnacją. Lanielowi udało 
się zażegnać kryzys tylko dzię­
ki temu, że znaleziono kompro­
misowe stanowisko. Bidault 
wycofał mianowicie swe żąda­
nie natychmiastowego wyzna­
czenia terminu debaty ratyfi­
kacyjnej, zamiast tego ustalo­
no, że dopiero w dniu 18 maja
— a więc po feriach świątecz­
nych — rząd zwróci się do kon­
wentu seniorów Zgromadzenia 
Narodowego o wyznaczenie od­
powiedniego terminu.

Szeroki front
„Rozwiązanie“ to świadczy 

¡wymownie o trudnościach rzą- 
I du Laniela. „Franc Tireur“ pi- 
Isze nawet, że zwolennicy „ar 
mii europejskiej“ w rządzie u- 
tracili większość z chwilą, gdy 
do ministrów gaullistowskich 
przyłączyło się kilku radykałów 
oraz kilku niezależnych. Z dru­
giej strony — demokratyczna 
prasa francuska podkreśla, że 
grupa zwolenników „armii eu­
ropejskiej“ w gabinecie bynaj­
mniej nie ma zamiaru zrezy­
gnować ze swych planów i że 
po feriach świątecznych podej­
mie ona nowe wysiłki w kie­
runku przeforsowania ratyfika­
cji układów z Bonn i Paryża.

„ N a le ż y  w ięc  —  s tw ie r d z a  
„ H u m a n i te "  —  Jeszcze  m ocn ie j 
ze w rze ć  sz e re q l w e  w sp ó ln y m  
f ro n c ie  w a lk i p rz e c iw k o  tem u 
n ie b e zp ie c ze ń stw u “ .

Walka przeciwko „armii eu­
ropejskiej“ — to ważny odci­
nek znacznie szerszego frontu. 
Frontu, który szczególnego zna­
czenia nabiera przed konferen­
cją genewską. Frontu, zwolen­
ników odprężenia międzynaro­
dowego, którzy w tej konferen­
cji widzą dalszy krok na dro­
dze do pokoju.

Państwowe Technikum Mechaniki Rolnej w Kwidzynlu kształci 
młodzież, która po czteroletniej nauce zasili nasze POM-y 
i PGR-y w kalkulatorów i kierowników warsztatów, techników 
normowania a może być i starszych mechaników. W Techni­
kum obok zajęć, teoretycznych są także zajęcia praktyczne. Na 
zdjęciu: grupa uczniów I klasy zapoznaje s ię  z obsługą trak­

tora „Ursus" F oto  A. N o w o sie lsk i

Jak przepędzono nudę 
w Mikołesce

STALINOGROD (kor. wł ).
Mikołeska, w pow. tarnogór- 
skim — to mała wioska poło­
żona wśród lasów. Rzadko od­
wiedza Mikołeskę teatr czy ki­
no objazdowe.

Może dlatego wyrażano się 
ze współczuciem o dwóch mło­
dych nauczycielkach — Wikto­
rii Ogazie i Bernadecie Wolnik, 
które miały rozpocząć w tej 
.zabitej deskami“ wiosce swo­

ją pierwszą pracę nauczyciel­
ską.

*
W Mikołesce jak w każdej 

wiosce dziewczęta 1 chłopcy lu­
bią śpiewać i tańczyć, grać w 
piłkę i urządzać wycieczki. Ale 
jakoś sami nie potrafili zorga­
nizować sobie rozrywek.

Zbieraliśmy się pod szopą — 
mówi przewodniczący miejsco­
wego koła ZMP Janik — a gdy 
się ściemniało, to się szło do 
domu...

Dwie m(ode nauczycielki po­
stanowiły zorganizować życie 
młodzieży.

Aby przyciągnąć młodzież do 
świetlicy zorganizowały kilka­
krotnie tańce. Wspólna zabawa 
była początkiem dzisiejszych 
różnych zajęć świetlicowych.

Nie była to jedyna forma na­
wiązania bliskiego kontaktu z 
młodzieżą. Zorganizowały też 
„wieczory przy kominku“, pod­
czas których ¡każdy opowiadał 
ciekawe wydarzenia ze swego

życia. Np. Wiktoria Ogaza o- 
powiedziaia różne wydarzenia 
7 czasów jej nauki w liceum pe­
dagogicznym. Za jej przykła­
dem co śmielsi zaczęli opowia­
dać swoje wspomnienia. Tow. 
Janik mówił o Zlocie Młodych 
Przodowników w Warszawie, o 
swoich wrażeniach z pobytu w 
stolicy, ktoś inny opowiedział o 
służbie w marynarce wojennej.

Z czasem młodzież przywy­
kła do wspólnie spędzanych 
wieczorów, ruszyła sprawa ze­
społów świetlicowych, wyda­
wania gazetek, organizowania 
dyskusji nad książkami.

Do świetlicy coraz częściej 
zaczęli zaglądać i starsi. Przy­
chodzili na zajęcia szkolne z hi­
storii ruchu robotniczego albo 
na pfóby zespołów artystycz­
nych, czy na dyskusje nad 
książkami. Często po takiej dys­
kusji, ktoś ze starszych zwra­
ca! się z prośbą o wypożyczenie 
omawianej powieści.

Szczególnie ucieszyli się 
miejscowi gospodarze, gdy z 
okazji rozpoczęcia siewów ucz­
niowie szkoły wręczyli im wła­
snoręcznie wykonane podarun­
ki z życzeniami pomyślnych u- 
rodzajów, a zespoły świetlico­
we dały w tym dniu występy.

Dwie młode, pełne zapału 
nauczycielki potrafiły tak zor­
ganizować pracę świetlicy, że 
nikt nie narzeka na nudę.

TADEUSZ GRABOWSKI

Z E M I G R A C Y J N E J  S Z O P K I

Bez ż a d n e g o  a tu tu
Było ich razom siedmiu, po­

dzielonych na 13 stronnictw, 
39 partii, 108 zjednoczeń, 393 
ruchy oraz jedną (niestety) 
kasę. Nazywali siebie „emi­
gracją polityczną“, czasami zaś 
po paru głębszych — „wielką 
emigracją“. Ale gdy trzeźwieli
— opadała ich melancholia; od 
Wielkiej Emigracji — mówili
— dzieli nas to, że jesteśmy 
skłóceni i rozbici. Musimy się 
więc zjednoczyć. Po czym wra­
cali do zajęć dnia codziennego 
i kłócili się do upadłego: o 
„programy“ i o „strategię“, o 
„metody działania“ i o „meto­
dy przeciwdziałania“, nade 
wszystko zaś — o tę jedną (nie­
stety) kasę.

Ci, którzy byli bliżej i zdą­
żyli nałapać niemało gotówki 
pozostałej z wojennych poży­
czek angielskich — "nie chcieli 
nawet słyszeć o „demokratycz­
nym“ podziale łupów z konku­
rencją; ta ostatnia z kolei pom­
stowała na „monopol“ i „dyk­
taturę“, która nikomu nic nie 
użyczy. I tak potępieńcze swa- 
ry trwałyby bez żadnej zmiany 
chyba do samego końca świata, 
gdyby nie znalazł się mąż o- 
patrznościowy: sam generał 
Kazimierz Sosnkowski. On to 
doprowadził do tego, że.«

Ale nie uprzedzajmy wypad­
ków, bo jeszcze nie doprowa­
dził. W każdym razie jednak 
był bardzo bliski doprowadze­
nia i za to należy mu się nie­
utulona wdzięczność wszystkich 
siedmiu, podzielonych na 13

stronnictw, 39 partii... i tak 
dalej.

*
Krótko mówiąc rzecz miała 

się tak: tzw. „Rada Narodowa“ 
(składająca się z kilkunastu 
sanatorów i kilku ramolów, ra­
zem występujących pod niezli­
czoną ilością etykietek) miała 
zlać się z tzw. „Radą Politycz­
ną“ (równie zramolaią, lecz z 
endecko - wuerenowskim odcie­
niem). Z tego zlania miała po­
wstać nowa tzw. „Rada Jedno­
ści Narodowej“ — czyli jedno­
ści piisudczyka Grażyńskiego z 

j piisudczykiem Filipowiczem. 
Ostatnią figurą tego kadryla 
miała być „rezygnacja“ Augu- 
stina Pierwszego Zaleskiego ze 
stolca „prezydenta“ i posadze­
nie na tymże stolcu wyżej 
wzmiankowanego generała 
Sosnkowskiego.

Na1 wieść o wiekopomnym 
akcie radość zapanowała w 
emigranckim narodzie, że aż 
hej! Nakład pism wzrósł o 100 
proc. — do dwustu egzempla­
rzy. Ludzie padali sobie w obję­
cia i całowali się gromko. Lon­
dyńska mgła przerzedziła się na 
tyle, że można było odróżnić 
WRN-owca od OŃR-owca (po 
inicjałach). Nawet ratlerek ge­
nerałowej Andersowej nie ob- 
szczekał, jak zwykle, pinczerka 
generałowej Kopańskiej, lecz 
pomerdal ogonkiem, i oba zgo­
dnie poleciały oblać ten wypa­
dek. Wreszcie kieszonkowy pro­
rok „pielgrzymstwa“, czyli Zy­
gmunt Nowakowski zabrzmiał 
sążnistym felietonem pt. „Szle- 
mik bez atu“.

„ .. .G e n e ra ł  S o sn k o w sk i — czy - 
ta m y  — z a l ic y to w a l o d w a żn ie  szle - 
m lk a  bez  a tu ,  w y g ra ł  1 z ap isa ł so ­
b ie  u  g ó ry  w ie lk ą  k o ro n ę " .

I to po jakich mękach!
„D łu g ie , d z ie n n e  i n o c n e  ro d a ­

ków  ro z m o w y  w lo k ły  się  bez  k o ń ­
ca ... N a  p e w n o  n ie  b y ły  in te r e s u ­
ją c e . Z w ażm y , że w z b u rz o n e  f lu k -  
ta  e m ig ra c y jn e  w y n io s ły  s ta n o w ­
czo z b y t w y so k o  ro z m a ity c h  p r o ­
w in c jo n a ln y c h  w a żn ia k ó w , ro z m a i­
ty c h  g łąb ó w , k tó rz y  n o rm a ln ie  b y ­
lib y  w ic ep rez e sa m i ja k ie g o ś  o d ­
d z ia łu  „ S o k o ła "  a lb o  „ T o w a rz y ­
s tw a  S zko ły  L u d o w e j" . N a  tu ła c z ­
ce s p o tk a ł Ich a w an s , o k tó ry m  
w  c iąg u  d w u d z ie s to le c ia  n ie p o d le ­
g ło śc i n a w e t  m a rz y ć  n ie  m og li. 
N a zw isk a  ich  n ie z n a n e  sze rszem u  
ogó łow i, z a b ły s ły  n a  s z p a lta c h  p r a ­
sy , p rz e d o s ta ły  się do w iad o m o śc i 
p u b lic z n e j,  a  gen . S o sn k o w sk i 
m u s ia ł z ty m i lu d ź m i ro z m a w ia ć  
n a  s e r io .. ."

Widzicie co za poświęcenie? 
Przecież nie z takimi ludźmi 
miał Sosnkowski do czynienia 
w przeszłości. Np. przed pierw­
szą wojną światową, kiedy z 
polecenia austriackiego kapita­
na wywiadu, Iszkowskiego, był 
konfidentem H. K. Stelle w 
PPS i szpiegiem sztabu gene­
ralnego c. k. monarchii; albo w 
czasie wojny, kiedy na mocy u- 
mowy z gestapo okupanci z 
wszelkimi honorami odstawili 
żonę pana generała do Lizbo­
ny; i wiele, wiele jeszcze innych 
ciekawych rozmów miał w swo­
jej karierze generał Kazimierz 
Sosnkowski. A tu — rokować 
dniami i nocami z... prowincjo­
nalnymi wiceprezesami „Soko­
ła“. No, ale czegóż się nie ro­
bi dla idei, tzn. dla stolca pre­
zydenckiego? Pan gerjera! byl 
gotów do wszystkiego. Do 
wszelkich ofiar.

A są to ofiary niewą- 
skie. Oto bowiem czego np. do­

maga się Nowakowski pisząc o 
„zasadach moralnych“ zjedno­
czenia:

„U stać  m usi ta k ż e  d e ta lic z n e  k o ­
rz y s ta n ie  7 fu n d u sz ó w  n ie p o lsk ich  
(ja k ie ż  to  d e lik a tn e , p ra w d a ? ) . To 
rzecz  n ie ła tw a , g dyż  w ie lu  z n a ­
szych  p o lity k ó w  u leg ło  d e m o ra li­
z ac ji. P ie n ią d z , o bcy  p ie n ią d z  
śm ie rd z i. Sw ego czasu  gen . S o sn ­
k o w sk i p o d k re ś la ł  p u b lic z n ie , że 
rz ą d  p o lsk i m oże z ac iąg n ąć  u o b ­
cego rz ą d u  p o ży czk ę , że je d n a k  
je d n o s tk i  n ie  p o w in n y  o ta k ą  p o ­
ży czk ę  zab ieg ać  i z n ie j k o rz y ­
s tać ..." .

Rozumiecie teraz? Sosnkow­
ski byl gotów nawet zrezy- 

j gnować z d e t a 1 i c z n fe­
lg o brania „obcych śmierdzą­
cych pieniędzy“. Na szczęście 
jednak do "tej tragedii nic 
doszło. Bo nagle wybuchła bom-\ 
ba. Atomowa. Wodorowa. Ko­
smiczna. Okazało się, że pan 
Pragier — wódz jednej z ofi­
cjalnie istniejących 5 grupek 

j WRN-owskich na emigracji — 
odmówi! podpisania ,,aktu zjed­
noczenia“. Po nim odmówił 
podpisu inny wódz. Wreszcie 
sam Augustin oświadczył, że 
tak łatwo stolca nie opuści, bo 
...nie wszyscy się zgadzają. Na 
co z kolei Sosnkowskiego wzię­
ła tzw. cholera i on z kolei 
oświadczył, że wraca na swoją 
trudem i potem zapracowaną 
farmę w Kanadzie i rezygnuje 
na razie z dalszego jednoczenia.

...Rzeczywiście, szlemik bez 
atu. Bez ż a d n e g o  a t u- 
t u.

*
Nic dziwnego, że w tej sytu- 

| acji nawet wśród tej „wielkiej“ 
¡emigracji do małych interesi- 
' ków szerzy się kociokwik.

W paryskiej „Kulturze“ pisze 
„Londyńczyk“, czyli Mieroszew- 
ski, że

„ „ .p o l i ty k a  e m ig ra c y jn a  u eg zo - 
ty c z n ia  s ię  co raz  b a rd z ie j .  Z n a ­
jo m o ść  teg o  p rz e d m io tu  s ta je  stę 
co ra z  rz a d sz ą  i  n ie p o p ła tn ą  s p e ­
c ja ln o ś c ią “ .,. S p o śró d  w sz y s tk ic h  
P o la k ó w  ż y ją c y c h  w  A n g lii — 
tw ie rd z i a u to r  — „ w ą tp ię ,  czy  zn a ­
la z ło b y  się s tu ,  k tó rz y  u m ie lib y  
w y m ie n ić  n a z w is k a  m in is tró w “ .

My także wątpimy.
Ale za to coraz więcej jest 

takich, którzy domagają się, 
aby emigrancka prasa w spra­
wach krajowych nie kłamała 
tak na potęgę. Cytowany już 
byl w naszych gazetach list nie­
jakiego mjr. Klonowskiego. In­
ny, podobny list przynosi an- 
dersowska „Syrena“. Autor, nie­
jaki M. Proch stwierdza, że 
(wie o tym z filmów);

„ W a rsz aw a  b ęd zie  je d n ą  z p ię k ­
n ie js z y c h  s to lic  E u ro p y " , że „w  
P o lsce  o d b u d o w u je  się k o śc io ły "  
a w ięc  n ie  m a  p rz e ś la d o w a n ia  re -  
lig ii itd . P isze  o n : „ J e ś li  s ię  in f o r ­
m u je , to  n a le ży  in fo rm o w a ć  d o ­
k ła d n ie . Bo p e w n e  sp rzeczn o śc i 
p o d k o p u ją  w ia rę  u  p rz e c ię tn e g o  
c z y te ln ik a ..." .

Podobny ton 'znajdujemy na­
wet u J. Bieiatowicza, działa­
cza endeckiego, który na ła­
mach antykatolickiego „Życia1 
odważa się stwierdzić, że
„ n ie  w sz y s tk o  co d o ty czy  d z is ie j­
sze j rz e cz y w is to śc i w  P o lsce  je s t  
złe. A w ięc p rz e ję c ie  1 z ag o sp o d a ­
ro w a n ie  Z iem  O d z y sk an y ch , do ­
s tę p  do m o rza  i ro zb u d o w a  flo ty , 
u p rz e m y s ło w ie n ie  k ra ju ,  d z ia ła ł-  
ność  w y d a w n ic z a .,." .

Oczywiście, Bielatowicz po­
zostaje nadal'takim samym re­
akcjonistą, jakim był. Ale po 
prostu, by uniknąć zbyt śmiesz­
nych kompromitacji, proponuje 
trochę bardziej liczyć się z rze­
czywistością. Bo 

„ n ie s te ty ,  n a sz  e m ig ra c y jn y  s to su ­
n e k  do k r a ju  b rn ie  w  z aś le p io n e j 
s k ra jn o ś c i  o p a t r u ją c  w  n im  w y ­
łą c zn ic  p r a k ty k i  s z ta ń s k ie .. ,“ .

Mniejsza o to jak stosunek 
może brnąć i upatrywać; waż­
ne jest, że nawet te glosy nie-i

śmiałe, wątłe ł dalekie od nas 
— dla' „niezłomnych“ były nie 
do strawienia. Posypały się gro­
my. ,,2ycie“ oskarżone zostało 
przez andersowski „Orzeł Bia­
ły“ o ...uprawianie propagandy 
komunistycznej, zaś „Syrena“ 
dala swemu czytelnikowi odpo­
wiedź jak z anegdoty:

„O d  R e d a k c ji :  R ad z im y  szczerze  
w ie rz y ć  ra c z e j n ie p o d le g ło śc io w e j 
(c z y ta j:  e m ig ra n c k ie j)  p ra s ie  p o l­
s k ie j ,  n iż  re ż im o w y m  film o m  p r o ­
p a g a n d o w y m ...“ .

Słowem — biada faktom!
*

Jak naprawdę oni chcą wi­
dzieć rzeczywistość krajową — 
o tym można by cale tomy wy­
pisywać. Tomy humoresek. Po 
prostu, jeżeli wierzyć prasie e- 
migracyjnej — Polski nie ma i 
już. A to co jest — to... Prze­
czytajcie zresztą sami. Oto en­
decka bez-,,Myśl Polska“ infor­
muje o naszym kraju:

„ ...ży c ie  d u c h o w e  zo sta ło  u n ie -  
m o ż liw io n e ... O ro z b u d o w ie  p o l­
sk ieg o  p rz e m y słu  1 g ó rn ic tw a  k o ­
m u n is ty c z n i c h w a lc y  k rz y c z ą  i p i­
szą  od  r a n a  do  w ie cz o ra . To on i 
rz e k o m o  ro z p ę ta li  tw ó rc z ą  en e rg ię  
n a ro d u  i s k ie ro w a li  w  nurt, n ie u ­
s ta n n e g o  ro z w o ju , n a  d ro g ę  w ie l­
kości i p o s tęp u . Co s łow o  to  n ie ­
p ra w d a . E n e rg ia  tw ó rc z a  is tn ia ła  
w  m a sa c h  p o lsk ie g o  n a ro d u  je s z ­
cze p rz e d  p o ja w ie n ie m  się k o m u ­
n izm u , spętana , t ru d n o ś c ia m i z ew ­
n ę trz n y m i i w e w n ę tr z n ą  d y k ta tu ­
r ą .. ." .

Święte słowa. Tylko dlaczego 
endecy, kiedy rządzili do 1926 
r. nie wyzwolili tej energii, a 
zrobiła to dopiero partia ro­
botnicza? Odpowiedzi na to 
daremnie szukać będziecie w 
bez-„Myśli Polskiej“. Bo tam 
endecka logika każe pisać:

„ ...p o w s ta ły  z g ru zó w  s ta re  p a ła ­
ce W arszaw y , a le  ty lk o  po to , by  
gościć  k o m u n is ty c z n e  u rz ę d y ...(!). 
N a n o w y m  o s ied lu  na  G ro ch ó w ie  
w 900 izb ach  m ie szk a  13.000 n- 
só b ...(!)"  itd ., itd .

Kiedy już nie starczy emi- 
grandzie papieru we własnych 
gazetach — odsprzedaje swój

W y d aw ca : K o m ite t C e n t ra ln y  P o ls k ie j Z jed n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn icze j R ed a g u je  K o m ite t. N a k ład e m  RSW  „ P r a s a “ . R e d a k c ja :  W arszaw a, Dom S tów a P o lsk ie g o  ul. M iedziana

towar obcym. Cźasami — po­
bratymcom spod znaku Adena- 
uera. Oto w odwetowym pe­
riodyku trizońskim „Deutsche 
Rundschau“ czytamy artykuł 
piszącego pod pseudonimem 
„Jerzy Wolność“ emigranta o 
Krakowie. Dowiadujemy się 
stamtąd nie tylko, że Kopernik 
byl Niemcem, z powodu czego 
obchody kopernikowskie były u 
nas w kraju niepopularne; do­
wiadujemy się również, że jedy­
nym środkiem lokomocji w 
Krakowie są chłopskie furman­
ki, bo wszystkie autobusy zare­
kwirowano dla Nowej Huty; do­
wiadujemy się, że 

„w  ty m  s ta ry m , e u ro p e jsk im  m ie ­
śc ie  u lico m  w y g lą d  n a d a ją  n ie s te -  
ty  ro b o tn ic y , żo łn ie rz e  i żebracy...**;

dowiadujemy się, że tylko 
faz na tydzień dostać moż­
na ziemniaki — i to na 
czarnym rynku; dowiadujemy 
się wreszcie że Polska Akade­
mia Umiejętności przemianowa­
na została na Polską Akademię 
Nauk, bo słowo „nauka“ jest... 
pochodzenia rosyjskiego.

W innym z kolei czasopiśmie 
adenauerowskim — w oficjal­
nej „Aussenpolitik“ — znajdu­
jemy artykuł Józefa Mackiewi­
cza (onże w czasie okupacji 
byl agentem gestapo i powier­
nikiem Franka) stwierdzający, 
że nazwa Ziemie Odzyskane 
jest fałszywa, że ziemie te 
nam się nie należą, bo.
„o so b iśc ie  w y d a je  m i s ię  n ie  u le ­
gać  w ą tp liw o śc i, że ch o d z i tu  rz e ­
czy w iśc ie  o n ie m ie c k ie  p ro w in ­
c je .. .“ .

Można sobie wyobrazić z ja­
kim entuzjazmem rewizjoniści 
trąbią potem w swojej prasie, 
że „uzgodnili“ z „miarodajny­
mi kotami polskimi“ sprawy 
granic...

*
Myliłby się jednak, kto by

sądził, że mała emigracja zaj­
muje się tylko wielką polityką. 
Kłamie ona na potęgę, nawet w 
sprawach drobnych. Rekordy bi­
je chyba mikolajczykowskie 
„Jutro Polski“. Oto jeden przy­
kład:

„ C ze rw o n a  s z la c h ta  n a w ią z u je  do 
d a w n e j t r a d y c j i  h u c z n y c h  zab aw  
k a rn a w a ło w y c h  i w sk rze sza  m . in . 
k a w a lk a d y  k u lig o w e . „ E x p re s s  
W ie cz o rn y "  z 22 lu te g o  b r .  o p isa ł 
je d e n  z ta k ic h  k u lig ó w . U rząd z iły  
go Z a k ła d y  M ięsne  w espó ł z ZM P 
...w' S z y m a n o w ie  p od  W arszaw ą. 
S p ęd zo n o  k ilk u n a s tu  ch ło p ó w  z 
s a n ia m i, do k tó ry c h  s ia d ła  c z e rw o ­
n a  b ra ć  i ru sz o n o  do  d w o rk u  w  

»Puszczy K a m p in o sk ie j. T am  ju ż  
b y ły  p rz y g o to w a n e  f ry k a s y .  P o d ja ­
d a n o  i w y b ija n o  s ia rc z y s te  ho  
łu b c e . ...N ib y  w ie lk ie  z m ia n y  i 
p rz e o b ra ż e n ia ,  a  w  g ru n c ie  rz eczy  
k o m u n iś c i p rz y w ra c a ją  z w y cz a je  
i k u l tu r ę  z czasów  b y tu  p ań szczy ź- 

| n ia n e g o " .

Nie wiemy jak tam było na ! 
| tym kuligu i czy rzeczywiście1 ; 
j towarzysze z Zakładów Mięs- 
| tiych dobrze się bawili. Mamy 
j nadzieję, że taki Ale do następ"- 
nych kuligów tak prędko nie 
doszło. Z powodu koni. Które 
tak długo się śmiały z „Jutra 
Polski“, że nie miały siły do 
ciągnięcia „szlacheckich“ sań. 
Wreszcie uspokojono konie, 
ważkim przyrzeczeniem. Obie­
cano im, że otrzymają fotogra­
fię samego „prezesa Brzytewki“
— Mikołajczyka. Z własnoręcz­
ną dedykacją. WTedy dopiero 
konie przestały się śmiać i z 
ponurą miną „wskrzeszały oby­
czaje z czasów bytu pańszczyź­
nianego“.

*

Właściwie to jest nie tyle 
szopka, ile wielkanocne jajo, 
pisanka, pstra od różnokoloro­
wych bzdur emigranckich. Ale, 
dla tradycji, zachowaliśmy ty­
tuł. Więc śmiejmy się, bo ta 
głupota na pewno potrwa dłu­
żej, niż ...trzy tygodnie.
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